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Zbadał torfowiska i szukał leku
na chorobę nowotworową
LEGENDA PROFESORA TOŁPY
Dał wielu ludziom nadzieję, 
choć nie stworzył leku na raka. Profesor
STANISŁAW TOŁPA, jedna z najbardziej
barwnych postaci polskiej botaniki

Korea Północna 
MIEJSCE PEŁNE ZASKOCZEŃ
Ambasada polska zorganizowała 
w Korei Północnej seminarium, 
na którym nasi specjaliści uczyli, 
jak uprawiać warzywa pod folią

Walczymy o pozycję Polski 
i naszej uczelni 
EWOLUCJA NIE REWOLUCJA
O co toczy się gra z funduszami unijnymi 
i jak może o nie zawalczyć nasza uczelnia,
mówi profesor TADEUSZ TRZISZKA, 
prorektor ds. nauki 

Rok akademicki 2015/2016
CZAS DLA ODWAŻNYCH
Otworzyliśmy nowoczesne centrum 
Geo-Info-Hydro, wręczyliśmy nowym
studentom indeksy, a rektor ROMAN KOŁACZ,
otwierając rok akademicki, nie tylko chwalił 
za sukcesy...

Przyszłość
Uniwersytetu Przyrodniczego
MŁODE OBLICZE POLSKIEJ NAUKI
O ŚWIATOWYM ZASIĘGU
Zdobywają stypendia ministra nauki, nagrody
i granty. To oni zdecydują o obliczu polskiej
nauki w ciągu najbliższych lat, wyznaczając
kierunki jej rozwoju

Na okładce:
Jabłko up.wroc.pl wygrało konkurs
zorganizowany przez Fundację Edukacyjną
Perspektywy. Wyrosło w jednej ze stacji Wydziału
Przyrodniczo-Technologicznego. Otrzymaliśmy
statuetkę Genius Universitatis 2015

Doktorat honoris causa:
STALIŚMY SIĘ JEDNĄ 
ZE ŚWIATOWYCH POTĘG
Profesor FRANCISZEK ADAMICKI, doktor
honoris causa, opowiada o tym, dlaczego
Polska jest ogrodniczą potęgą i w czym
jesteśmy lepsi od Holendrów

70 lat Wydziału 
Przyrodniczo-Technologicznego 
PRZYWIEŹLI ZE SOBĄ NADZIEJĘ 
NA NOWE ŻYCIE 
Przyjechali do powojennego Wrocławia.
Repatrianci, uciekinierzy, więźniowie
łagrów. I zbudowali Wydział Rolniczy 
– filar naszej uczelni
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Pomagamy studentce weterynarii,
której rodzina ucierpiała 
w trzęsieniu ziemi w Nepalu
KIEDY TRAGEDIA OTWIERA SERCA
ANUSHKA TULADHAR – kiedy przyjeżdżała 
do Wrocławia, nie wiedziała, że ten rok 
tak bardzo zmieni los jej i jej rodziny

Wyprawa Amazonką 
SZLAKIEM PIRANII, KAJMANÓW
I DŻUNGLI
Profesorowie MAREK HOUSZKA
i JERZY MONKIEWICZ zdradzają, 
dlaczego zdecydowali się na podróż, 
o jakiej marzył niegdyś każdy nastolatek

Nasi ludzie z pasją
ADRENALINA NA CO DZIEŃ
Jedni biegają na orientację, 
inni gotują na wizji. Poznajmy ludzi
z pomysłem na siebie

CZŁOWIEK Z ŻYCZLIWKIEM
ROMAN ZAKASZEWSKI, czyli pan Romek
z portierni. Uwielbiany przez studentów, 
uczy ich uczelni i wychowuje

Profesor ZBIGNIEW JARA 
i jego saga rodzinna
W JEDNYM BŁYSKU FLESZA
Był pionierem Wrocławia, a swoją pozycję 
na Uniwersytecie budował... układając
dachówki

Kwiecień–listopad 2015
DZIAŁO SIĘ...
Fotoreportaż z życia uczelni
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42–49

SPOŁECZEŃSTWO
38–41

SYLWETKA
52–53

KRONIKA WYDARZEŃ
58–66

Tten numer „Głosu Uczelni” to dobra lektura na koniec
roku, kiedy podsumowujemy minione miesiące, robimy
przegląd osiągnięć, ale i zaniedbań, i planujemy,
marzymy, budujemy nowe wizje tego, co przed nami.
Wiem, że osobiste podsumowania roku wielu członków
naszej uczelnianej wspólnoty wypadną świetnie.
Ponad 240 osób odznaczonych za szczególne zasługi
podczas listopadowego Święta Nauki, kilkadziesiąt
patentów, nominacje profesorskie, brylantowe granty
i dotacje dla młodych badaczy – mamy z czego być dumni.
Te osobiste sukcesy, okupione pracą i zaangażowaniem,
budują pozycję Uniwersytetu Przyrodniczego. To napawa
mnie wielkim optymizmem, że mimo wielu zewnętrznych
trudności, niestabilnej sytuacji, wielu pracowników naszej
uczelni pozyskuje projekty badawcze, publikuje
w prestiżowych czasopismach, uczestniczy w projektach
międzynarodowych czy uzyskuje kolejne stopnie i tytuły
naukowe. Tylko w ten sposób budujemy prestiż naszego
Uniwersytetu, który z pewnością przełożył się na dobry
wynik rekrutacji w roku 2015/2016 pomimo dalszego
pogłębiającego się niżu demograficznego. Wielkim
naszym sukcesem w mijającym roku jest dalsza poprawa
bazy lokalowej i laboratoryjnej uczelni między innymi
dzięki oddaniu do użytku CGIH. Dlatego radośnie
świętowaliśmy Jubileusze 70-lecia Wydziału Medycyny
Weterynaryjnej i 70-lecia polskiego środowiska
akademickiego we Wrocławiu i równie radośnie
i dostojnie będziemy obchodzić 70-lecie Wydziału
Przyrodniczo-Technologicznego, przywołując pionierów
i pokazując dorobek naukowy i materialny naszego
Uniwersytetu oraz środowiska akademickiego Wrocławia.

Wiosną będziemy wybierać nowe władze uczelni. 
To ważne, by świadomie i rozważnie poprzeć tych, którzy
zagwarantują dalszy rozwój, podniosą pozycję UPWr.
A nie da się tego zrobić bez oparcia w naszym etosie,
w wartościach i dobrych obyczajach przyniesionych
do Wrocławia 70 lat temu przez naszych pierwszych
profesorów. Nieustannie powtarzam: przynależność
do świata nauki, uczestnictwo we wspólnocie
akademickiej to zobowiązanie i przywilej zarazem. 
Fakt, że profesorowie są na drugiej pozycji w Polsce
w rankingach najbardziej szanowanych i prestiżowych
zawodów, wynika z tego, że niezależnie od zewnętrznych
uwarunkowań działamy dla dobra ludzi i kierujemy się
niekomercyjnymi i nieprzemijającymi wartościami.
Szacunek dla każdego człowieka, otwartość na innych,
krytycyzm i odwaga mówienia NIE, osobiste
zaangażowanie, bezinteresowność… niech każdy z nas
uzupełni swoją listę i wdroży ją w praktykę życia. Wtedy
świat ten odległy i ten tu wokół, w kampusie
na Grunwaldzkim i Biskupinie, stanie się lepszy. 

Profesor ROMAN KOŁACZ
Rektor Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu
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••• Czy ogrod nic two to trud na dzie dzi na na uki? 
– Wy da je się, że każ dy mo że ho do wać ogór ki czy ce bu lę, wy -
star czy tyl ko ka wa łek ogród ka i do bre chę ci. Otóż nie wy star -
czy. Ogrod nic two, wbrew po zo rom, nie jest ła twą dzie dzi ną
wie dzy, czy tak jak w mo im przy pad ku – na uki. Wy ma ga zna -
jo mo ści róż nych dys cy plin na uko wych. Że by upra wiać ogór -
ki czy po mi do ry, trze ba znać nie tyl ko od mia ny tych wa rzyw,
do cze go są prze zna czo ne, ale też wie dzieć, jak je na wo zić, jak
chro nić przed cho ro ba mi i szkod ni ka mi, no i oczy wi ście jak je
prze cho wy wać. Prze cięt ny zja dacz chle ba nie po świę ca uwa gi
te mu, co jest szcze gól nie waż ne w mo jej dzie dzi nie, zaj mu ją -
cej się wa rzy wa mi grun to wy mi. A za da niem na szym, na ukow -
ców, a po tem pro du cen tów tych po mi do rów czy ogór ków, jest
do star cze nie kon su men to wi to wa ru jak naj wyż szej ja ko ści.
Prze cież wa rzy wa i owo ce upra wia my dla lu dzi, któ rzy je dzą
je, by być w do brym zdro wiu i do sko na łej kon dy cji. 

••• Ma Pan po czu cie mi sji w swo jej pra cy? 
– Tak. Pra co wa łem naj pierw w In sty tu cie Wa rzyw nic twa, na -
stęp nie In sty tu cie Ogrod nic twa, więc wła ści wie moż na po -

wie dzieć, że ca łe swo je ży cie za wo do we pra co wa łem za rów no
dla na uki, jak i dla prak ty ki. Ba da jąc no we pro ce sy, zja wi ska
i za cho dzą ce zmia ny, sta ra łem się swo je ba da nia wdra żać
do go spo dar ki. I przy znam, że dzi siaj, kie dy wi dzę efek ty mo -
jej pra cy, je stem z te go bar dzo dum ny i szczę śli wy. 

••• Zaj mo wał się Pan ba da nia mi nad prze cho wal nic twem wa -
rzyw w kon tro lo wa nej at mos fe rze. Co to do kład nie zna czy? 
– Prze cho wal nic two jest bar dzo waż ną dzie dzi ną ogrod nic twa.
Ow szem, sa dzi my, dba my, chce my mieć jak naj więk sze i jak
naj lep sze plo ny, ale kie dy już je zbie rze my, to prze cież mu si my
prze cho wać to, co wy pro du ko wa li śmy. Nie od po wied nie prze -
cho wy wa nie plo nów ozna cza bar dzo du że stra ty: mo gą je po -
wo do wać cho ro by, ale także złe wa run ki. Tem pe ra tu ra i wil got -
ność po miesz cze nia, w któ rym prze cho wy wa ne są wa rzy wa
i owo ce, ma ją ogrom ne zna cze nie dla ich trwa ło ści czy sma ku.
My, współ cze śni ogrod ni cy, opra co wu jąc no we tech no lo gie
prze cho wy wa nia, ta kie jak prze cho wy wa nie w zmo dy fi ko wa nej
i kon tro lo wa nej at mos fe rze – to jest w ob ni żo nej za war to ści tle -
nu i pod wyż szo nej dwu tlen ku wę gla – mo że my zdzia łać cu da. 

Dok to rat
ho no ris cau sa:

STALIŚMY SIĘ 
JEDNĄ 

ZE ŚWIATOWYCH
POTĘG

Roz mo wa z prof. FRAN CISZ KIEM ADA MIC KIM, dy rek to rem In sty tu tu Ogrod nic twa 
w Skier nie wi cach, dok to rem ho no ris cau sa Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go we Wro cła wiu
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••• Czy li co? 
– Prze dłu żyć okres skła do wa nia i prze cho wy wa nia wa rzyw,
a jed no cze śnie za ha mo wać za cho dzą ce pro ce sy ży cio we, czy li
do star czyć kon su men to wi to war o naj wyż szej ja ko ści, ta ki ja -
ki jest za raz po zbio rze wa rzyw. Ba da łem ce bu lę, po mi do ry,
ka pu stę gło wia stą bia łą i pe kiń ską wła śnie pod ką tem prze -
cho wy wa nia w kon tro lo wa nej at mos fe rze i z peł nym prze ko -
na niem mo gę po wie dzieć – ma my tech no lo gię, z któ rej mo -
że my być dum ni i któ ra ma ogrom ne zna cze nie dla ryn ku.

••• Ma Pan cza sem po czu cie, że pań ska pra ca ra tu je ludz kość
przed gło dem? A mo że to jest bar dziej co dzien ny wy miar
i świa do mość, że ma Pan swo ją cząst kę w tym, że je ste śmy
zdrow si? 
– Mo że mo ja pra ca nie ra tu je ludz ko ści przed gło dem, ale
na pew no za pew nia więk szą ma sę do stęp nych plo nów dzię ki
zmniej sze niu strat pod czas prze cho wy wa nia. Mo ja pra ca za -

pew nia też wy so ką ja kość tych plo nów, a to spra wia, że wa -
rzy wa i owo ce mo gą i są spo ży wa ne przez lu dzi czę ściej i chęt -
niej. Wiem, że są one znacz nie zdrow sze niż te prze cho wy -
wa ne w złych wa run kach. Sam jem wa rzy wa i owo ce, więc
wiem, że każ dy z nas chce, by by ły one smacz ne, jędr ne, po -
żyw ne, ta kie jak świe żo ze bra ne z po la. 

••• Po wie dział Pan, że współ cze sne ogrod nic two łą czy wie -
le dzie dzin na uki. Pa na spe cja li za cja – prze cho wal nic two
wa rzyw – wy ma ga wie dzy z za kre su bio lo gii, che mii, bio -
che mii, fi zy ki… 
– Je stem przede wszyst kim bio lo giem i fi zjo lo giem, ale też
tech ni kiem. Je stem bio lo giem, bo zaj mu jąc się prze cho wal -
nic twem, mu szę znać bio lo gię wa rzyw. Mu szę też znać ich
fi zjo lo gię, bo prze cież w cza sie prze cho wy wa nia za cho dzą
bar dzo skom pli ko wa ne pro ce sy fi zjo lo gicz ne, któ re po wo -
du ją zmia ny sub stan cji che micz nych za war tych w wa rzy wach.

Rośliny nauczyły mnie pokory wobec przyrody, wobec środowiska
naturalnego. Roślina trwa w ciężkich warunkach, musi się przygotować na ich zmienność. I tak samo nieraz człowiek
musi przetrwać w różnych okolicznościach.

FOT. ADAM IWAŃSKI



Prof. dr hab. FRANCISZEK
ADAMICKI

Urodził się w 1943 roku. Absolwent
Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Olsztynie (obecnie Uniwersytet
Warmińsko-Mazurski). Stopień doktora
nauk rolniczych w zakresie ogrodnictwa
uzyskał w 1981 roku w Szkole Głównej
Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie.
Pracę zatytułowaną „Wpływ
kontrolowanej atmosfery
na przechowanie, jakość i wartość
biologiczną cebuli” wykonał
pod kierunkiem prof. dr hab. ALINY
KĘPKOWEJ. 
Samodzielnym pracownikiem naukowym
został w 1992 roku – m.in. na podstawie
rozprawy habilitacyjnej „Wpływ
temperatury i kontrolowanej atmosfery

na przechowanie, dojrzewanie i jakość
owoców pomidorów”. 
Do 2010 roku związany był z Instytutem
Warzywnictwa im. Emila Chroboczka
w Skierniewicach, w którym przeszedł
wszystkie szczeble kariery.

W styczniu 2011 roku został wybrany
na dyrektora Instytutu Ogrodnictwa,
powstałego z połączenia Instytutu
Sadownictwa i Kwiaciarstwa 
im. Szczepana A. Pieniążka
oraz Instytutu Warzywnictwa 
im. Emila Chroboczka. 
Jego dorobek naukowy obejmuje
ponad 500 prac o charakterze
naukowym, w tym 69 oryginalnych 
prac naukowych, 280 artykułów
popularnonaukowych, 
oraz 12 książek i rozdziałów
w wydawnictwach książkowych. 
Jest członkiem wielu towarzystw
naukowych, w tym Międzynarodowego
Towarzystwa Nauk Ogrodniczych,
aktualnie jest przewodniczącym
Komitetu Nauk Ogrodniczych Polskiej
Akademii Nauk.
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Jed no cze śnie te zmia ny po gar sza ją smak wa rzyw, po wsta ją
też no we sub stan cje, któ re są nie raz szko dli we dla czło wie ka.
A tech ni kiem je stem dla te go, że aby prze cho wać te wa rzy -
wa, trze ba znać no wo cze sną tech ni kę chłod ni czą. Kon tro lo -
wa na at mos fe ra wy ma ga uży cia bar dzo skom pli ko wa nych,
zauto ma ty zo wa nych urzą dzeń, po zwa la ją cych na utrzy ma -
nie ści śle okre ślo nych wa run ków. 

••• Ja kich? 
– Na przy kład ob ni żo nej kon cen tra cji tle nu. W po wie trzu
ma my go 21 pro cent, w chłod ni, w kon tro lo wa nej at mos fe -
rze jest go tyl ko 1, a nieraz za le d wie 0,5 pro cen ta, a więc jest
to war tość na gra ni cy ży cia wa rzyw. Jed no cze śnie w tej at -
mos fe rze utrzy mu je my pod wyż szo ną za war tość CO2 – od
2 do 5 pro cent, co bar dzo sil nie za ha mo wu je pro ce sy ży cio -
we, a więc na sze wa rzy wa wol niej od dy cha ją i mniej tra cą
na swo jej war tości. W tych ści śle okre ślo nych i kon tro lo wa -
nych wa run kach za cho wu ją one wy so ką war tość zdro wot ną
i od żyw czą, a więc wszyst kie te do bre ce chy, któ re są nie -
zbęd ne w na szej die cie.

••• Kie dy zda wał Pan ma tu rę, wie dział Pan, że bę dzie się spe -
cja li zo wał w ta kiej dzie dzi nie na uki?
– Oczy wi ście, że nie wie dzia łem. Roz po czą łem na ukę w tech -
ni kum rol ni czym i to tam spo tka łem wspa nia łe go pro fe so ra.
On sam koń czył stu dia i był bar dzo od da ny pra cy dla rol nic -
twa, a szcze gól nie wa rzyw nic twa, a u mnie za uwa żył za in te -
re so wa nie ty mi dzie dzi na mi na uki i skie ro wał mnie na stu dia
do Olsz ty na. I to w Olsz ty nie roz po czę ła się mo ja „ka rie ra”.

••• Pa na ma ma al bo bab cia mia ły ogró dek? 
– Ma ma mia ła. 

••• I eks pe ry men to wał Pan w jej ogro dzie, czy ra czej ma ma
trzy ma ła Pa na od nie go z da le ka, bo kto to wi dział, że by chło -
pak sa dził mar chew kę? 
– Mar chew ki nie sa dzi łem, ale za to zbie ra łem po mi do ry,
ogór ki, dy nię, któ ra kie dyś nie by ła tak mod na jak dzi siaj.
Praw dę mó wiąc jed nak, zbie ra łem i spe cjal nie nie in te re so -
wa łem się tym, co zbie ram. 

••• A kie dy się Pan za in te re so wał? 
– Na stu diach, ale od ra zu za zna czę, że nie wdra ża łem zdo by -
wa nej wie dzy w do mu. Nie mia łem dział ki, za to te raz mam
eks pe ry men tal ny „ogró dek”, gdzie upra wiam po mi do ry. Bar -
dzo je lu bię, szcze gól nie te grun to we, bo owo ce wy ho do wa ne
na słoń cu ina czej sma ku ją, zwłasz cza ma li no we. Mam też pa -
rę drze wek owo co wych. Lu bię drze wa owo co we – są pięk ne
dwa ra zy do ro ku, wio sną, kie dy kwit ną i póź nym la tem, kie -
dy owo cu ją. To dwa wspa nia łe mo men ty, kie dy moż na je po -
dzi wiać. I ja za chwy cam się ich uro dą. 

••• Cze go czło wie ka mo gą na uczyć ro śli ny? 
– Mnie na uczy ły po ko ry wo bec przy ro dy, wo bec śro do wi ska
na tu ral ne go. Ży cie ro śli ny za le ży od wie lu czyn ni ków, na któ -
re nie ma ona wpły wu. Słoń ce, od po wied nia ilość wo dy,
a mo że le piej, kie dy jest su cho? Ro śli na trwa w cięż kich wa -
run kach, mu si się przy go to wać na ich zmien ność. I tak sa mo
nieraz czło wiek mu si prze trwać w róż nych oko licz no ściach.
Ludz kie ży cie nie jest usła ne ró ża mi, spo ty ka my na swo jej
dro dze róż ne prze szko dy, któ re mu si my po ko ny wać. Mu si my
ro bić to ła god nie, nie ner wo wo, ob cho dząc pro ble my, a jed -
no cze śnie do ce nia jąc to wszyst ko, co jest obok nas. Cza sem
re agu je my zbyt ostro, nieraz nie za uwa ża my lu dzi, a prze cież
każ dy ma swo je miej sce i zna cze nie w prze strze ni wo kół nas.
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Tak sa mo każ da, na wet naj mniej sza, ro śli na ma w ogród ku
swo je naj lep sze miej sce do ży cia. Jed ne lu bią słoń ce, in ne cień
i w tych ulu bio nych przez sie bie wa run kach naj le piej się roz -
wi ja ją i da ją do bre plo ny. Z ludź mi jest po dob nie. Naj wię cej
da je z sie bie czło wiek, któ ry ma opty mal ne wa run ki i śro do -
wi sko. 

••• Przy cho dzą do Pa na zna jo mi po po ra dę, że coś im nie ro -
śnie w ogród ku al bo cho ru je? 
– Przy cho dzą i da ję im po ra dy. Oczy wi ście nie je stem spe cja -
li stą od wszyst kie go, choć jak już wspo mnia łem, ogrod nic -
two to bar dzo spe cy ficz na dzie dzi na i wie le na uk trze ba po -
siąść, że by być w nim do brym. Ja nie tyl ko ca ły czas pro wa -
dzę ba da nia, ale też dzie lę się mo ją wie dzą. Jeż dżę na wy kła dy
do pro du cen tów. I przy znam, że każ de spo tka nie z prak ty ka -
mi da je mi za wsze wie le po wo dów do sa tys fak cji. 

••• Uczy ich Pan, jak upra wiać wa rzy wa? 
– Te spo tka nia z ludź mi, któ rzy na co dzień ob cu ją z ro śli ną,
do sko na le zna ją jej wzrost od wscho dów na sion aż do owo co -
wa nia, da ją mi nie raz znacz nie wię cej wie dzy niż roz ma ite
pra ce na uko we. 

••• Dla cze go? 
– Dla te go, że oni na praw dę wi dzą tę ro śli nę, wie dzą, jak ją
na wo zić, od ży wiać, by ro sła i wy da ła jak naj lep szy plon. Jed -
no cze śnie ma ją pro ble my z cho ro ba mi, szkod ni ka mi, na wo -
że niem, su szą, wil got no ścią, sło wem – zma ga ją się z bar dzo
wie lo ma pro ble ma mi, dla któ rych szu ka ją roz wią zań. A to
z ko lei w ja kiś spo sób zmu sza ich do szu ka nia kon tak tu z na -
uką, bo wie rzą, że na uka po mo że im roz wią zać pro ble my,
z ja ki mi się bo ry ka ją. I my im po ma ga my. 

••• Pra co wał Pan w USA, w Ka na dzie, An glii. Kie -
dy wy je chał Pan po raz pierw szy za gra ni cę w la -
tach 70., miał Pan po czu cie zde rze nia cy wi li za cji? 
– Rze czy wi ście te pierw sze kon tak ty za gra nicz ne
by ły bar dzo trud ne. Kie dy wy je cha łem do Sta nów
Zjed no czo nych, to wła ści wie po raz pierw szy zo -
ba czy łem tak no wo cze śnie wy po sa żo ne la bo ra to -
ria. My w In sty tu cie Wa rzyw nic twa chro ma to gra -
fów ga zo wych nie mie li śmy, nie mia łem po ję cia,
jak się pra cu je na ta kim sprzę cie, a tam w bar dzo
krót kim cza sie mu sia łem się przy sto so wać do pra -
cy na uko wej na zu peł nie in nym po zio mie tech no -
lo gicz nym. Ba, kie dy póź niej po je cha łem do Ka li -
for nii, do pro du cen tów sa ła ty i po mi do rów, prze -
ży łem dru gi szok. Zo ba czy łem set ki hek ta rów
ob sa dzo nych sa ła tą lo do wą! Zbiór, sor to wa nie
i pa ko wa nie po je dyn czych głó wek sa ła ty od by wa -
ło się w po lu, na spe cjal nym ze sta wie ma szyn do
zbio ru, za bez pie cza ją cym pra cow ni ków przed
słoń cem. Praw dę mó wiąc, by łem po ra żo ny. U nas
to wszyst ko się od by wa ło na ma łych ob sza rach, nie
mie li śmy no wo cze sne go za ple cza prze cho wal ni -
cze go, nie pa ko wa li śmy wa rzyw. To, co zo sta ło ze -

bra ne z po la, sprze da wa ło się prak tycz nie od ra zu
na ryn kach, tar gach, w skrzyn kach, brud ne. 

••• A te raz? 
– Te raz, szcze gól nie po wej ściu do Unii Eu ro pej skiej, ma my
świet nie roz wi nię te wa rzyw nic two i sa dow nic two. W pro duk -
cji ja błek zaj mu je my trze cie miej sce w świe cie, a w pro duk cji
pie cza rek pierw sze. Po dob nie jak w upra wie ka pu sty. Upra -
wia my wa rzy wa na du żych ob sza rach, 150 czy do 200 hek ta -
rów. Pro du cen ci po sia da ją no wo cze sną ba zę prze cho wal ni -
czą, chłod ni czą, przy go to wa ną nie tyl ko na prze cho wa nie, ale
rów nież do my cia i opa ko wa nia ze bra nych plo nów. To nie -
wy obra żal ny skok ja ko ścio wy. Przy go to wu jąc to war na ry -
nek, do star cza my kon su men to wi wa rzy wa czy ste. Ba, nie któ -
re jak sa ła ta moż na od ra zu jeść. Ame ry ka nie na zy wa ją to
„Re ady to Eat” – w opa ko wa niu ma my już umy tą i wy su szo -
ną sa ła tę. W do mu do da je my do niej tyl ko dres sing i mo że -
my od ra zu po dać ją na stół. 

••• Ja ki po stęp zro bi ło pol skie ogrod nic two? 
– W ostat nich la tach wręcz nie spo ty ka ny. Rocz nie eks por tu -
je my to wa rów ogrod ni czych za oko ło 15 mi liar dów zło tych.
Ogrod nic two zaj mu je za le d wie 3,9 po wierzch ni w sto sun ku
do pro duk cji ro ślin nej, a do star cza do bu dże tu oko ło 35 pro -
cent war to ści tej pro duk cji.

••• Ja ka jest po zy cja Eu ro pej skie go Cen trum Ba dań Ogrod ni -
czych? Czy ten przy miot nik „eu ro pej skie” rze czy wi ście od da -
je ran gę in sty tu cji, któ rą Pan kie ro wał?
– Na pew no je ste śmy jed nym z więk szych cen trów na uko wych.
W su mie pra cu je u nas po nad 200 pra cow ni ków na uko wych.
Hm, praw dę mó wiąc, nie ma tak du że go cen trum na uk ogrod -
ni czych w Eu ro pie i to na ta kim po zio mie. Je ste śmy w śro do -
wi sku na uko wym i pro du cen tów po strze ga ni ja ko po waż ny
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Szcze gól ne osią gnię cia na uko we prof. Franciszka Adamickiego:

• Prof. Ada mic ki w swo jej pra cy na uko wo -ba daw czej od po cząt ku ka rie ry zaj mu je się
za gad nie nia mi prze cho wal nic twa wa rzyw, w szcze gól no ści opra co wy wa nia i do sko -
na le nia tech no lo gii i me tod prze cho wy wa nia wa rzyw, uno wo cze śnia nia bu dow nic twa
skła do wo -ma ga zy no we go do dłu go trwa łe go prze cho wy wa nia wa rzyw. 

• Ja ko pierw szy w Pol sce, w la tach 70. XX wie ku, roz po czął ba da nia nad prze cho wy wa -
niem wa rzyw w kon tro lo wa nej at mos fe rze (KA), do ty czą ce głów nie tech no lo gii prze -
cho wy wa nia ce bu li w kon tro lo wa nej at mos fe rze, ga tun ku o du żym zna cze niu go spo -
dar czym dla kra ju. Prze pro wa dzo ne ba da nia po zwo li ły na okre śle nie opty mal nych
kon cen tra cji CO2 i O2 dla za ha mo wa nia wy ra sta nia szczy pio ru i ko rze ni pod czas dłu -
go trwa łe go prze cho wy wa nia ce bu li oraz za cho wa nia wy so kiej ja ko ści i war to ści han -
dlo wej pod czas dal sze go jej skła do wa nia w cza sie trans por tu i ob ro tu. 

• Prof. Fran ci szek Ada mic ki pro wa dził tak że ba da nia nad prze cho wy wa niem in nych ga tun -
ków wa rzyw w kon tro lo wa nej at mos fe rze, ta kich jak: cebula, sa ła ta, ka la fio r, ogóre k
i mar chew, co za owo co wa ło okre śle niem opty mal ne go skła du ga zo we go at mos fe ry dla
dłu go trwa łe go prze cho wy wa nia i krót ko trwa łe go skła do wa nia tych ga tun ków wa rzyw. 

• Ba da nia pro fe so ra do ty czy ły rów nież nie któ rych aspek tów fi zjo lo gii
po zbior czej wa rzyw, do ty czą cych wy stę po wa nia uszko dzeń fi zjo lo -

gicz nych. To prof. Ada mic ki, pierw szy w kra ju, okre ślił ro dza je
uszko dzeń fi zjo lo gicz nych sa ła ty, ogór ków i mar chwi

prze cho wy wa nych w kon tro lo wa nej at mos fe rze przy
wy so kiej kon cen tra cji dwu tlen ku wę gla. 
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part ner. Ja ko kraj je ste śmy li czą cym się pro du cen tem wszyst -
kich ga tun ków wa rzyw i owo ców, a szcze gól nie ja błek, pie cza -
rek, ce bu li i ka pu sty. A ja ko na ukow cy re ali zu je my du żo gran -
tów w kon sor cjach mię dzy na ro do wych. Dą ży my do te go, by
Skier nie wi ce i ca ła pol ska na uka ogrod ni cza by ły eu ro pej skim
li de rem. Utrzy mu je my kon tak ty nie tyl ko z kra ja mi eu ro pej ski -
mi, ale też ze Sta na mi Zjed no czo ny mi, Ka na dą, Chi na mi. Em -
bar go wpro wa dzo ne na pol skie wa rzy wa i owo ce przez Ro sję
zmu si ło na szych ogrod ni ków do zmian kie run ków eks por tu,
co ozna cza, że w przy szło ści co raz wię cej owo ców i wa rzyw bę -
dzie eks por to wa na do in nych kra jów lub na in ne ryn ki zby tu. 

••• Ja kie?
– Do Ro sji wy sy ła li śmy oko ło 800 ty się cy ton sa mych ja błek.
Te raz bę dzie my mu sie li prze sta wić się na Chi ny, In die, Wiet -
nam, kra je arab skie, a naj wyż szej ja ko ści to war mo że my
sprze da wać na ryn kach Unii Eu ro pej skiej jak to by ło w ostat -
nim se zo nie. 

••• Zwiększa się od le głość. 
– Zwiększa, ale po nie waż ma my no wo cze sne tech no lo gie
prze cho wy wa nia, mo że my te jabł ka prze cho wać w kon tro lo -
wa nej at mos fe rze i do star czyć to war wy so kiej ja ko ści rów nież
na da le kie ryn ki. Ta ka jest per spek ty wa przed pol skim ogrod -
nic twem, pol skim sa dow nic twem. Nie dłu go bę dzie my pro -
du ko wać na wet oko ło 4 mi lio nów ton ja błek rocz nie, a te go,
choć by śmy nie wiem jak się sta ra li, nie je ste śmy w roz sąd nie
za go spo da ro wać u sie bie.

••• Lu bi Pan szar lot kę? 
– Bar dzo. Zresz tą w Skier nie wi cach jest „skier lot ka”, spe cjal -
na szar lot ka, któ ra ma cer ty fi kat re gio nal ny i co ro ku jest ser -
wo wa na za dar mo w cza sie świę ta owo ców, wa rzyw i kwia -
tów w Skier nie wi cach wła śnie. 

••• Po wie dział Pan, że w cen trum pra cu je po nad 200 pra cow -
ni ków na uko wych. Cze go wy ma ga Pan od mło de go na ukow -
ca, któ ry chciał by przy ro dzie wy drzeć jej ta jem ni ce? 
– Wy ma ga nia, tak jak każ dy szef, sta wiam bar dzo wy so kie.
Przede wszyst kim ko niecz ne jest do bre wy kształ ce nie, a więc
przy go to wa nie do za wo du, a jed no cze śnie pa sja do pra cy na -
uko wej. Do tej dru giej trze ba mieć w so bie cie ka wość i jed no -
cze śnie po ko rę. 

••• Bo mo że się nie udać?
– Właśnie tak. Mło dzi lu dzie chcie li by bar dzo szyb ko ro bić
ka rie rę na uko wą, zdo by wać i gran ty, i pie nią dze, a tu nie rzad -
ko pro jekt trze ba pi sać kil ka ra zy, za nim się te fun du sze zdo -
bę dzie. W na szej dzie dzi nie, że by uzy skać sto pień dok to ra,
trze ba prze pro wa dzić wie lo let nie do świad cze nia, aby mieć
pew ność, że uzy ska ne re zul ta ty są po praw ne i mo że my je
wdro żyć do prak ty ki. 

••• A to trwa? 
– Tak, bo w na ukach rol ni czych, szcze gól nie ogrod ni czych,
je ste śmy za leż ni od kli ma tu i na tu ral ne go cy klu ży cia ro ślin.
Po trze ba więc mi ni mum trzy let nie go okre su do świad czeń,
że by mieć od po wied nie wy ni ki do ze sta wie nia. 

••• A cze go wy ma gał Pan od sie bie, kie dy za pa dła de cy zja,
że to na uka jest Pa na przy szło ścią?
– Przede wszyst kim pra cy, zdy scy pli no wa nia i pil no ści, so -
lid no ści w pro wa dze niu wszyst kie go, co jest zwią za ne z ba -
da nia mi na uko wy mi. Bo tu nie da się ni cze go oszu kać. Trze -
ba po wta rzać do świad cze nie, pro wa dzić je zgod nie z usta lo -
ną me to dy ką i tyl ko wte dy moż na uzy skać do bre wy ni ki,
a po za tym, je śli na wet się uzy ska do bre wy ni ki, to i tak ko -
niecz na jest ich po wta rzal ność. A po tem ko lej nym ce lem,
wła ści wie naj waż niej szym, jest wdro że nie do prak ty ki. I tu
jest naj wię cej obaw, stre sów. Przy znam, że kie dy pro wa dzi -
łem do świad cze nia prze cho wal ni cze w kon tro lo wa nej at mos -
fe rze, naj pierw ro bi łem to w ma łych po jem ni kach, je den czy
dwa me try sze ścien ne. A prze cież cho dzi o to, by prze cho wy -
wać wa rzy wa i owo ce bez strat w ko mo rach dwu stu -, trzy stu -
to no wych. Gdy by pro du cent wdro żył mo je roz wią za nie i stra -
cił ca ły to war, bo oka za ło by się ono wa dli we, to prze cież po -
niósł by ogrom ne stra ty. Pro szę so bie te raz wy obra zić, ja ka to
jest od po wie dzial ność. 

••• Zda rzy ło się, że coś się Pa nu nie uda ło, choć za ło żo ny był
suk ces? 
– Oczy wi ście, bo na wet tech nicz ne spra wy nie raz po wo du ją,
że eks pe ry ment się nie uda. Pa mię tam cza sy, kie dy ka pu sta pe -
kiń ska w Pol sce by ła prak tycz nie nie zna na – dzi siaj trud no so -
bie to wy obra zić, tym bar dziej, że upra wia my 6 ty się cy hek ta -
rów te go wa rzy wa. Ka pu sta pe kiń ska jest ide al na do prze cho -
wy wa nia w kon tro lo wa nej at mos fe rze, bo ten spo sób po zwa la
na za cho wa nie jej zie lo ne go za bar wie nia, co ma szcze gól ne
zna cze nie dla kon su men tów zi mą. Ale mia łem przy pa dek, że
pro du cent za ła do wał ka pu stę pe kiń ską do ko mo ry z kon tro lo -
wa ną at mos fe rą, skła du ga zo we go at mos fe ry pil no wał tech nik,
ale nie prze wi dział, że nie wy star czy sam au to mat, ko niecz ne są
też ręcz ne po mia ry. Mi mo au to ma ty za cji, czło wiek jest nie -
zbęd ny – mu si spraw dzać, czy w ko mo rze rze czy wi ście ca ły
czas utrzy mu je się kon tro lo wa na at mos fe ra, bo ina czej... 

••• ...jest jak w „Na wschód od Ede nu” Ste in bec ka, gdzie
po otwar ciu wa go nu -chłod ni z sa ła tą, wy la ły się zgni łe wa -
rzy wa?
– No wła śnie, kie dy otwo rzy li śmy drzwi ko mo ry, wy pły nę ło
coś, co ka pu stą pe kiń ską nie by ło na pew no. To nie ste ty się
zda rza, ale przy znam, że chy ba naj wię cej obaw mia łem, kie -
dy współ pra co wa łem z bry tyj ską fir mą Al lium & Bras si ca
Cen tre. 

••• Dla cze go?
– Wiel ka Bry ta nia im por tu je ce bu lę z daw nych ko lo nii, z No -
wej Ze lan dii i Au stra lii. Ale te raz są od po wied nie ma szy ny,
urzą dze nia i upra wa ro dzi ma ma się co raz le piej. A jak tej
wła snej ce bu li jest co raz wię cej, to oczy wi ste się sta je, że trze -
ba ją prze cho wy wać. To był po czą tek lat 90., kie dy do Skier -
nie wic przy je cha li przed sta wi cie le fir my Al lium & Bras si ca
Cen tre. Gdzieś w spe cja li stycz nej pra sie prze czy ta li, że w da -
le kiej Pol sce ktoś zaj mu je się prze cho wal nic twem wa rzyw
w kon tro lo wa nej at mos fe rze. No i przy je cha li do na sze go 
In sty tu tu i za py ta li, czy mo gą wdro żyć mo ją tech no lo gię
u sie bie, w An glii. Wy bu do wa nie chłod ni – pod wzglę dem
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tech nicz nym – nie sta no wi ło dla nich żad ne go pro ble mu. Po -
dob nie zresz tą jak wy pro du ko wa nie ce bu li. Naj waż niej sza by -
ła pod sta wo wa kwe stia: czy rze czy wi ście ta ce bu la bę dzie się
do brze prze cho wy wa ła. Przy znam, że kie dy po pierw szym
zbio rze za ła do wa li ce bu le do ko mór, nie mo głem spać. 

••• Cze kał Pan na te le fon, czy ta ce bu la prze ży ła? 
– Za pro si li mnie wio sną. Pa mię tam swo je zde ner wo wa nie
i ocze ki wa nie na to, co się sta nie, kie dy otwie ra li ko mo ry.
A tam w środ ku pięk na ce bu la! Jak świe żo ze bra na z po la. Wte -
dy do pie ro po czu łem nie wy obra żal ną ulgę. A po tem chy ba naj -
więk szą sa tys fak cję w mo im ży ciu – oj ciec tych pro du cen tów,
po nad osiem dzie się cio let ni sta ru szek, przy jął mnie w swo im
biu rze. Już nie pra co wał, ale co dzien nie przy cho dził do fir my.
Je go sy no wie mnie do nie go za pro wa dzi li na spo tka nie, bo on
bar dzo chciał po roz ma wiać. Usia dłem na prze ciw ko, po da no
ka wę, a wte dy on po wie dział do mnie: „Wie pan, nie są dzi łem,

że Po lak bę dzie nas uczył wa rzyw nic twa, bo prze cież naj lep -
szy mi wa rzyw ni ka mi w Eu ro pie są Ho len drzy... My śla łem, że
przy je dzie do nas Ho len der. Ale Po lak?”. To by ło dla mnie naj -
przy jem niej sze po dzię ko wa nie za mo ją pra cę. 

••• Za te wszyst kie la ta pra cy i ner wów ki? 
– Tak, bo to są ta kie mo men ty w ży ciu, kie dy czło wiek czu je,
że war to pra co wać. 

••• Roz ma wia Pan z ro śli na mi?
– Cza sa mi.

••• I co im Pan mó wi? 
– Szcze rze? Cza sa mi krzy czę, szcze gól nie na brzo skwi nię, kie -
dy nie owo cu je, al bo drze wo za czy na „pła kać” i two rzy gu -
mo zy. Praw dę mó wiąc, stra szę ją „Jesz cze tro chę i wy tnę cię”,
ale mam po dej rze nia, że w ogó le się mnie nie boi (śmiech). •

Z RECENZJI DOKTORATU 
HONORIS CAUSA

Prof. dr hab. RYSZARD KOSSON
Instytut Ogrodnictwa, Skierniewice

Na pod sta wie opra co wa nych przez prof. Ada mic kie go wy -
tycz nych tech no lo gicz nych do bu do wy no wo cze snych

prze cho wal ni przy sto so wa nych do skła do wa nia wa rzyw lu zem
z za sto so wa niem ak tyw nej wen ty la cji m.in. dla ce bu li, ka pu sty
i wa rzyw ko rze nio wych zo sta ło wy bu do wa nych w kra ju oko ło
30 prze cho wal ni o łącz nej po jem no ści po nad 25 ty się cy ton. W ra -
mach współ pra cy mię dzy na ro do wej opra co wał tech no lo gię prze -
cho wy wa nia ce bu li brą zo wej i czer wo nej w KA oraz w sys te mie
ULO, któ rej wdro że nie do prak ty ki skut ko wa ło wy bu do wa niem
w cią gu na stęp nych kil ku lat prze cho wal ni czych ko mór ga zo-
sz czel nych o łącz nej po jem no ści około 20 tysięcy ton. (…)

Peł na li sta osią gnięć pro fe so ra nie by ła by peł na, gdy by nie wy mie -
nić je go za sług w or ga ni za cji po wsta łe go czte ry la ta te mu In sty tu tu
Ogrod nic twa w Skier nie wi cach. Jest on pierw szym dy rek to rem tej jed -
nost ki na uko wej, któ ra pod ką tem po ten cja łu na uko we go i or ga ni za -
cyj ne go jest naj więk szym in sty tu tem rol ni czym w Pol sce. Po trzy let -
nim okre sie kie ro wa nia In sty tu tem przez prof. Ada mic kie go jed nost -
ka ta uzy ska ła naj wyż szą oce nę, tj. ka te go rię „A” w pa ra me trycz nej
ewa lu acji Mi ni ster stwa Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go, co jest czę -
ścio wo efek tem spraw ne go i do bre go za rzą dza nia. 

Prof. dr hab. STA NI SŁAW CE BU LA
Ka te dra Ro ślin Wa rzyw nych i Zie lar skich,
Uni wer sy tet Rol ni czy w Kra ko wie

Wie le z ba dań pro fe so ra wy ko na nych zo sta ło w ra mach
pro jek tów fi nan so wa nych ze źró deł ze wnętrz nych, nie tyl -

ko z MRiRW czy też MNiSW, ale tak że, co za słu gu je na szcze gól ne
pod kre śle nie, ja ko efekt współ pra cy mię dzy na ro do wej z naj lep -
szy mi ośrod ka mi na świe cie, w ra mach two rzo nych kon sor cjów
i sieci na uko wych. Za pra sza nie do tych gre miów i ak tyw ny w nich
udział do bit nie wska zu je na osią gnię tą po zy cję i uzna nie je go au -
to ry te tu w na uce świa to wej.

War to rów nież przy po mnieć o osią gnię ciach w kształ ce niu 
ka dry. Spro wa dza się to nie tyl ko do wy pro mo wa nia jed ne go dok -
to ra, ale co rów nież nie zwy kle waż ne, dba nie o har mo nij ny roz wój
na uko wy swych pod opiecz nych i stwa rza nie ku te mu do god nych
wa run ków w cza sie peł nie nia funk cji kie row ni czych w In sty tu cie, co
jest nie do prze ce nie nia. (…)

Prof. Fran ci szek Ada mic ki rów no le gle do pro wa dzo nej pra cy na -
uko wej był i jest nie zwy kle za an ga żo wa ny w dzia łal ność or ga ni za -
cyj ną na rzecz na uki, wła sne go In sty tu tu i śro do wi ska ogrod ni cze -
go. Z praw dzi wym po dzi wem i uzna niem od no szę się do tej for my
ak tyw no ści, peł nią cej ro lę słu żeb ną wzglę dem in nych i wy ma ga ją -
cej czę sto po świę ce nia wła sne go cza su na obo wiąz ki za wo do we.
Jest ona w przy pad ku pro fe so ra na praw dę im po nu ją ca, a wy ni ka,
jak są dzę, z przy mio tów je go oso bo wo ści, wiel kiej pra co wi to ści, 
ta len tów i rze tel no ści w wy ko ny wa niu po dej mo wa nych za dań.

Prof. dr hab. JAN DY DUCH
Ka te dra Wa rzyw nic twa i Ro ślin Lecz ni czych,
Uni wer sy tet Przy rod ni czy w Lu bli nie

Ob szer ny i nie zmier nie war to ścio wy do ro bek na uko wy pro fe so ra jest efek tem 47-let niej pra cy
na uko wej, ogrom nej pra co wi to ści, zdol no ści i cha ry zmy na ukow ca i ba da cza. (…)

Jest nie wąt pli wie po sta cią wy jąt ko wą ja ko na uko wiec, or ga ni za tor i po pu la ry za tor na uki w prak ty ce ogrod -
ni czej. Ja ko na uko wiec o ogrom nej wie dzy i prak ty ce le gi ty mu je się ory gi nal nym, twór czym do rob kiem na -
uko wym, a w ob sza rach bę dą cych obiek tem je go za in te re so wań na uko wych jest zna nym spe cja li stą w ska li
kra jo wej i mię dzy na ro do wej, wy ty cza ją cym no we kie run ki w tym ob sza rze na uki. Przy kła dem są osią gnię -
cia (czę sto pio nier skie w kra ju) w za kre sie prze cho wal nic twa wa rzyw, pro ce sów fi zjo lo gicz nych i po zbior czych
za cho dzą cych w skła do wa nych i prze cho wy wa nych wa rzy wach, a tak że za le ce nie wa run ków prze cho wy -
wa nia oraz bu do wy prze cho wal ni. Je go dzia łal ność na uko wo -ba daw cza jest moc no zwią za na z po trze ba mi
prak ty ki, o czym świad czą licz ne wdro że nia wy ni ków wła snych do prak ty ki ogrod ni czej. Do ro bek pu bli ka -
cyj ny pro fe so ra i je go ran ga, a tak że peł nio ne funk cje or ga ni za cyj ne i z wy bo ru świad czą o wy so kim uzna -
niu i au to ry te cie w śro do wi sku na uko wym i wśród prak ty ków. Na pod kre śle nie za słu gu je też nie na gan na po -
sta wa ko le żeń ska i życz li wość wzglę dem współ pra cow ni ków i ko le gów. 
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70 lat Wydziału
Przyrodniczo-

-Technologicznego 

PRZYWIEŹLI 
ZE SOBĄ 

NADZIEJĘ
NA NOWE ŻYCIE 
Wrocław. 15 listopada 1945 roku. Wykład prof. Kazimierza Idaszewskiego inauguruje pierwszy rok
akademicki, ale dekret powołujący do życia Politechnikę i Uniwersytet Wrocławski z Wydziałem
Rolniczym jako jednym z sześciu Krajowa Rada Narodowa uchwaliła 24 sierpnia 1945 roku. 

PPro fe sor MA RIA GO OS za ska ku je ener gią.
Chęt nie uma wia się w do mu, skru pu lat -
nie tłu ma cząc, jak do kład nie trze ba iść,
by do niej tra fić. W po ko ju go ścin nym
jed ną ścia nę w ca ło ści zaj mu je bi blio te ka
i od ra zu rzu ca się w oczy, że pa ni pro fe -
sor, spe cja list ka z za kre su ochro ny ro ślin,
in te re su je się hi sto rią Pol ski, a szcze gól -
nie okre sem II woj ny świa to wej i la ta mi
po wo jen ny mi. Bio gra fia rtm. Wi tol da
Pi lec kie go, wspo mnie nia o ge n. An der -
sie, kre so we opo wie ści... 

– Na Dol ny Śląsk przy je cha li śmy w li -
sto pa dzie 1945 ro ku. Do tar li śmy do
Strze li na. Dla cze go tam? To pew nie
wie dzie li by moi ro dzi ce, bo ja za ma ła
by łam na ta kie py ta nia – uśmie cha się
pa ni pro fe sor. 

EG ZA MIN DLA PRO FE SO RA
Z miej sco wo ści po ło żo nej dziewięć ki lo -
me trów od Lwo wa je cha li do Strze li na
mie siąc. Po cią giem dłu gim na kil ka na -
ście wa go nów. W każ dym wa go nie by ło

kil ka ro dzin z do byt kiem, któ ry uda ło
się ura to wać i za brać w nie zna ne. Ma ria
Go os mia ła 15 lat, kie dy do tar li do mia -
sta jesz cze nie daw no na zy wa ją ce go się
Streh len. Świę ta Bo że go Na ro dze nia no -
wi miesz kań cy spę dzi li ra zem w szko le.
A po tem za czę ło się nor mal ne ży cie. 

– Po szłam do gim na zjum. Mie li śmy
bar dzo do brych na uczy cie li, jesz cze
przed wo jen nych. Tak do brych, że jak
do sta łam się na stu dia je sie nią 1949 ro ku
na Uni wer sy tet Wrocławski, na Wy dział

10 TEMAT NUMERU



Rol ni czy, to nie mia łam żad nych pro -
ble mów – opo wia da prof. Ma ria Go os
i za czy na po wo li snuć wspo mnie nia
z tam tych pierw szych lat. 

– Pro fe sor STA NI SŁAW TOŁ PA był wte -
dy dzie ka nem. Za pa mię ta łam go od ra -
zu, bo wrę czał nam in dek sy na im ma -
try ku la cji. Bar dzo mi ły, wręcz sym pa -
tycz ny. Wy jąt ko wy był też pro f. JAN
RUSZ KOW SKI. Nie tyl ko dlatego, że du -
żo wie dział. Był czło wie kiem wiel kiej
kul tu ry. Nie mo gli śmy po jąć, jak to jest
moż li we, że on ty le wie o tych owa dach,
o któ rych my wie my tak nie wie le. Set ki,
ty sią ce ga tun ków! No i po sta no wi li śmy
go spraw dzić...

Pro fe sor Jan Rusz kow ski, wy bit ny pol -
ski zoo log i en to mo log, w la tach 1937–
1950 był kie row ni kiem dzia łu ochro ny
ro ślin w Pań stwo wym In sty tu cie Na uko -
wym Go spo dar stwa Wiej skie go w Pu ła -
wach. Do Wro cła wia przy je chał w 1948
ro ku, ob jąć sta no wi sko kie row ni ka Ka te -
dry En to mo lo gii Sto so wa nej Uni wer sy -
te tu i Po li tech ni ki Wro cław skiej, wte dy
jesz cze jed nej uczel ni. Pew nie nie przy -
pusz czał, że stu den ci we Wro cła wiu po -
sta no wią w dość nie co dzien ny spo sób
zro bić mu... eg za min. 

– Pro fe sor wio sną ćwi cze nia or ga ni -
zo wał w te re nie. Za bie rał nas za Wro -
cław, na Swo jec al bo do par ku. Praw dę
mó wiąc, zwie dzi li śmy na za ję ciach z nim
wszyst kie wro cław skie par ki. I wte dy też
by li śmy w jed nym z nich – śmie je się
pro f. Go os i zdra dza, jak wy glą dał ów
nie ty po wy eg za min pro fe so ra. Stu den -
ci -nie do wiar ki za bra li z ka te dry kil ka

woł ków zbo żo wych. Szkod nik trzy ma -
ny był tam w sło jach i słu żył do za jęć
z en to mo lo gii, ale spryt ne 20-lat ki za pa -
ko wa ły kil ka sztuk do pro bów ki i tak
uzbro jo ne po szły na za ję cia w te ren,
czy li do par ku Szczyt nic kie go. 

– W pew nym mo men cie ktoś z nas
pod biegł do pro fe so ra i wy cią ga jąc
dłoń, po wie dział, że wła śnie zna lazł coś
ta kie go. Od ra zu ze bra ła się nas ca ła
gru pa. Pro fe sor spoj rzał na owa da, po -
tem na nas i mó wi: „A gdzie to zna leź -
li ście?”. „A tam na krzacz ku, pa nie pro -

fe so rze” – usły szał. I wte dy przyj rzał się
nam uważ nie i po wie dział „Mnie sta re -
go tak okła mu je cie?!”. Ależ nam się zro -
bi ło wstyd. Do pie ro jak to po wie dział,
do tar ło do nas, jak okrop nie się za cho -
wa li śmy – wspo mi na pro f. Ma ria Go os
i do da je, że pro f. Rusz kow ski oka zał się
nie tyl ko świet nym en to mo lo giem, ale
też do brym pe da go giem, bo wy cią gnął
z nich wte dy w tym par ku, że ten szcze -
niac ki wy bryk tak na praw dę wy ni kał
z gło du wie dzy. – My śmy chcie li wie -
dzieć ty le co on. Chcie li śmy wie dzieć,
jak się moż na te go wszyst kie go na uczyć.
No i pro fe sor nam wy tłu ma czył, że klu -
czem do za pa mię ta nia tych ty się cy owa -
dów jest ucze nie się o nich we dług miej -
sca ich ży cia. 

Pro fe sor Ma ria Go os, któ ra w la tach
1984–1987 by ła dzie ka nem na Wy dzia -
le Rol ni czym Aka de mii Rol ni czej z pro f.
Ja nem Rusz kow skim ma jesz cze jed no
wy jąt ko we wspo mnie nie. I też eg za mi -
na cyj ne. 

– Po szłam oczy wi ście na eg za min z en -
to mo lo gii. Za kład był wte dy przy uli cy
Cy bul skie go. Ci sza w ga bi ne cie, du że
biur ko. Na bla cie po roz kła da ne ga blo ty
z owa da mi. Ja sia dam z jed nej stro ny
biur ka, pro fe sor sie dzi z dru giej stro ny.
Pro fe sor za wsze do pra cy przy cho dził
z tecz ką, w któ rej oprócz pa pie rów miał
dru gie śnia da nie, któ re przy go to wy wa ła
mu po moc do mo wa. Sie dzę przed nim.

GŁOS UCZELNI, grudzień 2015
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Prof. Adam Goos studia zrobił w obozie internowania w czasie wojny w Szwajcarii. Tam po studiach
poznawał właściwości DDT

Pierwszym rektorem nowo powstałej Wyższej Szkoły Rolniczej we Wrocławiu
został prof. Stanisław Tołpa, wybitny botanik, badacz torfowisk 



De ner wu ję się okrop nie. I na gle jak nie
za cznie mi bur czeć w brzu chu! Zro bi ło
mi się głu pio. Usły szał? A pro fe sor jak by
ni gdy nic spoj rzał na mnie i mó wi: 

„Ma ry siu, zje my so bie te raz śnia da nie,
po pro szę Lu cyn kę, że by nam zro bi ła 
her ba ty”. 
Lu cyn ka to by ła na sza se kre tar ka. Rze -

czy wi ście przy nio sła her ba tę, a pro fe sor
na ta le rzy ki roz ło żył te ka nap ki dla mnie
i dla sie bie. I tak je dli śmy dru gie śnia da -
nie, po pi ja li śmy her ba tą i jak by mi mo -
cho dem roz ma wia li śmy o owa dach w ga -
blo tach wo kół nas – prof. Ma ria Go os
uśmie cha się na wspo mnie nie tam te go
eg za mi nu i po ci chu przy zna je, że ni gdy
żad nej dwój ki nie do sta ła. Naj bar dziej
ba ła się eg za mi nu z che mii i prof. BO GU -
SŁA WY JE ŻOW SKIEJ -TRZE BIA TOW SKIEJ,
bo by ła pie kiel nie wy ma ga ją ca, a jak sta -
nę ła po dru giej stro nie ba ry ka dy i sa ma
mu sia ła wpi sy wać stop nie do in dek sów,
to ja koś ni gdy nie mia ła ser ca, by sta wiać
w nich dwó je. 

– Od sy ła łam do skut ku. Mo że na le ża -
ło być bar dziej ostrym, ale nie umia łam.
Trud no, zo sta wia łam to in nym – śmie -
je się pro f. Ma ria Go os. 

SZWAJ CAR SKI KA PI TAŁ
Na jed nej z pół ek z książ ka mi w oczy
rzu ca się nie wiel kie czar no -bia łe zdję cie
męż czy zny pra cu ją ce go przy biur ku. To
ADAM GO OS, nie ży ją cy od 35 lat mąż pa -
ni pro fe sor, któ re go po zna ła na uczel ni.
Jak? 

– No jak to jak? Prze cież by li śmy
mło dzi, no to jak się mło dzi mo gą po -

zna wać? – pa ni pro fe sor od ga nia się od
py ta nia rę ką jak od uprzy krzo nej mu chy,
po czym ze swa dą (wi dać to za mi ło wa nie
do hi sto rii) opo wia da o Ada mie Go osie. 

W 1939 ro ku do stał się na stu dia do
Szko ły Wyż szej Go spo dar stwa Wiej -
skie go w War sza wie. Po cho dzą cy spod
Kra ko wa mło dy chlo pak po je chał przed
roz po czę ciem ro ku aka de mic kie go na
prak ty kę na Wi leńsz czy znę. Wspa nia łe
pla ny prze kre ślił 1 wrze śnia. Adam Go os
ru szył z tej Wi leńsz czy zny na po moc
wal czą cej War sza wie. 

– Ale po dro dze na po ty kał lu dzi ucie -
ka ją cych na wschód, po tem za ata ko wa li
So wie ci i już nie do tarł ani do War sza wy,
któ ra pa dła, ani do Kra ko wa. Przez Za -
lesz czy ki prze do stał się do Ru mu nii, po -
tem do Ju go sła wii, a stam tąd do Gre cji,
do Pi reu su, bo we Fran cji Si kor ski two -
rzył pol ską ar mię i on do tej ar mii chciał
się do stać. W Pi reu sie za okrę to wał się na
ja kiś grec ki sta tek to wa ro wy, któ ry pły nął
do Mar sy lii. W Mar sy lii już by ła ja kaś
pla ców ka pol ska, któ ra wer bo wa ła Po la -
ków, no i tak tra fił do szko ły pod cho rą -
żych for mo wa nej od 13 li sto pa da 1939
ro ku w obo zie Co etqu idan w Bre ta nii –
opo wia da pro f. Ma ria Go os. 

Jej przy szły mąż i na uko wiec – naj -
pierw Wyż szej Szko ły Rol ni czej, a po -
tem Aka de mii Rol ni czej we Wro cła -
wiu – wio sną 1940 ro ku, już prze szko-
lo ny, zo stał przy dzie lo ny do 2. Dy wi zji
Strzel ców Pie szych ge n. Bro ni sła wa
Pru gar -Ke tlin ga. 

Ta dy wi zja w ma ju i czerw cu, kie dy
Niem cy hi tle row skie ru szy ły na Fran cję,

star ła się z woj ska mi nie przy ja cie la mię -
dzy in ny mi w bi twie o wzgó rza Clos du
Do ubs w Al za cji. Ale w no cy z 19 na
20 czerw ca ge n. Wła dy sław Si kor ski
wy dał roz kaz, by prze kro czy ła gra ni cę
Szwaj ca rii – tak dy wi zja tra fi ła do obo zu
in ter no wa nia. 

– Ge ne rał ogrom ny na cisk kładł na
wy kształ ce nie. Pro ści chłop cy zda wa li
ma tu rę, a mój mąż tra fił do Zu ri chu na
stu dia. Opo wia dał mi po tem, jak wie le
Po la cy za wdzię cza li Szwaj ca rom, któ rzy
dzie li li się z ni mi swo imi ra cja mi żyw -
no ścio wy mi, bo prze cież obo wią zy wa ły
kart ki – mó wi pro f. Ma ria Go os. 

Adam Go os skoń czył stu dia rol ni cze
w obo zie uni wer sy tec kim w Win ter thur
i w 1945 ro ku na po li tech ni ce w Zu ri -
chu uzy skał dy plom in ży nie ra rol ni ka.
Już w 1944 ro ku roz po czął pra cę w la -
bo ra to rium che micz nym Zu rich -Oer li -
kon, a na stęp nie pra co wał aż do koń -
ca 1946 ro ku w che micz nych za kła dach
J.R. Ge igy w Ba zy lei. W tej sa mej fa bry -
ce przed woj ną pra co wał Paul Her mann
Müller, che mik, któ ry w 1948 ro ku do -
sta nie Na gro dę No bla w dzie dzi nie me -
dy cy ny i fi zjo lo gii za „od kry cie wy so kiej
sku tecz no ści DDT w zwal cza niu nie któ -
rych sta wo no gów”. I wła śnie przy DDT,
środ ku owa do bój czym, któ ry miał być
ta nią re cep tą na wszel kie szkod ni ki te -
go świa ta, pra co wał Adam Go os, któ ry
w stycz niu 1947 ro ku przy je chał do Pol -
ski. Koń czy ła mu się waż ność pol skie go
pasz por tu. W kra ju z naj bliż szej ro dzi -
ny ży ła tyl ko je go mat ka, bo młod si bra -
cia zgi nę li w cza sie woj ny, ale z je go
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pasje nauczycieli akademickich i ich studentów 



wiel kich pla nów po wro tu do Ba zy lei
i dal szej pra cy nad DDT nic nie wy szło. 

– Za bra no mu pasz port. W su mie
i tak wszyst ko do brze się skoń czy ło, bo
ge n. Pru gar -Ke tlin ga, któ ry też wró cił
do Pol ski, ko mu ni ści za mor do wa li, a mój
mąż tra fił nie do wię zie nia, ale do Szcze -
ci na do sta cji ochro ny ro ślin. Pra co wał
tam do 1950 ro ku, aż je go wu jek pro f.
Zyg munt Go lon ka, wiel ki znaw ca łą kar -
stwa, na mó wił go do prze no sin do Wro -
cła wia, no a w tym Wro cła wiu by łam już
ja – uśmie cha się pro f. Ma ria Go os.

Pro fe sor Zyg munt Go lon ka stu dio wał
na Uni wer sy te cie Ja giel loń skim jesz cze
przed I woj ną świa to wą. Le gio ni sta, w ro -
ku 1935 zor ga ni zo wał Pra cow nię Upra -
wy Łąk i Pa stwisk w SGGW. Pod czas
oku pa cji, by utrzy mać sie bie i ro dzi nę,
pra co wał w War sza wie ja ko in struk tor
ko lo ni ogrod ni ków dział ko wych oraz
asy stent sta cji od mian. I jed no cze śnie
wy kła dał na taj nych Wyż szych Kur sach
Rol ni czych – prze cież kie dy woj na się
skoń czy, pol skie mu rol nic twu bę dą po -
trzeb ni fa chow cy.

W 1945 ro ku pro fe sor wy je chał do
Wro cła wia, by z eki pą prof. STA NI SŁA WA
KUL CZYŃ SKIE GO – naj pierw za bez pie -
czać mie nie Uni wer sy te tu i Po li tech ni -
ki, a po tem po móc w two rze niu pol skiej
uczel ni. W la tach 1946–1947 był pro -
dzie ka nem Wy dzia łu Rol ni cze go. Wte -
dy też stwo rzył od pod staw Ka te drę
Upra wy Łąk i Pa stwisk, któ rą kie ro wał
aż do eme ry tu ry w 1960 ro ku. 

– Mąż po przy jeź dzie do Wro cła wia
zo stał naj pierw star szym asy sten tem

w Ka te drze Zoo lo gii Rol ni czej i En to -
mo lo gii Sto so wa nej, a już w 1951 ro ku
po wo ła no go na sta no wi sko ad iunk ta –
opo wia da Ma ria Go os i do da je, że jej mąż
w ra mach Ka te dry En to mo lo gii zor ga ni -
zo wał pierw szy w Pol sce Za kład Tech ni -
ki Ochro ny Ro ślin. – I do koń ca swe go
ży cia był wier ny pra com zwią za nym
z ochro ną ro ślin przed szkod ni ka mi.

Już po spo tka niu oka że się, że z na -
zwi skiem pro f. Ada ma Go osa wią żą się
też pierw sze skryp ty aka de mic kie po -
świę co ne che micz nej ochro nie ro ślin. 

NIE MIEC KA BA ZA I POL SKI ZA PAŁ
1945 rok. Wro cław sta je się pol ski. Jed -
nym z naj waż niej szych za dań jest stwo -
rze nie pol skie go szkol nic twa. I te go pod -
sta wo we go, i te go wyż sze go. Jed nym
z lu dzi od za dań spe cjal nych zo sta je
prof. TA DE USZ KO NO PIŃ SKI, Wiel ko po -
la nin, któ re go Bel go wie w 1939 ro ku na
kil ka mie się cy przed wy bu chem woj ny,
w do wód wiel kie go uzna nia po wo ła li na
sta no wi sko dy rek to ra Mię dzy na ro do wej
Wy sta wy Rol ni czej w Liegé. Ko no piń ski
po dob ną wy sta wę zor ga ni zo wał – z suk -
ce sem – w 1929 ro ku w Po zna niu. 

Pro fe sor był wte dy dy rek to rem Wiel -
ko pol skiej Izby Rol ni czej i nie kwe stio -
no wa nym au to ry te tem o no wo cze snym
spoj rze niu na wy zwa nia sto ją ce przed
współ cze snym rol nic twem. Dla cze go
po zna niak przy jął pro po zy cję bu do wy
we Wro cła wiu Wy dzia łu Rol ni cze go?
Mo że lu bił wy zwa nia i trud ne za da nia?
A mo że wi dział da lej niż in ni? Jak no -
to wa ła w swo im dzien ni ku je go cór ka

Jo an na, jesz cze w cza sie woj ny pro ro ko -
wał, że Wro cław bę dzie pol ski, w co nie
bar dzo chcia no wie rzyć. Z dru giej stro -
ny, pro fe sor stu dia rol ni cze roz po czął
w 1913 ro ku w Bre slau na uni wer sy te -
cie, na któ rym stu dio wa ło wie lu Po la -
ków na cze le z po etą Ja nem Ka spro wi -
czem czy przy szłym przy wód cą po -
wstań ślą skich Woj cie chem Kor fan tym. 

Ta de usz Ko no piń ski stu dia ukoń czył
po I woj nie świa to wej – w 1920 ro ku na
Wy dzia le Rol ni czo -Le śnym Uni wer sy -
te tu w Po zna niu. Rok póź niej był już
dok to rem na uk rol ni czych, a sześć lat
póź niej ha bi li to wał się we Lwo wie
w Aka de mii Me dy cy ny We te ry na ryj nej.
Woj nę prze żył w Kiel cach, a pro po zy cja
przy jaz du do Wro cła wia po to, by stwo -
rzyć tu Wy dział Rol ni czy, mu sia ła być
ku szą ca dla czło wie ka, któ ry wy zwań się
nie bał. 

Jak moż na prze czy tać we wspo mie -
niach świad ków tam tych pierw szych
dni, ła two jed nak nie by ło. Po cząt ko wo
wła dze uza leż nia ły zgo dę na utwo rze nie
wy dzia łu od licz by kan dy da tów na stu -
dia, a pro fe sor po dob no oso bi ście na -
ma wiał każ de go na po tka ne go mło de go
człowieka, że stu do wa nie to przy szłość. 

Uda ło się ze brać tę wy ma ga ną trzy -
dziest kę (czy też set kę, jak wspo mi nał
pro f. JE RZY JUSZ CZAK). Wy dział po -
wstał, a pro f. Ko no piń ski zo stał je go
pierw szym dzie ka nem – 21 li sto pa da
1945 roku wy gło sił pierw szy wy kład, 
ale ko lej ne od by wa ły się u nie go w do -
mu, bo bu dy nek uczel ni przy ulicy Nor -
wi da stra szył już na wet nie chło dem, 
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Doc. Jerzy Kiersnowski do Wrocławia przyjechał po dwóch latach łagru
w Donbasie, gdzie zesłano go za przynależność do Armii Krajowej 

Prof. Janina Kuczera i prof. Stanisław Przestalski międzynarodowymi 
szkołami biofizyki otwierali okno na świat dla naukowców z tzw. demoludów
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Odwołuje się do tradycji lwowskich nauk rolniczych,
których początki sięgają roku 1856. Utworzony został
w październiku 1945 roku jako jeden z sześciu
wydziałów Uniwersytetu i Politechniki we Wrocławiu.
W 1951 roku władze państwowe podjęły decyzję
o stworzeniu we Wrocławiu Wyższej Szkoły Rolniczej,
której filarem obok Wydziału Medycyny Weterynaryjnej
stał się Wydział Rolniczy. Tworzyli go od początku
wybitni uczeni, którzy przed wojną wykształcenie
zdobywali nie tylko w kraju, ale również za granicą:
prof. Tadeusz Konopiński, prof. Franciszek Goc
i doc. Stanisław Tołpa. 
Dzisiejszy Wydział Przyrodniczo-Technologiczny 
to trzy instytuty i osiem katedr oraz baza terenowa: 
RZD Pawłowice obejmujący gospodarstwa Pawłowice
i Swojec (łączna powierzchnia ok. 600 ha) i dwie stacje
dydaktyczno-badawcze w Piastowie i Samotworze. 
Od początku istnienia Wydział ukończyło ponad
13 tysięcy studentów, którzy dzisiaj mogą się kształcić
na studiach pierwszego stopnia na kierunkach:
ekonomia, medycyna roślin, ochrona środowiska,
odnawialne źródła energii i gospodarka odpadami,
ogrodnictwo, rolnictwo, technika rolnicza i leśna,
zarządzanie i inżynieria produkcji, oraz na studiach
drugiego stopnia: ekonomika gospodarki
żywnościowej, medycyna roślin, ochrona środowiska
(ekologia i ochrona przyrody, ochrona gleb
i rekultywacja terenów zdegradowanych, ochrona
wód), ogrodnictwo (produkcja ogrodnicza,
kształtowanie terenów zieleni), rolnictwo
oraz technika rolnicza i leśna. 
Absolwenci mają też możliwość podnoszenia
kwalifikacji na studiach podyplomowych: 
odnawialne źródła energii i gospodarka odpadami,
niemiecko-polskie studia MBA zarządzanie w sektorze
rolno-spożywczym, studia menedżerskie dla
inżynierów. Studia doktoranckie realizowane są
w trzech dyscyplinach: agronomia, inżynieria rolnicza
i ogrodnictwo. 
Wydział jako jedyny w Polsce posiada znak jakości
ECTS, stanowiący potwierdzenie wysokiej jakości
kształcenia i wzorowego wprowadzenia systemu
punktów kredytowych. 

WYDZIAŁ PRZYRODNICZO-TECHNOLOGICZNY



a zim nem. Nie by ło ogrze wa nia. Stu -
den ci sa mi zbie ra li, gdzie się da ło, da -
chów ki do po ła ta nia da chu. Ko niecz ne
by ło też w tych pierw szych mie sią cach
wpra wie nie szyb w oknach. Doskwierał
nie tyl ko brak ła wek  czy krze seł, ale na wet
tak pod sta wo wych rze czy jak pa pier, ze -
szy ty, o pod ręcz ni kach nie wspo mia jąc.
Wszyst ko mu sia ło się two rzyć od ze ra.
I two rzy ło się, bo do Wro cła wia zje cha li
lu dzie peł ni wia ry, że w świe cie po wo jen -
nym moż na od bu do wać to, co naj cen -
niej sze – na ukę. 

Pro fe sor Ko no piń ski do Wro cła wia
ścią gnął BO LE SŁA WA ŚWIĘ TO CHOW SKIE -
GO i TA DE USZA OL BRYCH TA. Ten pierw -
szy spe cja li zo wał się w upra wie ro ślin,
ten dru gi w ży wie niu zwie rząt, pro duk cji
i użyt ko wa niu pasz. Rąk do pra cy przy -
by wa ło: FRAN CI SZEK GOC, STA NI SŁAW
TOŁ PA, STA NI SŁAW MA SIOR, MA RIAN
STAN GEN BERG, KRY STY NA STAN GEN -
BERG, PA WEŁ SZTE FEK. Co na zwi sko to
in dy wi du al ność i waż na dla pol skiej na -
uki po stać. 

Z te go po wszech ne go wte dy po czu cia
mi sji i od po wie dzial no ści zro dził się też
na pi sa ny w 1946 ro ku wspól nie przez
Bo le sła wa Świę to chow skie go i Ta de usza
Ko no piń skie go „Po rad nik dla Osad ni -
ka Ślą skie go”, któ ry uka zał się rok póź -
niej. Pro fe sor Świę to chow ski na pi sał
część pierw szą za ty tu ło wa ną „Upra wa
Ro li i Ro ślin”, część dru ga au tor stwa
pro f. Ko no piń skie go no si ła ty tuł „Chów,
Ży wie nie i Użyt ko wa nie Zwie rząt Do -
mo wych”. W przed mo wie twór ca Wy -
dzia łu Rol ni cze go we Wro cła wiu pi sał
do rol ni ków dol no ślą skich: 

„Drodzy Osadnicy Gospodarze! 
Daję Wam do ręki broszurę, owoc mej
pracy, rozmyślań i doświadczenia. Wiem,
że wracając wieczorem do domu po dniu
długiej i znojnej pracy niechętnie
zabierzecie się do czytania, nie będziecie
mieli na to ochoty, a utrudzone ciało
wymagać będzie tylko spoczynku. Przyjdą
jednak dni świąteczne, jesienne szarugi
i długie wieczory zimowe, gdy czasu jest
więcej, a pracy mniej i myśl jest
swobodniejsza”. 

ZA ŁO ŻY CIEL SKA CZWÓR KA 

Pro fe sor JA NI NA KU CZE RA by ła pro dzie -
ka nem Wy dzia łu w la tach 1987–1993.
Drob na, uważ na i ro ze śmia na. Na pół -
ce w szaf ce pod te le wi zo rem za ska ku je
ca ła ko lek cja po wie ści Ter ry’ego Prat -

chet ta, an giel skie go pi sa rza, któ re go
twór czość wy my ka się ła twym sche ma -
tom. Iro ni sta, kpiarz, eru dy ta. Ide al ny
twór ca dla fi zy ków, któ rzy lu bią wy zwa -
nia i nie lu bią ba nal nych od po wie dzi na
trud ne py ta nia.

Na sto li ku cia stecz ka, ko per ty ze zdję -
cia mi. A na ka na pie z cia stecz kiem
w dło ni prof. STA NI SŁAW PRZE STAL SKI,
dok tor ho no ris cau sa Uni wer sy te tu Przy -
rod ni cze go. Fi zyk, któ ry w 1951 ro ku do -
stał pro po zy cję utwo rze nia Ka te dry
Bio fi zy ki w Wyż szej Szko le Rol ni czej,
wy od ręb nio nej przez wła dze z Uni wer -
sy te tu Wro cław skie go. Ra zem z prof.
Ja ni ną Ku cze rą, któ ra sa ma pew ne go
dnia po de szła do Sta ni sła wa Prze stal -
skie go na jed nym z ko ry ta rzy jed ne go
z bu dyn ków Po li tech ni ki i za py ta ła, czy
mo gła by z nim pra co wać... 

Pro fe sor dzi siaj żar tu je, że zgo dził się
w ciem no, bo na klat ce scho do wej nie
by ło świa tła, ale de cy zja by ła tra fio na.
Za cznij my jed nak od po cząt ku. 

Kie dy wy bu chła woj na, przy szła bio -
fi zyk mia ła 14 lat i by ła na wa ka cjach.
W War sza wie zgi nę li jej ro dzi ce, a ona
tu ła ła się po oku po wa nym kra ju, aż
w koń cu tra fi ła do Lu bli na. Co tam ro -
bi ła? Gdzie miesz ka ła? Przy fi li żan ce
moc nej her ba ty po wie zbyt wie le, ale
kro ni karz mu si być tak tow ny. No więc
w tym Lu bli nie zda ła ma tu rę i wy bra ła
stu dia w mie ście... jak naj da lej od te go
Lu bli na. Pa dło na Wro cław i Wy dział
Rol ni czy na Uni wer sy te cie, z którego
po roku przeszła na fizykę. Był rok
1948, kie dy zo sta ła stu dent ką i za miesz -
ka ła w aka de mi ku. I od te go cza su nie -
mal że ca łe swo je ży cie pod po rząd ko wa -
ła na uce. 

– To wy jąt ko we uczu cie, kie dy coś
two rzy się od pod staw, a tak wła śnie by -
ło z na szą Ka te drą Bio fi zy ki – pod kre śla
pa ni pro fe sor. A pan pro fe sor z szel -
mow skim uśmie chem do da je, że on sam
był pe wien, że stwo rzy tę ka te drę i pój -
dzie da lej, wy szło ina czej, ale za to
z katedry w świat poszło wielu wybitnych
naukowców.

Sta ni sław Prze stal ski, Ja ni na Ku cze ra,
JE RZY BORS i WAL DE MAR FRITZ – to by -
ła ta czwór ka za ło ży ciel ska. 

Sze fem zo stał Prze stal ski, przy szły
dok tor ho no ris cau sa, na uko wiec świa -
to wej sła wy, ce nio ny nie tyl ko przez
bio fi zy ków. 

W Ka te drze za ję li się ba da nia mi nad
izo to pa mi pro mie nio twór czy mi w na -
ukach rol ni czych, bio lo gicz nych i me -
dycz nych, a prof. Ku cze ra ze swa dą tłu -
ma czy, że szyb ko ich spe cjal no ścią sta ły
się ba da nia nad bło na mi biologicznymi
i modelowymi, dzię ki któ rym uda ło im
się zor ga ni zo wać 13 edy cji mię dzy na ro -
do wej szko ły bio fi zy ki „Bio phy sics of
Mem bra ne Trans port”. 

FI ZY CY ŚCIĄ GA JĄ ŚWIAT
– To by ło nie zwy kłe przed się wzię cie,
za pra sza li śmy wy bor ne po sta ci na uki
z ca łe go świa ta, ale słu cha cze by li tyl ko
z tak zwa nych kra jów de mo kra cji lu -
do wej, więc co tu kryć, dla wie lu by ło to
praw dzi we okno na świat – opo wia da
prof. Ku cze ra. A prof. Prze stal ski z bły -
skiem w oku do da je, że za wsze, kie dy
przy jeż dża li Ro sja nie, to był z ni mi opie -
kun po li tycz ny. 

– No i raz się zda rzy ło, że by ła to wy -
bit nej uro dy pa ni, cór ka świet ne go fi zy -
ka z ów cze sne go Le nin gra du. I stra cił
dla niej gło wę nasz gość z An glii. Tak
bar dzo, że po rzu cił uni wer sy tet i ro dzi -
nę i po je chał za tą Ro sjan ką do Związ ku
Ra dziec kie go. Tam jed nak ca ły czas ła -
zi ło za ni mi KGB, więc wy trzy mał pół
ro ku i grzecz nie wró cił na Za chód –
śmie je się prof. Sta ni sław Prze stal ski.
A prof. Ku cze ra, do le wa jąc her ba ty do
fi li żan ki, to nu je: – Na uka by ła naj waż -
niej sza. Te szko ły to by ła wy jąt ko wa
oka zja wy mia ny do świad czeń. Wszyst -
kie za ję cia po an giel sku. Zresz tą, u nas
w ka te drze był ta ki zwy czaj, że co dzien -
nie o go dzi nie 11 mie li śmy prze rwę
śnia da nio wą i przy her bat ce i ka nap -
kach roz ma wia li śmy ze so bą tyl ko po an -
giel sku. O po go dzie, o książ kach, o naj -
now szych do nie sie niach zna le zio nych
w li te ra tu rze fa cho wej, o pro ble mach na -
uko wych. 

Ka te dra Bio fi zy ki Wyż szej Szko ły
Rol ni czej, a póź niej Aka de mii Rol ni czej
swo ją po zy cję zbu do wa ła na ba da niach
nad: wil got no ścią i po ro wa to ścią gle-
by, me cha ni zmem prze ni ka nia jo nów 
przez bło ny bio lo gicz ne, zja wi skiem gra -
wio smo zy i zwią za nym z nim efek tem
trans por tu wo dy w ro śli nach wyż szych,
mo le ku lar nym me cha ni zmem dzia ła nia
związ ków am fi fi lo wych o wła ści wo -
ściach pe sty cy dów i an ty ok sy dan tów 
na bło ny, co da ło pod sta wy ra cjo nal nej
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syn te zy no wych związ ków bio lo gicz -
nie czyn nych. Profesor Prze stal ski ra -
zem z prof. Ku cze rą zaj mo wa li się też
ba da niem dzia ła nia me ta lo or ga nicz nych
związ ków cy ny i oło wiu na bło ny ko mó -
rek zwie rzę cych, ro ślin nych i mo de lo -
wych oraz po szu ka li środ ków ochron -
nych przed nisz czą cym wpły wem tych
związ ków. 

A za czy na li w dwóch po ko ikach
w bu dyn ku przy Nor wi da...

ROL NIC TWO NIE TA KIE ŁA TWE
Do cent JE RZY KIER SNOW SKI przy zna je, 
że kie dy wró cił do Pol ski z obo zu
w Don ba sie, dokąd wy wieź li go Ro sja -
nie, pierw szą myśl miał pro stą: – Stu dia. 

– Ale ma tu rę ro bi łem w 1941 ro ku
w Wil nie. W cza sie eg za mi nu do szko -
ły przy je cha ło NKWD. Wy pro wa dzi li
z mo jej kla sy i z ca łe go gim na zjum 
na uczy cie li, ucie ki nie rów z War sza wy.
Wy wieź li wte dy też mo je go stry ja... Po
ma tu rze, jak się skoń czył rok szkol ny,
po szli śmy z ko le ga mi nad Wi lię. Świę -
to wać. Ką pie my się w rze ce, wy głu pia -
my, jak to mło dzi, a tu nad gło wa mi nam
sa mo lo ty la ta ją i bęb nią. My śle li śmy, że
to ja kieś ćwi cze nia są, a to Niem cy za ata -
ko wa ły Ro sję So wiec ką – opo wiada Je rzy
Kier snow ski i przy zna je, że kie dy w lu -
tym 1946 ro ku za pi sy wał się na Wy dział
Rol ni czy Uni wer sy te tu i Po li tech ni ki
Wro cław skiej, był pe wien, że to je dy ny
wy dział, na któ rym so bie po ra dzi. 

Bo jak wy bu chła woj na Ro sjan z Niem -
ca mi, to z Wil na wró ci li na No wo gród -
czy znę, gdzie oj ciec miał ma ją tek. 

– Prze ję li go Niem cy, for mal nie, ale
oj ciec da lej na nim go spo da rzył. A ja
pra co wa łem ja ko obo ro wy. Cięż ko, fi -
zycz nie. Wy cho wa łem się na wsi, pra ca
na ro li to by ła dla mnie co dzien ność
i wy da wa ło mi się, że po dwóch la tach
ka tor gi w ko pal ni, po ra dzę so bie na tym
rol nic twie. Praw dę mó wiąc, nie są dzi -

łem, że to wca le nie są ła twe stu dia –
opo wia da Je rzy Kier snow ski, któ ry do
Don ba su tra fił za Ar mię Kra jo wą. – Ale
nie wy wieź li nas do Ka łu gi tak jak ko le -
gów z Okrę gu Wi leń skie go. Dzię ki spry -
to wi na sze go do wód cy kom pa nii wy szli -
śmy z okrą że nia z Pusz czy Rud nic kiej.
Z bro nią w rę ku cho dzi li śmy po la sach
od lip ca 1944 ro ku do grud nia i pro szę
mi wie rzyć, to by ła praw dzi wa par ty -
zant ka. Nie tak jak z Niem ca mi, bo ci to
ra no mu sie li śnia da nie zjeść, ogo lić się.
A Ro sja nie to w dwóch, trzech na gle
spod krza ka wy ra sta li nie wia do mo skąd. 

Ofi cjal nie nie by ło roz ka zu, by wal -
czyć z so jusz ni ka mi – w koń cu Ar mia
Czer wo na to by li alian ci. Je rzy Kier -
snow ski do sko na le pa mię ta, że po zdo -
by ciu Wil na przez 10 dni pa no wa ła
wiel ka, po zor na jak się szyb ko oka za ło,
przy jaźń. Sa lu to wa nie, „pri wiet so ju -
zni ki”, a po tem aresz to wa no ppłk. Alek -
san dra Krzy ża now skie go, ko men dan ta
Okrę gu Wi leń skie go Ar mii Kra jo wej,
któ re go gen. Ta de usz Bór -Ko mo row ski
upo waż nił do nosze nia mun du ru ge ne -
ra ła bry ga dy w cza sie ne go cja cji z So -
wie ta mi. Ge ne rał „Wilk”, bo tak przed -
sta wiał się Krzy ża now ski, zo stał aresz -
to wa ny w Wil nie 17 lip ca. Po dob ny 
los spo tkał więk szość ofi ce rów AK, któ -
rzy przy by li w oko li ce Woł ko ra bi szek 
na rze ko mą od pra wę z ko men dan tem
Okrę gu. 

– Pa mię tam od pra wę z „Wil kiem”
Krzy ża now skim, jesz cze przed na tar -
ciem na Wil no. Już by li śmy umun du ro -
wa ni jed na ko wo, uzbro je ni ja ko ta -
ko. I on nam wte dy po wie dział, że dy -
plo ma ci się nie mo gą do ga dać przy
zie lo nym sto li ku, a my tu w po lu do ga -
da my się z Ar mią Czer wo ną i pój dzie -
my ra zem na Niem ców. No, na iw ni ta -
cy by li śmy jak dzie ci – wzdy cha Je rzy
Kier snow ski, by po chwi li wy tłu ma czyć,
że nie wszy scy tak na iw ni jed nak by li.

Bo je go 15-oso bo wy od dział pod do -
wódz twem mjr. Ma cie ja Ka len kie wi cza
ps. „Ko twicz” prze bił się przez okrą że -
nie. „Ko twicz” zgi nął w Sur kon tach
21 sierp nia w cza sie bi twy z 600-oso -
bo wym od dzia łem NKWD, pod czas
„oczysz cza nia” przez Ro sjan przed po la
Pusz czy Rud nic kiej. Kier snow ski to
„oczysz cza nie” prze żył. 

ŁA GIER ZA POL SKĘ
– A mnie aresz to wa li w tar ta ku. Ukry -
wa łem się, do pó ki nie spadł śnieg. Na
śnie gu zo sta ją śla dy, więc już nie by ło
wyj ścia, mu sia łem zna leźć ja kąś pra cę.
A tam dwa czy trzy ty go dnie póź niej za -
je cha ło NKWD. Ze bra li nas wszyst kich
i tak we dług no sa chy ba de cy do wa li, bo
co rusz na ko goś po ka zy wa no pal cem
i „wy stu paj”, „wy stu paj”. Wzię li mło -
dych. Czy się ba łem? Tak, ba łem się. By -
łem w Ar mii Kra jo wej dość dłu go, do -
słu ży łem się stop nia plu to no we go, ale
oka za ło się szyb ko, że nic o mnie nie
wie dzą. Na prze słu cha niach ja kieś bzdu -
ry wy my śla li, ale po nie waż ja po wta rza -
łem, że to nie praw da, a oni nic na mnie
nie mie li, no to wy sła li mnie tyl ko do
Don ba su, a nie na ko niec świa ta – mó wi
Je rzy Kier snow ski, któ ry już po po wro -
cie do Pol ski, po po wro cie do nor mal -
ne go ży cia, na rok przed obro ną ma gi -
ste rium zo stał asy sten tem wo lon ta riu -
szem w Ka te drze Tech no lo gii Rol nej
i Prze twór stwa Owo co wo -Wa rzyw ne -
go. W 1949 ro ku obro nił pra cę u pro f.
ALEK SAN DRA TY CHOW SKIE GO, któ ry
w 1961 ro ku był pro mo to rem je go pra -
cy dok tor skiej za ty tu ło wa nej „Pró by
oce ny ja ko ści ziar na jęcz mie nia bro war -
ne go na przy kła dzie jęcz mion ze bra -
nych w róż nych ter mi nach”. 

Je rzy Kier snow ski w ka te drze, w któ -
rej pod ko niec stu diów zo stał wo lon ta -
riu szem, już ja ko ma gi ster zo stał star -
szym asy sten tem, po tem ad iunk tem, by
w mar cu 1968 ro ku ob jąć sta no wi sko
do cen ta. 

Czy wte dy w le sie na No wo gród czyź -
nie, kie dy ukry wał się przed od dzia ła mi
NKWD, mógł przy pusz czać w 1946 ro -
ku ra zem z gru pą ta kich jak on mło dych
i z róż nych stron świa ta pój dą do Jahr -
hun der thal le i wy nio są z niej krze sła, by
za nieść je na swo ją uczel nię? 

Czas woj ny był już za ni mi. Za czy nał
się czas bu do wy. Dla nich, dla ich ro -
dzin, dla ich mia sta, dla ich uczel ni. •

Wszystko musiało się tworzyć od zera. 
I tworzyło się, bo do Wrocławia zjechali ludzie
pełni wiary, że w świecie powojennym można
odbudować to, co najcenniejsze – naukę. 
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Zbadał torfowiska i szukał leku 
na chorobę nowotworową

LEGENDA
PROFESORA 

TOŁPY
Przez wiele lat znane specjalistom, dzisiaj głównie kojarzone z kosmetykami, przez jakiś czas
nazwisko prof. STANISŁAWA TOŁPY wiązane było przede wszystkim z wielkimi nadziejami ludzi
chorych na nowotwory. Cudowny lek nie powstał, ale została legenda.

PProfesor MA RIA GO OS, kie dy za cho ro -
wał jej mąż Adam, na tych miast po bie -
gła do prof. Toł py po ra tu nek. Od po -
wie dział, że jej po mo że, ale mu si wró cić
ze zgo dą or dy na tor od dzia łu. Profesor
Go os do dzi siaj nie kry je roz go ry cze nia,
że 35 lat te mu le kar ka nie zgo dzi ła się
na po da nie pre pa ra tu pro fe so ra jej mę -
żo wi, choć wia do mo by ło, że stan jest
bez na dziej ny i żad ne le ki nie są w sta -
nie mu po móc. 

Czy pre pa rat uzy ski wa ny z tor fu, któ -
re go ba da niom Sta ni sław Toł pa po świę -
cił ca łe swo je ży cie, był cu dow nym pa -
na ceum na no wo two ry? Docent JE RZY
KIER SNOW SKI, któ ry ów pre pa rat ba dał,
jest prze ko na ny, że nie wy ka zy wał on
żad nych nad zwy czaj nych wła ści wo ści. 

– Spraw dza łem, jak w obec no ści pre -
pa ra tu tor fo we go za cho wy wać się bę dą

droż dże i kieł ku ją cy jęcz mień. Ba da nie
nie wy ka za ło wła ści wo ści sty mu lu ją -
cych pre pa ra tu, ale pro fe sor uznał, że
wy bra łem nie odpo wied nią me to dę –
opo wia da Je rzy Kier snow ski, przy zna -
jąc jed no cze śnie, że jak wie lu i on sam
pro sił ne sto ra pol skiej na uki o po moc
dla cho rych przy ja ciół. A on ni gdy tej
po mo cy nie od ma wiał. 

Sta ni sław Toł pa stu dia na Wy dzia le
Ma te ma tycz no -Przy rod ni czym Uni wer -
sy te tu Ja na Ka zi mie rza we Lwo wie ukoń -
czył w 1928 ro ku. Pra cę dok tor ską na -
pi sał o tor fo wi skach Czar no ho ry, naj -
wyż szej czę ści Be ski dów Po ło niń skich
i jed no cze śnie ze wnętrz nych Kar pat
Wschod nich. Ale co cie ka we, pra cy na
uczel ni nie pod jął – do 1939 ro ku był
na uczy cie lem w Ka li szu. Uczył bio lo gii
w Pań stwo wym Gim na zjum im. Ta de -

usza Ko ściusz ki, a pa sję na uko wą roz -
wi jał w Ko mi sji Fi zjo gra ficz nej Pol skiej
Aka de mii Umie jęt no ści. W póź niej -
szych la tach zba dał ba gna w Do li nie
Bie brzy, na Ma zu rach i Lu belsz czyź nie.
To spod je go rę ki wy szła kla sy fi ka cja
eu ro pej skich tor fów. 

Żoł nierz wrze śnia 1939 ro ku, uczest -
nik bi twy nad Bzu rą, je niec ofla gu, wiel -
ką ka rie rę za czął w po wo jen nym Wro -
cła wiu, do któ re go do tarł w dość za ska -
ku ją cy spo sób. Toł pa, usi łu jąc do łą czyć
do gru py na uko wej ufor mo wa nej w Kra -
ko wie z lwow skich pro fe so rów, na cze le
z ostat nim rek to rem Uni wer sy te tu i Po -
li tech ni ki pro f. STA NI SŁA WEM KUL CZYŃ -
SKIM, do je chał do Trzeb ni cy. Tu na tra fił
na opór kra sno ar miej ców, któ rzy nie
chcie li pu ścić wy so kie go i po staw ne go
męż czy zny przez po ste run ki i szla ba ny.

TEMAT NUMERU
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Toł pa jed nak w pew nym mo men cie na
ja kiejś łą ce zo ba czył... wiel błą da. Dziw -
ne? Nie ko niecz nie. W cza sie woj ny róż -
ne rze czy się zda rza ją, a żoł nie rze ma ją
róż ne łu py zdo by te w cza sie walk i naj -
wy raź niej wiel błąd ta kim łu pem był. Do
le gen dy wro cław skie go śro do wi ska na -
uko we go prze szła opo wieść o tym, jak to
pro fe sor, któ ry dziw nym tra fem miał
przy so bie sa mo gon – naj lep szą wa lu tę
w han dlu z kra sno ar miej ca mi – za ten
sa mo gon owe go wiel błą da ku pił i na tym
wiel błą dzie wje chał do Wro cła wia... Kro -

ni ka rze mil czą na te mat te go, jak re ago -
wa li na tę dziw ną pa rę mi ja ni po dro dze
lu dzie. Mo że w tym za sko cze niu nie by li
w sta nie za re ago wać, bo jak by na to nie
pa trzeć, Sta ni sław Toł pa, nienie po ko jo -
ny przez ni ko go, do zruj no wa ne go mia -
sta wje chał.

JAK ZRODZIŁA SIĘ NADZIEJA
Uwiel bia li go stu den ci, a w sa li, gdzie
miał wy kład, za nim przy szedł, już był
tłok. Wy so ki, za wsze w gar ni tu rze i ka -
pe lu szu – ta ki przed wo jen ny szyk i kul -

tu ra osobista, o któ rej dzi siaj moż na po -
ma rzyć. Pra co wał zresz tą też we dług ści -
śle prze strze ga ne go har mo no gra mu. Na
uczel nię – naj pierw Uni wer sy tet, po tem
Wyższą Szko łę Rol ni czą, a póź niej Aka -
de mię Rol ni czą – przy jeż dżał co dzien nie
o ósmej ra no. Pra co wał do 14. O dru giej
ubie rał się, za bie rał tecz kę, z któ rą się nie
roz sta wał, i szedł do do mu na obiad. Jak
w ze gar ku. Z Nor wi da spa cer kiem szedł
na Roz brat. Po obie dzie i krót kiej sje ście
wra cał tą sa mą tra są na uczel nię, gdzie
pra co wał do póź ne go wie czo ru.
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Po raz pierw szy pro szek, któ ry już na
za wsze bę dzie się ko ja rzył z na zwi skiem
Toł py, uzy ska no w Pra cow ni Bio lo gii
i Bio che mii Tor fu w la tach 60. Pierw -
szym ssa kiem, na któ rym spraw dzo no
dzia ła nie sub stan cji ak tyw nych znaj du -
ją cych się w pre pa ra cie, był pies zna jo -
mych Toł py. Zwie rzę za cho ro wa ło na
no wo twór. Wła ści cie le nie uśpi li czwo -
ro no ga, ale po ili go wo dą z tor fo wym
pre pa ra tem i do dat ko wo ro bi li okła dy
na miej sce zmie nio ne cho ro bą. Pies nie
wie dział, że jest obiek tem eks pe ry men -
tu me dycz ne go, fak tem jed nak by ło, że
wy zdro wiał – guz znikł. Czy to zda rze -
nie spra wi ło, że pro fe sor uwie rzył, iż
od krył cu dow ny lek na ra ka? Lek, o od -
kry ciu któ re go ma rzy ło wie lu, a o za ży -
wa niu jesz cze wię cej?

Ze spół ba daw czy, któ rym kie ro wał
Sta ni sław Toł pa, li czył kil ka na ście osób.
Pra cow nia Bio lo gii i Bio che mii Tor fu
mia ła swo ją sie dzi bę naj pierw przy ul.
Cy bul skie go 32, a po przej ściu pro fe so -
ra na eme ry tu rę – przy ul. Roz brat 7,
gdzie na la bo ra to rium prze ro bio no piw -
ni ce i par ter bu dyn ku.

W 1987 ro ku w te le wi zyj nym Te le -
expres sie wy emi to wa no na ca ły kraj krót -
ki ma te riał o cu dow nym pre pa ra cie an -
ty no wo two ro wym opra co wa nym przez
wro cław skie go bo ta ni ka, któ ry z ekra -
nów do wi dzów po wie dział, że wła śnie
za my ka ją li stę chęt nych do te sto wa nia 
– jest tyl ko 100 miejsc i ko niec. 

RUSZYŁA LAWINA
Po te le wi zyj nym ma te ria le, po któ rym
do Wro cła wia ru szy ła ist na la wi na, ów -
cze sny wo je wo da wro cław ski Ja nusz
Owcza rek miał w swo im se kre ta ria cie
spe cjal ny druk, dzię ki któ re mu Sta ni -
sław Toł pa – przy naj mniej w za ło że niu
– wi nien był przy chyl niej szym okiem
spoj rzeć na te go, kto go przed kła da. Na
urzę do wym blan kie cie wy pi sa na by ła
„ma gicz na” for mu ła: „Uprzej mie pro -
szę o przy ję cie na kon sul ta cję Oby wa te -
la...”. Do wsta wie nia po zo sta wa ła oczy -
wi ście tyl ko da ta, imię i na zwi sko Oby -
wa te la, któ ry kon sul ta cji, a więc tak
na praw dę po da nia tor fo we go pre pa ra -
tu, wy ma gał.

Do Toł py o pre pa rat zwra cał się kil -
ku krot nie ksiądz Hen ryk Jan kow ski,
słyn ny na ca łą Pol skę pra łat ko ścio ła
pw. św. Bry gi dy w Gdań sku i je den
z waż niej szych ka pe la nów So li dar no ści.

Lech Wa łę sa w sierp niu 1989 ro ku,
a więc już po wy gra nych przez obóz „S”
wy bo rach i sfor mo wa niu rzą du z Ta de -
uszem Ma zo wiec kim na cze le, pro sił
o cu dow ny pre pa rat dla dzia ła cza,
u któ re go roz po zna no czer nia ka, a któ -
ry le czo ny był przez war szaw skich on -
ko lo gów. 

Oce nia się, że w po ło wie lat 80. pre -
pa rat tor fo wy uzy ski wa ny w Pra cow ni
Bio lo gii i Bio che mii Tor fu Aka de mii
Rol ni czej we Wro cła wiu przyj mo wa ło
oko ło 2000 lu dzi rocz nie. Zwy kle by ły
to oso by, u któ rych le cze nie nie przy no -
si ło już żad nych efek tów, i pre pa rat Toł -
py był dla nich ostat nią de ską ra tun ku.

W 1987 ro ku pań stwo wy In sty tut Le -
ków roz po czął ba da nia nad pre pa ra tem
pro f. Sta ni sła wa Toł py. Na pierw sze
pra ce rząd prze zna czył 760 mi lio nów
zło tych i 200 ty się cy do la rów – pie nią -
dze w zma ga ją cej się z kry zy sem Pol sce
ol brzy mie. Ko lej ne 40 mi lio nów do ło -
ży li in dy wi du al ni dar czyń cy. Łącz nie
w ba da niach uczest ni czy ło po nad 200
che mi ków, bio lo gów, far ma ko lo gów,
tok sy ko lo gów, bak te rio lo gów, aler go -
lo gów i im mu no lo gów po dzie lo nych
na ze spo ły pra cu ją ce w ośrod kach we
Wrocławiu, War sza wie, Ło dzi, Kra ko -
wie i Bia łym sto ku.

SUKCES RODZI ZAZDROŚĆ
Naj lep si spe cja li ści w kra ju pra co wa li
przez trzy la ta. W tym cza sie po wsta -
ło kil ka dzie siąt prac na uko wych, z któ -
rych wnio sek był je den: PTT – Pre pa rat 
Tor fo wy Toł py – jest środ kiem na tu ral -
nym bez wła ści wo ści tok sycz nych, za 
to ma wła ści wo ści re ge ne ru ją ce tkan ki
i wzmac nia ją ce układ od por no ścio wy
or ga ni zmu.

Jed no cze śnie świad ko wie wspo mi na -
li, że po sie dze nie Ko mi sji Le ków, na
któ rym skła da no wnio sek o przy zna nie
zgo dy na re ali za cję gran tu, by ło tak na -
praw dę jed ną wiel ką awan tu rą. Śro do -
wi sko na uko we po dzie li ło się na dwa
wro gie obo zy. Po jed nej stro nie sta nę li
ci, któ rzy uwa ża li, że pre pa rat Toł py jest
wart ba dań, bo  moż na z nim wią zać po -
waż ne na dzie je na prze łom w le cze niu
no wo two rów. Po dru giej ci, któ rzy bez
prze bie ra nia w sło wach oskar ża li, że to
szar la ta ne ria. 

W 198 9 ro ku jed na z naj bo gat szych
ko biet świa ta, wro cła wian ka Bar ba ra
Pia sec ka -John son, ku pi ła od Aka de mii

Rol ni czej li cen cję na pro duk cję pre pa -
ra tu wy na le zio ne go przez pro f. Sta ni sła -
wa Toł pę.

Spad ko bier czy ni for tu ny po wła ści -
cie lu ame ry kań skie go kon cer nu na ła -
mach wro cław skiej pra sy tłu ma czy ła
swo ją de cy zję tak: –Wiem, że prze szedł
cięż ką dro gę ba da cza, któ re go ob rzu ca -
no ka lum nia mi i ośmie sza no. Znam do -
brze te uczu cia, sa ma czę sto do świad -
cza łam ludz kiej ma łost ko wo ści. Kie ru je
mną wia ra i in tu icja w sens je go pra cy.
Jak mo gła bym nie po przeć ta kie go czło -
wie ka?

Rok po pod pi sa niu umo wy z uczel nią
pod Wro cła wiem uro czy ście otwo rzo no
fa bry kę Torf Cor po ra tion. Pro fe sor Sta -
ni sław Toł pa był ho no ro wym go ściem
fe ty i to on prze ciął wstę gę w to wa rzy -
stwie naj waż niej szych ofi cje li nie tyl ko
z mia sta i wo je wódz twa, lecz także z kra -
ju. Wy raź nie wzru szo ny 89-let ni na uko -
wiec po wie dział do ze bra nych osób: 
– Cze ka nas jesz cze wie le nie zba da nych
ta jem nic zwią za nych z tor fem, sto imy
do pie ro na po cząt ku dro gi, któ ra do -
pro wa dzi do szczę śli we go koń ca.

W za ło że niach fa bry ka mia ła m.in.
do star czać PTT do ba dań kli nicz nych,
na któ re zgo dzi ło się Mi ni ster stwo
Zdro wia. Po uru cho mie niu pro duk cji
w ap te kach po ja wi ły się pierw sze ta blet -
ki. Na ich opa ko wa niu moż na by ło
prze czy tać wska za nia do sto so wa nia:
za pa le nia dróg od de cho wych, ko ści, pa -
ra don to pa tie, nad żer ki, owrzo dze nia
pod udzi.

KONIEC MARZEŃ
Ta blet ki ta nie nie by ły, ale sła wa pre pa -
ra tu by ła tak wiel ka, że scho dzi ły na
pniu. I tak by ło do 1995 ro ku, kie dy na -
gle znik nę ły z ryn ku. Po wód? Mi ni ster -
stwo Zdro wia, da jąc zgo dę na ich pro -
duk cję – za po śred nic twem In sty tu tu
Le ków – za strze gło, że jest ona moż li wa
tyl ko do 1995 ro ku. Póź niej ko niecz ny
jest je den, ale kto wie, czy nie naj waż -
niej szy wa ru nek do speł nie nia – kon ty -
nu owa nie ba dań kli nicz nych. Tych ba -
dań za bra kło.

Pro fe sor Sta ni sław Toł pa zmarł
w 1996 ro ku. Dzi siaj je go uko cha ny
park we Wrocławiu, w któ rym lu bił
spa ce ro wać, no si je go imię. W par ku
jest też obe lisk upa mięt nia ją cy pro fe so -
ra, któ ry w 1945 ro ku wje chał do zruj -
no wa ne go mia sta na wiel błą dzie. •
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Korea 
Północna 

Dr PIOTR CHOHURA z Katedry Ogrodnictwa pojechał do Korei
Północnej, by tamtejszych rolników uczyć szklarniowej uprawy
warzyw. Seminarium zorganizowała polska ambasada. 

KKo rea Pół noc na jest bar dzo eg zo tycz -
nym miej scem dla Po la ków. W zna ko -
mi tej więk szo ści po strze ga my ją ja ko
ostat nie miej sce, gdzie pa nu je coś w ro -
dza ju re al ne go ko mu ni zmu w od mia nie
azja tyc kiej – z wszyst ki mi te go kon se -
kwen cja mi. Mię dzy na ro do wa sy tu acja
po li tycz na jest skom pli ko wa na, po nie -
waż KRLD jest ob ło żo na licz ny mi sank -
cja mi go spo dar czy mi i po li tycz ny mi.
W tej sy tu acji in ne kra je świa ta mo gą
pro wa dzić w Ko rei Pół noc nej wyłącznie
dzia łal ność dy plo ma tycz ną i hu ma ni tar -
ną. Pol ska jest tam jednak do brze zna na
i ko ja rzo na. Na każ dym kro ku jest pod -
kre śla ne, że nasz kraj był trze cim pań -
stwem świa ta, któ re ofi cjal nie uzna ło
pod mio to wość KRLD na are nie mię dzy -
na ro do wej. Po nad to Pol ska udzie la ła
Ko rei Pół noc nej róż no ra kiej po mo cy
pod czas woj ny w la tach 50. ubie głe go

wie ku. Ko re ań czy cy są bar dzo wdzięcz -
ni za po moc, ja ką by ło przy ję cie ty się cy
dzie ci osie ro co nych pod czas woj ny.
Dzie ci te spę dzi ły w na szym kra ju kil ka
lat i one oraz ich po tom ko wie pa mię ta -
ją tam ten czas i życz li wych Po la ków,
któ rzy ich wspie ra li. Pa ra dok sal nie te
zda rze nia na wet w Pol sce nie są do brze
zna ne, do pie ro w ostat niej de ka dzie tro -
chę się o tym mó wi i pi sze. Do dat ko wo
Pol ska jest człon kiem Ko mi sji Nad zor -
czej Państw Neu tral nych w Ko rei, re -
pre zen tu ją cym in te re sy KRLD w tej in -
sty tu cji. Ko mi sja stoi na stra ży usta leń 
ro zej mu, któ ry za koń czył bra to bój czą
woj nę na Pół wy spie Ko re ań skim.

KO OPE RA TY WA, CZY LI KOŁ CHOZ 
Pol ska Am ba sa da w Pjon gjan gu (u nas
na zy wa nym Phe nia nem) zor ga ni zo wa -
ła se mi na rium na te mat no wo cze snych
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upraw szklar nio wych. Człon ka mi pol -
skiej de le ga cji by li m.in. prof. SŁA WO MIR
KUR PA SKA i ogrod ni cza ro dzi na Ko ci -
szew skich, zaj mu ją ca się upra wą po mi -
do rów szklar nio wych. Uczest ni ka mi 
se mi na rium ze stro ny ko re ań skiej by li
na ukow cy z in sty tu tów ba daw czych,
zaj mu ją cych się upra wą wa rzyw oraz
pra cow ni cy ko ope ra tyw pro duk cyj nych
(to ko re ań ski odpowiednik na szych
koł cho zów). W trak cie se mi na rium 
pre zen to wa li śmy me to dy i tech no lo gie 
sto so wa ne w upra wach ogrod ni czych
w Pol sce. Od nie śli śmy wra że nie, że na -
sza wie dza mo że się przy dać go spo da -
rzom, po nie waż mie li wie le szcze gó ło -
wych py tań. 

Pod czas wy cie czek zwie dzi li śmy trzy
ko ope ra ty wy zaj mu ją ce się upra wą wa -
rzyw. Pro duk cja pod osło na mi od by wa
się w wy so kich tu ne lach o spe cjal nej
kon struk cji. Tu nel zbu do wa ny jest z gru -
bej ścia ny o eks po zy cji po łu dnio wej, któ -
ra aku mu lu je ener gię sło necz ną, i po ło -
wy „nor mal nej” kon struk cji sto so wa nej
u nas. Ca łość jest przy kry ta fo lią. Ogrze -
wa nie ta kie moż na za kwa li fi ko wać ja ko
eko lo gicz ne. 

Upra wa pro wa dzo na jest w gle bie,
prak tycz nie przez ca ły rok. Na okres zi -
my sa dzi się ka pu stę pe kiń ską, a od wio -
sny po mi do ry, ogór ki, pa pry kę i sa ła ty
w kil ku cy klach upra wo wych. Na po -
lach do mi nu je ka pu sta pe kiń ska, z któ -
rej przy go to wu je się na ro do we da nie
Ko re ań czy ków – kim czi. Przy po mi na to
na szą ka pu stę ki szo ną, z tą róż ni cą, że
kim czi jest tyl ko lek ko ukwa szo ne. Ki si

się głów ki prze cię te na pół, a nie szat ko -
wa ne i sto su je du że ilo ści róż nych przy -
praw. We dług go spo da rzy jest nie tyl ko
po żyw ne, ale ma rów nież wła ści wo ści
lecz ni cze. Jest za le ca ne do wal ki z SARS,
HIV, a na wet no wo two ra mi (sic!). Po za
tym upra wia się ce bu lę, mar chew, po ra,
bia łą rzod kiew, ziem nia ki, czy li wa rzy -
wa po dob ne jak w Pol sce. Z ro ślin nie -
upra wia nych u nas za uwa ży łem ba ta ty,
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Mauzoleum, w którym spoczywają zabalsamowane ciała Kimów – władców Korei Północnej. To jedno z najważniejszych miejsc w państwie, 
dla każdego obowiązkowe do zwiedzenia 

Międzynarodowa Wystawa Przyjaźni: w tym budynku-pagodzie można obejrzeć prezenty, 
jakie koreańscy przywódcy otrzymują podczas oficjalnych spotkań 
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chry zan te mę ja dal ną, czo snek niedź -
wie dzi (zna ny w Pol sce, ale ma ło po pu -
lar ny) oraz licz ne ga tun ki wa rzyw li -
ścio wych. Z ro ślin rol ni czych do mi nu je
oczy wi ście ryż, po nad to ku ku ry dza, so -
ja, gry ka. Na biał zna ny u nas nie jest po -
pu lar ny, a mię so trud no do stęp ne. 

MA ŁO ZIE MI DO UPRA WY
Ko rea Pół noc na to gó rzy sty kraj, tyl ko
oko ło 12 procent je go po wierzch ni na da -
je się pod upra wę. Uwa gę zwra ca fakt, że
prak tycz nie każ dy ka wa łek wol nej zie mi
jest wy ko rzy sty wa ny do pro duk cji żyw -
no ści. Wszyst kie ro wy, brze gi ka na łów
na wad nia ją cych, więk szość prze strze ni
po mię dzy bu dyn ka mi, a na wet hał dy zie -
mi na bu do wach są ob sa dzo ne. W ostat -
nich la tach pro duk cja kra jo wa prak tycz -
nie po kry wa po trze by kra ju, ale wszel kie
za wi ro wa nia w po sta ci klęsk ży wio ło -
wych po wo du ją nie do bór żyw no ści. Naj -
więk szą tra ge dią od za koń cze nia woj ny
by ły po wo dzie, któ re pod ko niec XX wie -
ku przez kil ka lat nisz czy ły upra wy. Po -
tem sy tu acja ule gła po pra wie. A obec nie
na przy kład pa nu je su sza po dob na do tej,
ja ka wy stą pi ła w tym roku w Polsce. 

Spe cy fi ka te go kra ju po le ga mię dzy
in ny mi na tym, że moż li wość po dró żo -
wa nia po nim jest ogra ni czo na. Ko re ań -
czy cy, że by się prze mie ścić po za miej -
sce za miesz ka nia, po trze bu ją tzw. pasz -
por tów we wnętrz nych. Ob co kra jow cy
mo gą teo re tycz nie po dró żo wać bez spe -
cjal nych po zwo leń w pro mie niu 60 ki -
lo me trów wo kół Pjon gjan gu. Naj lep -
szym roz wią za niem jest sko rzy sta nie
z usług róż nych prze wod ni ków z kil ku
agen cji tu ry stycz nych. 

Zwie dzać i oglą dać moż na tyl ko miej -
sca od po wied nio wy se lek cjo no wa ne. Fo -
to gra fo wać moż na za sad ni czo bez prze -
szkód, z wy jąt kiem żoł nie rzy i miejsc 
ma ło atrak cyj nych, czy li ta kich, któ ry mi
go spo da rze nie chcą się chwa lić. Nie ste ty,
tak że w więk szo ści mu ze ów z nie wia do -
mych po wo dów nie wol no ro bić zdjęć. 

MAU ZO LEUM KI MÓW
Sto li ca Ko rei Pół noc nej jest du żym mia -
stem za bu do wa nym kil ku pię tro wy mi
blo ka mi. Sta ra za bu do wa zo sta ła znisz -
czo na pod czas woj ny. Du że wra że nie
ro bią mo nu men tal ne bu dow le, Łuk
Trium fal ny (więk szy niż w Pa ry żu), ho -
tel Ry un gy ong, Wiel ki Po mnik, Wie ża
Dżu cze, kil ka wie żow ców na zwa nych

Strefa zdemilitaryzowana: tutaj podpisano rozejm 

Przed pomnikiem Wodzów – obowiązkowe zdjęcie na pamiątkę pobytu w Koreańskiej Republice
Ludowej
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przez ob co kra jow ców Du ba jem, Mau -
zo leum czy Mu zeum Zwy cię skiej Woj -
ny. Uli ce są sze ro kie, po kil ka pa sów
w każ dą stro nę, tro chę dziu ra we. Ruch
sa mo cho do wy jak na ta kie du że mia sto
jest bar dzo ma ły, ale na każ dym skrzy -
żo wa niu są po li cjant ki kie ru ją ce ru -
chem. Jesz cze kil ka lat te mu po mie ście
jeź dzi ły po je dyn cze sa mo cho dy, dzi siaj
jest ich wię cej. Spo tkać moż na cię ża -
rów ki w sta nie bu dzą cym zdzi wie nie, że
jesz cze jeż dżą (ro syj ska tech ni ka!), oraz
ko pie eu ro pej skich sa mo cho dów oso -
bo wych pro du ko wa ne w Chi nach. 

Bar dzo cie ka we są prze pi sy dro go we.
Na jezd ni ma ją pierw szeń stwo sa mo -
cho dy, na wet na pa sach!, a pie si mu szą
po mię dzy ni mi la wi ro wać. Stąd po -
wszech ne sto so wa nie klak so nów, które
ostrzegają prze chod niów. Ko mu ni ka cja
miej ska (tro lej bu sy i tram wa je bar dzo
wy eks plo ato wa ne) ob lę żo na jest przez
pa sa że rów, któ rzy kar nie cze ka ją w ko -
lej kach na przy stan kach. W Pjon gjangu
są dwie li nie me tra, któ re spraw nie dzia -
ła; sta cje są ład nie wy ko na ne i przy po -
mi na ją me tro mo skiew skie. 

Dla każ de go, kto przy jeż dża do Ko -
rei Pół noc nej, wy jąt ko wym do świad -
cze niem jest wi zy ta w Mau zo leum,
w któ rym spo czy wa ją za bal sa mo wa ne
cia ła Ki mów. Mo nu men tal ny bu dy nek
wy bu do wa ny jest z gra ni tu. W środ ku,
po prze je cha niu kil ku set me trów na
prze no śni kach po dob nych jak na lot -
ni skach, wcho dzi się do ogrom nych

po miesz czeń (osob nych), gdzie na ka -
ta fal kach pod szkla ny mi sar ko fa ga mi
spo czy wa ją twór cy pań stwa. Wszyst ko
jest wy re ży se ro wa ne – świa tło, mu zy -
ka, przej ścia – a dys kret na ob słu ga dba
o to, by spraw nie się prze mie szczać,
sto sow nie za cho wy wać i oka zy wać na -
leż ny sza cu nek Wiel kim Przy wód com. 

Te ren wo kół Mau zo leum jest pięk -
nie za go spo da ro wa ny, za dba na zie leń,
ogro dze nia i ma ła ar chi tek tu ra wy ko -
na ne z lo kal ne go gra ni tu. Ca łość ro bi
im po nu ją ce wra że nie, a wi zy ta w tym
miej scu jest naj więk szym ma rze niem
prze cięt ne go Ko re ań czy ka. 

WOJ NA I PRZY JAŹŃ
Ko lej ną atrak cją jest wi zy ta w Mu zeum
Zwy cię skiej Woj ny, gdzie przed sta wio -
na jest hi sto ria wal ki z na jeźdź ca mi.
Przed mu zeum są wystawiane im po nu -
ją ce po mni ki i sprzęt zdo by ty na Ame -
ry ka nach, łącz nie ze stat kiem szpie gow -
skim Pu eblo. 

Miej scem, któ re mu si od wie dzić każ -
dy tu ry sta, jest Mię dzy na ro do wa Wy sta -
wa Przy jaź ni, gdzie są gro ma dzo ne pre -
zen ty, któ re wło da rze KRLD otrzy ma li
pod czas ofi cjal nych oka zji. Ogrom ny
kom pleks jest czę ścio wo wy ku ty w ska -
łach. Zgro ma dzo no w nim po nad 150 ty -
się cy eks po na tów. Z cie kaw szych moż na
wy mie nić pre zen to wa ne we wnątrz bu -
dyn ku wa go ny otrzy ma ne od Sta li na czy
Mao Ze don ga, sa mo lo ty, licz ne dok to -
ra ty ho no ris cau sa, ty sią ce przed mio tów

o ogrom nej war to ści ar ty stycz nej i za -
pew ne ma te rial nej. Są wśród nich rów -
nież zdję cia i pre zen ty z Pol ski. Nie ste ty,
w środ ku obo wią zu je za kaz fo to gra fo -
wa nia. 

Mu zeum jest zlo ka li zo wa ne w gó rach
My ohy ang san. Sa me gó ry są uro cze,
zbu do wa ne z gra ni tów i po ro śnię te
drze wa mi szpil ko wy mi. W po bli żu znaj -
du je się bud dyj ska świą ty nia Pohyŏn,
w któ rej ży je po dob no kil ku na stu mni -
chów wy chwa la ją cych Wiel kie go Przy -
wód cę. 

Wy jąt ko wym, nie ste ty smut nym w wy -
mo wie miej scem jest stre fa zde mi li ta ry -
zo wa na. Znaj du ją się tam bu dyn ki,
w któ rych pro wa dzo no per trak ta cje po -
ko jo we i pod pi sa no ro zejm. 

Gra ni ca na całej długości jest pilnie
strzeżona, by nikt z KRLD nie wy brał
się do po łu dnio we go są sia da. Gra nicz -
ną in fra struk tu rę do brze opi su je ro -
syj skie sło wo „si stie ma”, dru ty kol cza -
ste pod na pię ciem, po la mi no we, róż ne
czuj ni ki itp. 

Bar dzo in te re su ją cym miej scem jest
za to Kae song, sto li ca pierw sze go kró le -
stwa Ko rei. W po bli żu znaj du ją się nie -
sa mo wi te gro bow ce daw nych wład ców
zlo ka li zo wa ne w ma low ni czych gó rach.
To zresz tą je dy ne miej sce, któ re mo gą
w KRLD od wie dzać są sie dzi z po łu dnia. 

To fa scy nu ją cy kraj z pięk ną przy ro -
dą, bo ga tą hi sto rią i kul tu rą, ale po trze -
bu ją cy jeszcze re form i zmian, któ re po -
wo li za cho dzą. •

Świą ty nia bud dyj ska, chy ba je dy na w Ko rei Pół noc nej (pań stwo to by ło nie gdyś jed nym z naj waż -
niej szych dla tej re li gii). Ży je tu kil ku na stu mni chów wy chwa la ją cych Wiel kie go Przy wód cę

Polska udzielała
Korei Północnej
różnorakiej pomocy
podczas wojny
w latach 50. ubiegłego
wieku. Koreańczycy
są nam bardzo
wdzięczni za tę
pomoc do dzisiaj. 
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••• Pa nie Pro fe so rze, więk szość pra cow ni ków Uni wer sy te tu
Przy rod ni cze go ma już chy ba świa do mość, że bez włą cze nia
uczel ni do zło żo ne go sys te mu go spo dar cze go nie bę dzie roz -
wo ju. Wie lo krot nie pod kre ślał to w swo ich wy stą pie niach rek -
tor, prof. RO MAN KO ŁACZ, na co dzień pró bu ją tę współ pra cę
z go spo dar ką ak ty wi zo wać dzie ka ni. Pew nie nie wszy scy się
z tak sil nym po wią za niem na uki i go spo dar ki go dzą, ale chy -
ba na praw dę nie ma wyj ścia. Choć by dla te go, że środ ki Unii
Eu ro pej skiej w naj bliż szych la tach dla uczel ni do stęp ne bę dą
głów nie za po śred nic twem przed się biorstw. Bez nich Uni wer -
sy tet bę dzie mar gi na li zo wa ny i, jak ostrze gał rek tor Ko łacz
pod czas Świę ta Na uki, mo że stać się w przy szło ści co naj wy -
żej Wyż szą Szko łą Za wo do wą.

– Kie dy wio sną pod pi sy wa łem w Bo lo nii do ku men ty na sze -
go przy stą pie nia do eu ro pej skie go kon sor cjum zaj mu ją ce go
się żyw no ścią dla przy szło ści, mia łem oka zję po znać bu dże ty
udzia łow ców te go przed się wzię cia. To 44 pod mio ty, w tym
9 uczel ni wyż szych. Nie mu si my po rów ny wać się do kon cer -
nów – na szych part ne rów w kon sor cjum, dys po nu ją cych
rocz ny mi bu dże ta mi od kil ku do 60 mi liar dów eu ro. Ale

Walczymy o pozycję Polski 
i naszej uczelni

Rozmowa z prof. TADEUSZEM TRZISZKĄ,
prorektorem ds. nauki Uniwersytetu
Przyrodniczego we Wrocławiu
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po rów na nie bu dże tów uni wer sy te tów po win no być dla nas
sil nym ar gu men tem do okre ślo nych dzia łań. My ma my rocz -
ny bu dżet w wy so ko ści około 50 milionów eu ro, na si part ne -
rzy od 600–700 mi lio nów do mi liar da eu ro. I to wca le nie są
uni wer sy te ty więk sze od na sze go. Róż ni ca wy ni ka z te go, że
oni funk cjo nu ją w sys te mie trans fe ru wie dzy uczel nia–go spo -
dar ka. Uni wer sy tet jest w kra jach roz wi nię tych czę ścią go spo -
dar ki i to czę ścią wio dą cą. Ma więc i struk tu ry, i pra cow ni -
ków, któ rzy po śred ni czą mię dzy na ukow ca mi a go spo dar ką.

••• Tym cza sem my się cią gle wza jem nie prze ko nu je my, że to
ko niecz ność. Co jest – we dług Pa na – naj więk szą sła bo ścią
Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go, je śli cho dzi o wdra ża nie w go -
spo dar ce efek tów ba dań?
– Mu si my się uczyć komercjali zowa nia wy ni ków ba dań – od
eta pu przy go to wa nia pro jek tu, aż po je go re ali za cję do sto so -
wa ną do kon kret nych po trzeb. Co raz wię cej ro bi my, bo ja ko
uczel nia przy rod ni czo -tech nicz na z na tu ry swo jej zaj mu je my
się te ma ty ką bli ską go spo dar ce. Wie le już się zmie ni ło, bo
sam sys tem fi nan so wa nia to wy mu sił: pro jek ty zgła sza ne do
NCBiR, do programu Ho ry zont 2020 czy do pro gra mów re -
gio nal nych dys po nu ją cych środ ka mi unij ny mi mu szą być
ukie run ko wa ne na go spo dar kę. 

War to też uspraw nić or ga ni za cję pra cy. U nas na uko wiec re -
ali zu ją cy pro jekt na wet 8o pro cent cza su po świę ca spra wom
for mal nym, pa pie rom, ad mi ni stro wa niu. To się dzie je kosz -
tem cza su i ener gii, któ re po wi nien wło żyć w sa me ba da nia.
Tym cza sem pra wi dło wa or ga ni za cja win na po le gać na tym, że
na ukow ców re ali zu ją cych pro jek ty przy no szą ce uczel ni re al ne
do cho dy po win ny wspie rać oso by wy spe cja li zo wa ne w kwe -
tiach księ go wych, do ku men ta cyj nych, praw nych, mar ke tin go -
wych – to znaczy ofi ce ro wie lub me ne dże ro wie pro jek tu, któ -
rzy ro zu mie ją, cze go do ty czy pro jekt, ale zaj mu ją się sfe rą zwią -
za ną z roz li cza niem i trans fe rem efek tów do go spo dar ki. 

••• Pro ble mem go spo da rek roz wi ja ją cych się jest ko niecz -
ność wy czu cia i wpi sa nia się w glo bal ne tren dy. Z jed nej stro -
ny nad ga nia my za le gło ści, go ni my kra je roz wi nię te, z dru giej
wia do mo, że wy gry wa ten, kto słusz nie prze wi dzi jesz cze nie -
ist nie ją ce po trze by lu dzi, za in we stu je w roz wią za nie pro ble -
mów przy szło ści. Żar to bli wie mó wiąc: trze ba unik nąć sy tu -
acji, że za nim my zbu du je my na sze dro gi, in ni za czną pro du -
ko wać urzą dze nia po zwa la ją ce na te le por ta cję. Je śli źró dłem
in no wa cji przed się biorstw w Pol sce ma ją być pol skie uczel -
nie, to jak Pan Pro fe sor okre śla naj bar dziej przy szło ścio wą
ak tyw ność Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go we Wro cła wiu?

– Nie mam wąt pli wo ści, że żyw ność i zdro wie to w świe cie dwa
głów ne nur ty ba daw czo -wdro że nio we, ści śle ze so bą po wią za -
ne. Żyw ność ma wpływ na zdro wie pu blicz ne w istot nym stop -
niu, bo od 60 do 80 procent. Do te go w Eu ro pie do cho dzi pro -
blem sta rze nia się po pu la cji, a w je go roz wią za niu znów ży -
wie nie i żyw ność ja ko czyn nik wpły wa ją cy na zdro wie ma ją
zna cze nie. Ta kie zdia gno zo wa nie pro ble mów naj bliż szej przy -
szło ści okre śla kie run ki ko niecz nych po szu ki wań ba daw czych,
a co za tym idzie kie run ki in we sty cji. Że by roz wią zać pro blem
wy ży wie nia, po lep sze nia zdro wia, w tym opóź nie nia i zła go -

dze nie skut ków sta rze nia się spo łe czeń stwa, świat za chod ni in -
we stu je w ba da nia nad żyw no ścią. Czy li in we stu je w to, w czym
spe cja li zu je się Uni wer sy tet Przy rod ni czy we Wro cła wiu. 
Dla te go ty le cza su i ener gii po świę cam sta ra niom, że by tu taj
po wsta ło eu ro pej skie cen trum trans fe ru wie dzy i tech no lo gii
KIC Food4Future – „Żyw ność dla Przy szło ści”. 

••• Pa nie Pro fe so rze, to oczy wi ście by ło by tak zwane pięć
mi nut dla Wy dzia łu Na uk o Żyw no ści, być mo że na wet po win -
no się mó wić, że to 15–25 lat pew nej pro spe ri ty dla te go wy -
dzia łu, ale Uni wer sy tet Przy rod ni czy to jed nak pięć rów no waż -
nych wy dzia łów, z któ rych każ dy ma swo je ce le i aspi ra cje…
– ...i nie ma łe osią gnię cia, o czym za wsze przy po mi nam. Nie
wy li czę ich tyl ko ze wzglę du na brak miej sca i ostroż ność, by
żad ne go z ze spo łów ba daw czych, li de rów pro jek tów, twór ców
pa ten tów nie po mi nąć. Bę dę jed nak za chę cał swo ich ko le gów
i ko le żan ki, wszyst kich czu ją cych od po wie dzial ność za na szą
uczel nię, do otwar cia się na lo gi kę, któ rą się kie ru ję. 

Fakt, że w Unii Eu ro pej skiej wkrót ce zo sta ną uru cho mio ne
ogrom ne środ ki na po szu ki wa nie roz wią zań dla pro duk cji
żyw no ści, zna le zie nia tak zwanej no wej żyw no ści, czy wresz cie
żyw no ści ma ją cej wła ści wo ści lecz ni cze – nie pod le ga dys ku sji.
Po dob nie jak kon sta ta cja, że przed pro ble mem wy ży wie nia
ludz ko ści stoi ca ły świat, któ ry zgod nie z da ny mi ONZ mu -
si dwuipółkrot nie zwięk szyć po daż żyw no ści. 

Ma my to szczę ście, że struk tu ra Uni wer sy te tu Przy rod ni cze -
go i za kre sy ba daw cze każ de go z pię ciu wy dzia łów po zwa la ją
nam włą czyć się w nurt tych głów nych dzia łań na kie ro wa nych
na roz wią za nie pro ble mu. 

Wy dział Na uk o Żyw no ści da je pro dukt fi nal ny, któ ry tra fia
do klien ta. Ale że by ten pro dukt po wstał, to je go po czą tek jest
gdzieś w po lu, a to już ge stia ba daw cza Wy dzia łu Przy rod ni -
czo -Tech no lo gicz ne go, al bo – gdy mo wa o pro duk cie po cho -
dze nia zwie rzę ce go – na fer mach, w chlew niach czy obo rach,
czym zaj mu je się Wy dział Bio lo gii i Ho dow li Zwie rząt. Za nim
mię so sta nie się żyw no ścią, ko niecz ne są choć by pro ce sy kon -
tro li bez pie czeń stwa – czy li za da nia We te ry na rii. A to wszyst -
ko mu si dziać się w okre ślo nym śro do wi sku, czy li do ty ka my
ob sza ru ba daw cze go Wy dzia łu In ży nie rii, Kształ to wa nia Śro -
do wi ska i Geo de zji. 

To bar dzo do bra struk tu ra, umoż li wia ją ca współ pra cę mię -
dzy wy dzia ła mi na rzecz zdro we go spo łe czeń stwa. Pro szę więc,
by nie stwa rzać po zor ne go kon flik tu: roz wój jed ne go wy dzia -
łu uczel ni, któ ry sta je się na ja kimś eta pie prio ry te tem, nie
ozna cza osła bie nia in nych wy dzia łów, ale mu si ozna czać
wzmoc nie nie ca łej uczel ni. Je stem głę bo ko prze ko na ny, że
udział w KIC żyw no ścio wym sta nie się ko łem za ma cho wym
dla ca łe go Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go. Prze ma wia ją za tym
do świad cze nia in nych uczel ni pol skich – wszyst kie, któ re we -
szły do KIC, ma ją wyż szą od nas po zy cję i więk sze bu dże ty. Nie
wi dzę po wo dów, dla któ rych nie mo że my zna leźć się na tych
po zy cjach co Po li tech ni ka Wro cław ska czy AGH, a ja ko uczel -
nia spe cja li zu ją ca się w roz wią zy wa niu pro ble mów żyw no ścio -
wych mo że my być waż nym gra czem tak że na ryn ku eu ro pej -
skim czy świa to wym. Oczy wi ście nie je ste śmy je dy nym w Pol -
sce uni wer sy te tem z ta ką spe cja li za cją, ale tak się skła da, że to



my od 2013 ro ku in ten syw nie za bie ga li śmy o udział w ry wa -
li za cji o Food4Future. To UPWr w kwiet niu 2015 roku otrzy -
mał za pro sze nie do kon sor cjum FoodBest, te raz dzia ła ją cym
pod zmie nio ną na zwą Fo odNe xus. To wła śnie ja ko part ner
wio dą cy w tym kon sor cjum wy star tu je my – mam na dzie -
ję – w 2016 ro ku w kon kur sie o środ ki, któ re po zwo lą nam być
wio dą cym eu ro pej skim cen trum ba dań nad żyw no ścią.

••• Mi mo do brej opi nii eu ro pej skich part ne rów o do ko na -
niach UPWr prze kła da ją cych się na pa ten ty, mi mo prze ma -
wia ją ce go na ko rzyść UPWr suk ce su kla stra NUTRIBIOMED
i za pro jek to wa nej dla nie go li nii tech no lo gicz nej we Wro cław -
skim Par ku Tech no lo gicz nym, mi mo sta tu su KNOW – Wro -
cław skie go Cen trum Bio tech no lo gii… mo że się zda rzyć, że nie
ode gra my aż tak zna czą cej ro li, jak by śmy chcie li. 
– Istot ną prze szko dą jest brak wła sne go za ple cza tech no lo gicz -
ne go, to jest ha li i la bo ra to riów tech no lo gii pro ce so wych na
Wy dzia le Na uk o Żyw no ści UPWr. Uni wer sy tet ko rzy sta z za -
ple cza tech no lo gicz ne go we Wro cław skim Par ku Tech no lo -
gicz nym (WPT), jed nak że jest to nie wy star cza ją ce dla two rze -
nia kom plek so wych tech no lo gii pro ce so wych. Je ste śmy je dy -
nym w Pol sce wy dzia łem ka te go rii A, któ ry nie ma wła sne go
za ple cza tech no lo gicz ne go. 

Bez stwo rze nia su per no wo cze sne go cen trum tech no lo gicz -
ne go, z ha la mi i la bo ra to ria mi pro ce so wy mi, nie sko rzy sta my
w zna czą cym stop niu z moż li wo ści fi nan so wych, ja kie da je
udział w KIC, ani nie wzmoc ni my swo jej po zy cji wia ry god ne -
go i nie zbęd ne go dla przed się biorstw part ne ra. Mó wiąc wprost:
bez wła sne go za ple cza tech no lo gicz ne go da lej nie pój dzie my. 

••• Ja kie roz wią za nie? 
Trze ba in we sto wać – pra cu je my nad tym. To du ża in we sty cja
ale to je dy na szan sa. Trud no bę dzie po zy skać tak du że środ ki
fi nan so we z jed ne go źró dła, dla te go trwa ją sta ra nia o po zy ska -

nie ich z róż nych pro gra mów: eu ro pej skich fun du szy przy zna -
nych wo je wódz twu, z tak zwanej ma py dro go wej EnFoodLife,
z in nych źró deł pu blicz nych i pry wat nych. We wspo mnia nej
ma pie dro go wej EnFoodLife uczest ni czy 17 kon sor cjan tów. Na
ca łą ma pę rząd po świę cił 800 milionów zło tych, a to kro pla
w mo rzu po trzeb tych in sty tu cji. Choć nie ukry wam, że bar -
dzo li czę na część tych środ ków. Pro blem w tym, że wa run kiem
jest wła sny wkład, po cho dzą cy głów nie od grup biz ne so wych,
co ozna cza ło by około 24 milionów złotych. Szu kam róż nych
nie kon wen cjo nal nych spo so bów po zy ska nia tych pie nię dzy, ale
sta ram się omi nąć pu łap kę po le ga ją cą na tym, że cen trum tech -
no lo gicz ne sfi nan so wa ne głów nie przez fir my, mo gło by mieć
pro blem z pro wa dze niem dzia łal no ści dy dak tycz nej. 

••• Jak Pan Rek tor oce nia re al ne szan se? 
– To nie jest ła twe: róż nych po trzeb in we sty cyj nych w wo je -
wódz twie i w ob sza rach ob ję tych ma pą dro go wą EnFoodLife
jest wie le. Mu si my lob bo wać, po ka zy wać, że te na sze po trze by
są klu czo we nie ze wzglę du na in te re sy jed ne go wy dzia łu czy
jed nej uczel ni. Ja wiem, ale mu si my prze ko nać in nych, że sko -
rzy sta ją na tym wszy scy: spo łe czeń stwo, bo to je go żyw no ścio -
we i zdro wot ne pro ble my ma my roz wią zy wać, i pol ski prze -
mysł żyw no ścio wy, któ ry zo sta nie wcią gnię ty w wiel ki eu ro -
pej ski pro jekt. W przy szłym ro ku do lip ca zgło szo ne bę dą
kon sor cja w kon kur sie o two rze nie KIC – wciąż je ste śmy
w grze. 

••• To skom pli ko wa na, to czą ca się na wie lu po zio mach, nie -
oder wa na od wiel kiej mię dzy na ro do wej po li ty ki gra. Wy ja -
śnij my raz jesz cze: o co gra Uni wer sy tet Przy rod ni czy?
– O być al bo nie być. Stwo rze nie żyw no ścio we go cen trum
tech no lo gicz ne go otwie ra dro gę wej ścia Uni wer sy te tu Przy -
rod ni cze go do KIC Food4Future, a w kon se kwen cji do gru py
czo ło wych i pre sti żo wych uni wer sy te tów w Eu ro pie re ali zu ją -
cych pro gra my EIT trans fe ru wie dzy i tech no lo gii mię dzy 
na ukow ca mi a go spo dar ką. KIC uwia ry gad nia, ale i wy mu -
sza ak tyw ność. Włą cze nie uczel ni w sys tem KIC to włą cze nie
w obieg go spo dar czy. 

W tej chwi li po zy cja UPWr w eu ro pej skich czy świa to wych
ran kin gach nie jest lu kra tyw na. Ale je śli wej dzie my do KIC, to
jest szan sa na wy ży nę eu ro pej ską, bo przej ście z bu dże tu wy so -
ko ści 50 mi lio nów na bu dżet 400–500 mi lio nów zu peł nie
zmie nia na szą po zy cję. Jest oczy wi ste, że sil na i bo ga ta uczel nia
bę dzie mo gła ła twiej kon ty nu ować i roz wi jać tak że in ne pro -
jek ty i pe ne tro wać ob sza ry ba daw cze bli skie róż nym ze spo łom
na każ dym z wy dzia łów. 

••• Czy nie oba wia się Pan, że jed nak jest na uczel ni wie le
osób, któ re nie chcą aż tak wiel kich zmian? 
– Tak. I po zwól my im trwać. Nie po trze bu je my za gra ża ją cej
ko mu kol wiek re wo lu cji, tyl ko ewo lu cyj nych zmian. Wy star -
czy, że po zwo li my roz wi nąć skrzy dła tym naj lep szym, któ rym
się chce. Im trze ba da wać szan se, że by two rzy li gru py we wła -
snych pro jek tach… Je śli im się uda, ci, któ rzy bier nie ob ser -
wu ją – a to ko lej na gru pa – przy łą czą się. Za cznij my od kil ku
do brych lo ko mo tyw – po zo sta li bę dę się do cze piać, jak wa go -
ni ki. Z cza sem i lo ko mo tyw przy bę dzie. •
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W Europie innowacyjność i konkurencyjność w określonych
sektorach wspiera unijny program Horyzont 2020, w ramach którego
działa m.in. Europejski Instytut Innowacji i Technologii. Instytut
tworzy tzw. wspólnoty wiedzy i innowacji (KIC). To działające 7–14 lat
stowarzyszenia lub spółki, w których uczestniczą uczelnie i instytuty
badawcze oraz przedsiębiorstwa, w tym wiodące w poszczególnych
branżach koncerny. KIC mają koordynować i prowadzić innowacyjne
badania, poszukiwać nowych zaawansowanych rozwiązań i wdrażać
w praktyce ich efekty. Udział w takiej europejskiej wspólnocie to
dostęp do informacji i pieniędzy, bezpośredni dostęp
do największych przedsiębiorstw, a także realny wpływ
na rzeczywisty rozwój danej dziedziny. 
KIC mają być siłą napędową całej gospodarki UE. 
Utworzenie instytucji KIC, w tym KIC Food4Future, związane jest
z konkursem, w którym uczestniczą co najmniej dwa konsorcja. 
W 2010 roku powstało konsorcjum FoodBest, które obecnie nazywa
się FoodNexus. To 44 konsorcjantów, w tej grupie z Polski dwa
podmioty: Mlekpol oraz Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu.
Konsorcjum w 2016 roku stanie do konkursu o prawo tworzenia
Wspólnoty Wiedzy i Innowacji „Żywność dla Przyszłości” – czyli KIC
Food4Future. 

CZYM JEST KIC



CZAS 
DLA

ODWAŻNYCH

Rok akademicki 2015/2016

27

GŁOS UCZELNI, grudzień 2015

Inauguracja roku akademickiego na Uniwersytecie Przyrodniczym i Święto Nauki za nami.
Otworzyliśmy Geo-Info-Hydro, nowoczesne centrum naukowo-badawcze na światowym
poziomie. Rektor ROMAN KOŁACZ uhonorował najlepszych, a studenci rozpoczynający naukę
przeżyli swój pierwszy ważny dzień na uczelni. Czekają nas też wybory nowego rektora. 

SPOŁECZEŃSTWO
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IIm ma try ku la cja pierw sze go rocz ni ka to
za wsze wiel kie emo cje dla tych, któ rzy
wstę pu ją w mu ry uczel ni. W tym ro ku
na ukę na Uni wer sy te cie Przy rod ni czym
roz po czę ło 11 ty się cy stu den tów. Tra dy -
cyj nie naj bar dziej ob le ga nym kie run -
kiem w cza sie re kru ta cji by ła me dy cy -
na we te ry na ryj na – o jed no miej sce wal -
czy ło aż ośmiu kan dy da tów, ale też
młod sze kie run ki nie mia ły pro ble mów
z po zy ska niem stu den tów. Przy kła dem
jest bio lo gia czło wie ka, kie ru nek po wo -
ła ny za le d wie rok te mu zna lazł się na
trze cim miej scu pod wzglę dem licz by
kan dy da tów. 

Ale emo cje i wzru sze nia da ne by ły nie
tyl ko stu den tom roz po czy na ją cym na -
ukę. Pod czas in au gu ra cji ro ku aka de mic -
kie go, któ ra mia ła miej sce 30 wrze śnia,
wy róż nio no też za nie zwy kłe osią gnię cia –
sta tu et ka mi Sa pe re Au so i Sa pe re Au de –
ab sol wen ta na szej uczel ni prof. ADA MA
PA RU CHA i stu den ta PAW ŁA STĘP NIA.
Krysz ta ło wą Ró żę – na gro dę rek to ra za
wspie ra nie ini cja tyw Uni wer sy te tu Przy -
rod ni cze go – zdo był na to miast MA REK
WO RON – kanc lerz Lo ży Dol no ślą skiej
Bu si ness Cen tre Club. 

Wy kład in au gu ru ją cy no wy rok na uki
wy gło sił prof. JÓ ZEF SZLACH TA, któ ry
z koń cem po przed nie go ro ku aka de -
mic kie go, w czerw cu, ob cho dził ju bi le -
usz 70-le cia urodzin. By ły pro rek tor, au -
tor prze szło 200 pu bli ka cji na uko wych,
w ostat nich la tach zaj mu je się od na wial -
ny mi źró dła mi ener gii i pro ce sa mi fer -

men ta cji bez tle no wej. Stąd wy kład
„Ener gia a śro do wi sko” po świę co ny był
jed ne mu z naj więk szych pro ble mów
ludz ko ści: ener gii. – Wraz z wy czer pa -
niem się nie od na wial nych źró deł ener -
gii świat sta je przed pro ble mem po zy -
ski wa nia ener gii ze źró deł od na wial -
nych – mó wił pro fe sor. – Jed nak wciąż
więk szość, po nad 63 procent otrzy my -
wa nej na Zie mi ener gii, po cho dzi ze 
spa la nia wę gli, drew na, od pa dów itp.
Pro wa dzi to do de gra da cji śro do wi ska
przy rod ni cze go, cze go re zul ta tem są:
wzrost efek tu cie plar nia ne go, kwa śne
od pa dy, smog, hał dy, le je de pre syj ne,
ste po wie nie ro ślin no ści, szko dy gór ni -
cze – wy ja śniał by ły pro rek tor Uni we -
ry ste tu Przy rod ni cze go. 

In au gu ra cję ro ku aka de mic kie go po łą -
czo no z ofi cjal nym otwar ciem Geo -In fo -
-Hy dro. To su per no wo cze sne cen trum
dy dak tycz no -ba daw cze wy bu do wa ne
w cią gu pół to ra ro ku w sa mym cen trum
mia sta, przy ul. Grun waldz kiej. Jed na
z naj no wo cze śniej szych w Pol sce pla có -
wek, w któ rej bę dą się od by wać za ję cia
dla stu den tów Wy dzia łu In ży nie rii,
Kształ to wa nia Śro do wi ska i Geo de zji,
war ta 53 mi lio ny zło tych, po wsta ła dzię -
ki wspar ciu fun du szy Unii Eu ro pej skiej,
i za ra zem wzor co wy przy kład pla có wek
ba daw czo -dy dak tycz nych, wpi su ją cych
się w po trze by roz wo jo we pol skiej go -
spo dar ki. To jed na z naj więk szych na -
szych in we sty cji w ostat nich la tach, ale
prze cież nie je dy na – czte ry la ta te mu
do dys po zy cji Wy dzia łu Na uk o Żyw -
no ści od da li śmy no wo cze śnie wy po sa żo -
ne Cen trum Na uk o Żyw no ści i Ży wie -
niu o war to ści 64 mi lio nów. 

Ten rok aka de mic ki to rów nież czas
wy bo rów no wych władz Uni wer sy te tu
Przy rod ni cze go, któ re bę dą mu sia ły od -
po wie dzieć na wie le wy zwań, o któ rych
mó wił w swo im wy stą pie niu in au gu ra -
cyj nym rek tor RO MAN KO ŁACZ.

Uroczysta inauguracja roku akademickiego 2015/2016 – wystąpienia rektora Romana Kołacza
słuchano z uwagą, podobnie jak wykładu inaugurującego prof. Józefa Szlachty

Marek Woron, kanclerz Dolnośląskiej Loży BCC,
wyróżniony przez Uniwersytet Przyrodniczy

Inaugurację roku akademickiego poprzedziło otwarcie nowoczesnego centrum Geo-Info-Hydro
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Inauguracyjne wystąpienie
rektora Romana Kołacza

Rozpoczynamy dziś 65. rok akademicki
Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu.
Świętujemy w tym roku 70-lecie nauki Wrocławia,
a więc także jubileusze dwóch wydziałów naszej
uczelni: Medycyny Weterynaryjnej 
i Przyrodniczo-Technologicznego, które już
jesienią 1945 roku w zrujnowanym Wrocławiu
rozpoczęły działalność. 

Śmiało możemy powiedzieć, że udało nam się
roztropnie wykorzystać środki z funduszy unijnych
i mamy dziś na Uniwersytecie Przyrodniczym
nowoczesny sprzęt i aparaturę, dobrze
wyposażone laboratoria i pracownie. Możemy
więc bez kompleksów realizować najśmielsze
nawet projekty badawcze i podejmować zadania
stawiane naukom przyrodniczym przez
gospodarkę polską i europejską. Możemy, 
a ja wierzę, że także chcemy, bo nawet
najnowocześniejsza infrastruktura nie zastąpi
entuzjazmu i dociekliwości badaczy. 
Profesor LUDWIK HIRSZFELD mawiał, że: 
„najlepszy mikroskop nie przyczyni się 
do rozwoju nauki, gdy się go trzyma w szafie”. 

NAUKA, GOSPODARKA, WYZWANIA
Rok akademicki 2015/2016 to wcale nie będzie
łatwy czas. I to nie dlatego, że na uczelni
nadchodzi moment wyboru nowych władz, 
a więc i kształtowania nowych programów,
wytyczania celów. 

Bo dla nas wszystkich wybory władz
autonomicznego uniwersytetu są sprawdzianem
dojrzałości i odpowiedzialności wobec całej
uczelnianej wspólnoty. 

Jednak uwarunkowania zewnętrzne każą
z troską patrzeć na najbliższe miesiące naszej
pracy. Cywilizacja zachodnia, najbardziej dojrzała
i rozwinięta, okazuje się słaba i niestabilna. 
Czy i jak poradzi sobie z kryzysem politycznym
w Europie Wschodniej, destabilizacją na Ukrainie
i z zagrożeniami ze strony Państwa Islamskiego?
Uchodźcy i imigranci z Afryki i Azji próbujący się
dostać do Europy nawet za cenę życia – to dla
unijnej wspólnoty chyba najtrudniejsza próba.
W Polsce czas wyborów parlamentarnych
i kampanijnych przekrzykiwań także nie sprzyja
racjonalnym działaniom. 

I właśnie w takim trudnym, rozedrganym
świecie, w którym nie sposób przewidzieć, co
przyniesie jutro, toczą się procesy, które mogą
na kolejne dekady zdeterminować losy polskiej

gospodarki. A to z gospodarką najmocniej
powiązana jest przyszłość nauki. 

Gdzie dziś gospodarczo jesteśmy? Po 25 latach
transformacji na rozdrożu. Już nie zacofani
i biedni, ale wciąż nie bogaci i przodujący. 
Albo wykonamy w najbliższych latach skok
cywilizacyjny i staniemy się innowacyjną,
konkurencyjną gospodarką, co jest zgodne
z aspiracjami Polaków. Albo dreptać będziemy
w miejscu, by ze zdziwieniem odkryć
po kolejnych dwóch dekadach, że dystans
do najlepszych się zwiększył. O tym, 
że gospodarka i nauka to jest system naczyń
połączonych, wiedzą w Unii uropejskiej. I dlatego
wielka transza pieniędzy uruchamiana przez
fundusze europejskie trafi do uczelni i instytutów
badawczych za pośrednictwem przedsiębiorców.
Co to oznacza dla nas naukowców
na Uniwersytecie Przyrodniczym? 

Zapomnijmy o badaniach i doświadczeniach,
których rezultaty nie interesują praktyków
gospodarki. Wierzcie mi – patenty i wynalazki,
które lądują w szufladach i nie przekładają się
na realne zastosowania w gospodarce, są jak ten
mikroskop schowany w szafie, o którym mówił
profesor Hirszfeld. 

Uczony, który obraża się na rzeczywistość,
zamiast starać się za wszelką cenę tę
rzeczywistość przekształcać i zmieniać na lepsze,
jest wrogiem uniwersytetu. Uczelnie, na których
przeważą takie postawy, skazane będą
na stopniową marginalizację. Nie zamykajmy się
z naszą wiedzą i intuicją badawczą w gabinetach
i laboratoriach: świat potrzebuje rozwiązań, które
właśnie my potrafimy znaleźć. Wskażcie mi takie
wielkie rzeczywiste wyzwania, przed którymi stoi
ludzkość, a którymi nie zajmują się przyrodnicy! 

Produkcja bezpiecznej żywności, źródła
energii, odpady, zmiany klimatyczne,
przewidywanie kataklizmów, brak wody,
koegzystencja ze światem zwierząt, choroby
roślin, stan gleb, zagospodarowanie
przestrzeni – to przecież sfery badawcze, które
my penetrujemy. To tematy naszych dociekań,
lektur i prac naukowych. Taki jest najgłębszy sens
nauki w XXI wieku: nie ustawać w poszukiwaniu
najlepszych rozwiązań dla świata. Czy chcemy
znaleźć się w głównym nurcie, czy gdzieś na nic
nieznaczącym uboczu? Oczywiście nie od nas
samych, naukowców, zależy odpowiedź. Ale jeśli
będziemy milczeć, czekać lub – co gorsza 
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– zamykać się w wyniosłym poczuciu, 
że jesteśmy lepsi, bo więcej wiemy, to na pewno
skażemy się na porażkę. 

A ponieważ życie nie znosi próżni, znajdą się
tacy, którzy chętnie zaoferują gospodarce swoje
rozwiązania. 

MOŻLIWOŚCI, POTENCJAŁ, ZASTRZEŻENIA
Mamy na Uniwersytecie Przyrodniczym dobre,
choć niełatwe, doświadczenia w pracy naukowej
odpowiadającej na realne zapotrzebowanie
gospodarki: 
• funkcjonuje stworzony w oparciu o koncepcję

profesora TADEUSZA TRZISZKI klaster
Nutribiomed i rozwija się produkcja
suplementów diety możliwa dzięki projektowi
badawczemu Ovocura;

• wiosną tego roku uruchomiliśmy linię
produkcyjną pierwszych czterech wyrobów
leczniczych z wykorzystaniem komórek
macierzystych, a kilkanaście zespołów
badawczych pracuje nad kolejnymi zadaniami
w ramach projektu Demonstrator;
koordynowanego przez profesora JÓZEFA
NICPONIA;

• mam ogromną nadzieję, że rozwinie się
produkcja geokompozytów sorbujących wodę,
a ponieważ sam projekt jest rozwojowy,
z zaciekawieniem czekam na dalsze wynalazki
zespołu doktora KRZYSZTOFA LEJCUSIA;

• jest też szereg przykładów efektywnej
współpracy naukowców z naszej uczelni
z przedsiębiorcami. Wybaczcie, że wszystkich
nie wymienię, a jedynie wspomnę, że wśród
partnerskich projektów naukowców i firm
ubiegających się o finansowanie
w tegorocznym konkursie Mozart, także
odnieśliśmy sukces. Doktor ANNA
BOCHEŃSKA-SKAŁECKA z Instytutu
Architektury Krajobrazu będzie pracować
nad koncepcją drewnianej zabudowy
modułowej. Gratuluję!

Te pozytywne przykłady przytaczam dziś trochę
dla mobilizacji zespołów badawczych
i poszczególnych pracowników naukowych.
Trzeba jednak z naciskiem powtórzyć to, co
w ostatnich miesiącach przewijało się w naszych
rozmowach, a co jako rektor Uniwersytetu
Przyrodniczego we Wrocławiu podnosiłem
na różnych oficjalnych forach. 

Nauki przyrodniczo-rolnicze nie są prawidłowo
finansowane, a kryteria i sposób oceny projektów
badawczych i badawczo-wdrożeniowych
stosowane przez NCN i NCBiR budzą wiele
zastrzeżeń. Poruszam te kwestie po raz kolejny
z nadzieją, że wśród gości, którzy zaszczycili
swoją obecnością dzisiejszą inaugurację roku

akademickiego, znajdziemy sojuszników. Byłem
inicjatorem listu otwartego do ministrów
rolnictwa i nauki, który podpisali rektorzy uczelni
przyrodniczych obecni na Kongresie Nauk
Rolniczych. Dziś adresuję jego słowa
do wszystkich, którzy mają lub będą mieć wpływ
na decyzje polityczne w Polsce. Także do naszych
gości. Bo jest sprawą polityki dokończenie
transformacji polskiego rolnictwa. Polska może
stać się centrum produkcji żywności w Europie.
Sektor rolno-spożywczy w Polsce ma wciąż
potencjał rozwojowy. Jego silne intelektualne
zaplecze są w stanie tworzyć uczelnie
przyrodniczo-rolnicze. 

Znaczenie tego sektora najlepiej pokazują
liczby: udział rolnictwa w PKB to 3,4 procent,
udział rolnictwa łącznie z przemysłem
spożywczym – 7 procent, udział producentów
rolno-spożywczych w eksporcie: 14 procent.
Tymczasem poziom finansowania działalności
badawczo-wdrożeniowej jest stosunkowo
najniższy, a na dodatek niedostosowany
do specyfiki sektora. 

Następuje stopniowa marginalizacja nauk
rolniczych, a także praktyczne wykluczanie
z możliwości korzystania z pomocy publicznej
największej grupy producentów, czyli mikro-
i małych firm. Rektorzy uczelni przyrodniczych
domagają się doraźnych działań zmierzających
do zmiany kryteriów oceny projektów naukowych
dla gospodarki rolno-spożywczej. Ale jeszcze
ważniejsze są postulowane przez nas zmiany
systemowe. W tym uruchomienie przez rząd
poważnych badań zamawianych na rzecz sektora
żywnościowego. W tej chwili badania zamawiane
mają postać symboliczną – na naszej uczelni
w 2015 roku realizowane jest tylko jedno badanie
zamówione przez resort rolnictwa, o wartości
100 tysięcy złotych. W ubiegłym roku
zrealizowaliśmy trzy takie badania warte łącznie
około 150 tysięcy złotych. 

To wielki grzech zaniechania ze strony
rządzących: nie wykorzystujemy potencjału
własnych uczelni przyrodniczo-rolniczych
i producentów. Marnujemy takie możliwości

1. Przeprowadzenie sondażu wyborczego na rektora 
do 15 stycznia 2016 roku. 

2. Ogłoszenie wyników sondażu – 19 stycznia. 
3. Wybór Uczelnianego Kolegium Elektorów i wydziałowych KE do 25 stycznia. 
4. Zgłaszanie kandydatów na rektora do przewodniczącego UKW

od 26 do 28 stycznia.
5. Ogłoszenie listy kandydatów na rektora na tablicy ogłoszeń oraz na stronie

WWW uczelni – 29 stycznia. 
6. Zebranie UKE i spotkanie z kandydatami na rektora – 23 lutego. 
7. Wybory rektora – 3 marca. 
8. Ogłoszenie kandydatów na prorektorów – 15 marca. 
9. Wybory prorektorów – 31 marca.

KALENDARZ WYBORCZY
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w świecie, który do 2050 roku musi
dwuipółkrotnie zwiększyć produkcję żywności. 

PRACA, OCENA, WARTOŚCI
Na Uniwersytecie Przyrodniczym w tym roku
rozpocznie studia 10 956 studentów, w tym
230 obcokrajowców, a na pierwszym roku
3056 studentów, o 295 więcej niż w roku
ubiegłym, wypełniając przyznany nam limit, 
co przy spadku o 6 procent liczby maturzystów
uważamy za swój sukces. Kilka tysięcy młodych
ludzi, studentów i doktorantów, to dla nauczycieli
akademickich zobowiązanie. Są wśród nich
prawdziwi pasjonaci i ogromne talenty. Oczekuję
od każdego pracownika naukowo-dydaktycznego,
że będzie umiał to docenić i ocenić. 

To właśnie na publicznej uczelni młodzi, zdolni
ludzie mają być promowani, chronieni
i wspierani. Jeśli ich kariery blokują zasiedzieli
w instytutach i katedrach nierozwojowi adiunkci,
prowadzący działalność naukawą, a nie
naukową, których ochroniła przed zwolnieniem
kolejna nowelizacja ustawy Prawo o Szkolnictwie
Wyższym, czy niektórzy przekwalifikowani
na wykładowców ze względu na słabe osiągnięcia
naukowe, blokujący etaty młodym i zdolnym
doktorom, to też trzeba zmienić! Sądy ich
odwołania rozpatrują na naszą korzyść.
Zachęcam kierowników jednostek do uczciwej
oceny indywidualnej pracowników i zespołów,
którymi kierują. Nie wolno chronić przeciętnych,
leniwych i aroganckich kosztem młodych,
zdolnych, kreatywnych i pracowitych 
tylko dlatego, że są waszymi kolegami 
czy wyborcami. 

Do studentów chciałbym dziś apelować: 
nie bójcie się być mądrymi! Ba, nie bójcie się
być mądrzejszymi od nas. To wy, u szczytu
swoich zawodowych karier, możecie
rozwiązywać kluczowy dla ludzkości problem
wyżywienia. To od waszej wiedzy i umiejętności
zależeć może stan środowiska naturalnego
na naszej planecie. Dobrobyt ludzi mądrze
korzystających z zasobów przyrody – chcecie
mieć w to swój wkład? To możecie, ale nie
liczcie, że ktoś wam wszystko poda na tacy, 
jak pizzę w barze za rogiem. 

Wiedza wymaga pracy, wysiłku, determinacji.
Umiejętności praktyczne nie przyjdą bez waszej
aktywności. Ja wam mogę tylko zagwarantować,
że jeśli zechcecie znaleźć mistrzów, nauczycieli,
doradców – to oni na Uniwersytecie
Przyrodniczym są. Jeśli będziecie potrzebować
wsparcia materialnego, organizacyjnego – to je
otrzymacie. 

Na tej uczelni nikt nie ma prawa was
lekceważyć ani obrażać. W tej sprawie mój
gabinet czy telefon komórkowy jest zawsze dla
was dostępny. Ale to transakcja wiązana: wy też

nikogo nie lekceważcie i nie obrażajcie,
pomagajcie innym i wspierajcie potrzebujących. 

Studia to czas pracy, ale też budowania
wyjątkowych relacji z ludźmi. Jedźcie w świat, bo
nauka na Uniwersytecie Przyrodniczym daje wam
takie możliwości. I wracajcie mądrzejsi i pewniejsi
dzięki nawiązanym kontaktom. Podejmujcie
praktyki i staże w firmach, w tym też wam
pomożemy – to wasza inwestycja w przyszłość. 

I nie dajcie się zwieść ani jałowej konsumpcji,
ani tępemu marazmowi, ani żadnym fałszywym
prorokom – Sapere aude – miejcie odwagę być
mądrymi! 

Kiedy stoję tu przed tyloma zacnymi osobami,
mam poczucie głębokiego sensu i pewności, 
że wiemy, co i jak robić. 

Czasem się spieramy, czasem emocjonalnie
dyskutujemy. Mamy różne pomysły na dziś
i na jutro, różne oceny tego, co za nami. Czasem
musimy zrezygnować z jakichś zamierzeń. Tak się
stało z pomysłem konsolidacji wrocławskich
uczelni. Nie mam wątpliwości, że byłaby ona
korzystna, ale szukamy obecnie innej formuły
organizacyjnej. Na konsolidację zdecydowały się
uczelnie krakowskie, to niewątpliwie zwiększy ich
konkurencyjną przewagę wśród szkół wyższych.
Trudno. Na wszystko musi przyjść właściwy
moment, oby nie było za późno. Jest jednak 
coś ponad spory i pojedyncze niepowodzenia.
Coś znacznie ważniejszego, co nas łączy. To
wartości, które pielęgnują kolejne pokolenia.
Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu
budowany jest od 70 lat, z cegieł jak otwarte dziś
centrum Geo-Info-Hydro. Ale przede wszystkim
uniwersytet jest budowany z twórczych myśli,
odważnych idei, i wizji. Mówiłem dziś dużo
o konieczności współpracy z gospodarką. Wielu
przedsiębiorców ma zapewne na półce
w gabinecie książkę „Wizjonerskie organizacje”.
JIM COLLINS i profesor JERRY PORRAS zrobili
w nim zestawienie różnych wielkich, globalnie
działających firm. Dlaczego jedne są lepsze
od drugich i zawsze wygrywają? 

Otóż najlepszymi okazują się organizacje,
których działalność zawsze opiera się na rdzennych
wartościach, na podstawowej wizji przyświecającej
ojcom-założycielom: „Wizjonerska firma nie
potrzebuje, żeby jej rdzenne wartości uzasadniał
świat zewnętrzny. Te wartości nie podlegają
przejściowym trendom ani ulotnej modzie.
Uwarunkowania rynkowe mogą się zmieniać,
ale rdzenne wartości pozostają nietknięte” 
– piszą autorzy biznesowego bestsellera. 

Tak, budowa Uniwersytetu Przyrodniczego,
rozpoczęta w Dublanach i Lwowie, ta budowa
z myśli i wizji, trwa już od połowy XIX wieku.
W oparciu o niezmienne wartości. Trwa. 
Nie została zakończona. I dziś rozpoczynamy
kolejny rok budowania. •
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Przyszłość 
Uniwersytetu 

Przyrodniczego

MŁODE OBLICZE
POLSKIEJ NAUKI 

O ŚWIATOWYM
ZASIĘGU

Ich czte rech, one – dwie. Te go rocz ni
sty pen dy ści mi ni stra na uki i szkol nic -
twa wyż sze go, czy li naj lep si na ukow cy
przed 35. ro kiem ży cia, zo sta li na gro -
dze ni za już zdo by ty do ro bek na uko wy
i wy so ką ja kość pro wa dzo nych ba dań
5 ty sią ca mi złotych mie sięcz nie przez
naj bliż sze 3 la ta. A to nie jedyni zdolni.

PRZE TWO RY 
Jed ną z do ce nio nych jest dr JO AN NA 
KOL NIAK -OSTEK z Za kła du Tech no lo gii

Owo ców i Wa rzyw, któ ra na uko wo
i z pa sją ba da cza pod cho dzi do tak wy -
da wa ło by się pro za icz nej rze czy, jak ro -
bie nie prze two rów. – Sa ma ro bię dże my,
so ki i prze cie ry, ale w ba da niach zaj mu -
ję się związ ka mi prze ciw u tle nia ją cy mi.
Ba dam je za po mo cą spek tro me trii mas
po łą czo nej z chro ma to gra fią cie czo wą,
że by spraw dzić, jak naj le piej prze cho wy -
wać owo ce i wa rzy wa, jak pro ces ob rób -
ki wpły wa na ich naj cen niej sze związ -
ki – tłu ma czy Jo an na Kol niak -Ostek,

śmie jąc się, że wła ści wie to zaj mu je się
che mią w do mo wym sło iku. 

A w kwe stii sa me go sty pen dium do -
da je: – To na praw dę du że wy da rze nie,
po zwa la sku pić się na tym, co naj waż -
niej sze, a więc na na uce. Ale to też wy -
róż nie nie, któ re po ka zu je, że war to wal -
czyć, sta rać się, sta wiać so bie wy ma ga -
nia i pod no sić po przecz kę. Że war to po
pro stu być cie ka wym świa ta, bo prze -
cież tak wła śnie trze ba pa trzeć na pra cę
na uko wą.

Tylko w ciągu ostatniego półrocza sześciu doktorów Uniwersytetu Przyrodniczego we
Wrocławiu zdobyło stypendium ministra nauki. Pięciu już wcześniej wygrało prestiżowe
staże za granicą i granty. Jeszcze wcześniej dwoje naszych naukowców rozpoczęło badania
w ramach programu Fuga. A to i tak nie wszystko. Młodzi i zdolni podbijają świat nauki. 
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BIO DIE SEL 
Doktor ZBI GNIEW LA ZAR mo że się po -
chwa lić jesz cze jed nym sty pen dium:
Mo bil ność Plus umoż li wi mu ro bie nie
ba dań w La bo ra to rium Bio in for ma ty-
ki i In ży nie rii Me ta bo licz nej na MIT
w USA. 

– Zaj mu ję się pro duk cją li pi dów
przez droż dże Yar ro wia li po ly ti ca – mó -
wi, a wi dząc py ta ją ce spoj rze nie, od ra -
zu wy ja śnia: – To droż dże wy izo lo wa ne
z gle by z oko lic myj ni sa mo cho do wej.
Gle ba ta jest za nie czysz czo na ole ja mi,
któ re są ide al nym po kar mem dla tych
droż dży. Za ska ku ją cy jest w nich po ten -
cjał do syn te ty zo wa nia i ma ga zy no wa -
nia du żych ilo ści tłusz czy, co my do dat -
ko wo mo że my zwięk szyć me to da mi in -
ży nie rii ge ne tycz nej. A tłusz cze te mo gą
po słu żyć do pro duk cji bio die sla i teo re -
tycz nie mo gły by za stą pić w tej kwe stii
ole je ro ślin ne – wy ja śnia swo je za in te -
re so wa nia ba daw cze dr La zar, któ re go
sty pen dium mi ni stra rów nie moc no
ucie szy ło, co za sko czy ło. 

NU TRA CEU TY KI 
To Zbi gniew La zar za dzwo nił do ko le -
żan ki z wy dzia łu z wia do mo ścią, że ona
też jest na li ście sty pen dy stów. Był wie -
czór, kie dy AN NA GLISZ CZYŃ SKA ode -

bra ła te le fon. – Nie da się ukryć, ra dość
by ła wiel ka. Naj pierw świę to wa li śmy
z mo im na rze czo nym, a po tem już w ze -
spo le, w któ rym pra cu ję – mó wi mło da
ba dacz ka, któ ra zaj mu je się mo dy fi ka -
cja mi struk tu ral ny mi związ ków na tu -
ral nych, głów nie izo pre no idów i fos fo -
li pi dów. 

W ra mach gran tu przy zna ne go z Na -
ro do we go Cen trum Na uki opra co wu je

obec nie che micz ne oraz en zy ma tycz ne
me to dy otrzy my wa nia le cy ty ny wzbo -
ga co nej w bio lo gicz nie ak tyw ne związ -
ki z gru py izo pre no idów i po li fe no li.
Pro jekt ma cha rak ter in ter dy scy pli nar -
ny i obej mu je ba da nia z po gra ni cza
che mii, bio tech no lo gii i far ma ko lo gii. 
– Cel jest je den – w ob li czu glo bal ne go
wzro stu licz by cho rób cy wi li za cyj nych
stwo rzyć nu tra ceu ty ki no wej ge ne ra cji

Jo an na Kol niak -Ostek,

Za kła d Tech no lo gii

Owo ców i Wa rzyw

Zbigniew Lazar,

Katedra Biotechnologii i Mikrobiologii

Żywności, Wydział 

Nauk o Żywności



o ak tyw no ści an ty no wo two ro wej oraz
prze ciw u tle nia ją cej – tłu ma czy dr Glisz -
czyń ska.

TRO POS FE RA 
Ze sty pen dium mi ni stra na uki i szkol nic -
twa wyż sze go cie szy się też dr WI TOLD
ROHM z In sty tu tu Geo de zji i Geo in for -
ma ty ki, któ ry w lu tym zdo był grant
w wy so ko ści 750 ty się cy na pro jekt w ra -
mach pro gra mu TANGO. Geo de ta i geo -
graf we współ pra cy z na ukow ca mi z Za -
kła du Kli ma to lo gii i Ochro ny At mos fe ry
Uni wer sy te tu Wro cław skie go od kil ku lat
pra cu je nad bu do wą sys te mu mo ni to ro -
wa nia za war to ści pa ry wod nej w tro po-
s fe rze. Pro jekt ma przy go to wać mo del to -
mo gra ficz ny tro pos fe ry – do prak tycz ne -
go wy ko rzy sty wa nia przez me te oro lo gów
i pod nie sie nia ja ko ści opra co wy wa nych
przez nich pro gnoz po go dy. 

Dok tor Rohm pod kre śla, że opro gra -
mo wa nie, nad któ rym pra cu je, po win -
no być też przy dat ne do za si la nia sys te -
mów wcze sne go mo ni to ro wa nia za gro że-
nia prze ciw po wo dzio we go. – Po wo dzi
1000-le cia, któ ra przez Wro cław prze szła
w 1997 ro ku, nie wi dzia łem, ale w 2010
ro ku już sam na wła snej skó rze od czu łem,
co to jest lęk przed wiel ką wo dą. Miesz -
kam na Woj no wie, z są sia da mi ukła da -
łem wor ki i ob ser wo wa łem, czy wo da nie
prze le wa się przez ko ro nę wa łu. Na szczę -
ście, nie prze la ła się – za bra kło jej 20 cen -
ty me trów – opo wia da na uko wiec.

KO SMOS 
W In sty tu cie Geo de zji i Geo in for ma ty -
ki pra cu je jesz cze je den sty pen dy sta 

– dr KRZYSZ TOF SO ŚNI CA, któ ry dok -
to rat obro nił w In sty tu cie Astro -
no micz nym Uni wer sy te tu w Ber nie
w Szwaj ca rii i wró cił na Uni wer sy tet
Przy rod ni czy z na gro dą Eu ro pe an Geo -
scien ces Union za „in no wa cyj ny wkład
w kom bi na cję la se ro wych po mia rów
od le gło ści do sztucz nych sa te li tów Zie -
mi oraz glo bal nych na wi ga cyj nych sys -
te mów sa te li tar nych w ce lu po pra wy ja -
ko ści klu czo wych pa ra me trów geo de -
zyj nych”. 

Doktor So śni ca ob ser wu je Zie mię,
po nie waż ba da nia ko smicz ne to przy -
szłość. Co geo de zja sa te li tar na mó wi
nam o Zie mi? 

– Że na sza pla ne ta jest bar dzo dy na -
micz na i na stę pu je na niej wie le pro ce -
sów. Są trzę sie nia zie mi, wy bu chy wul -
ka nów, prze su wa ją się pły ty tek to nicz -
ne, pod no si się po ziom mórz i oce anów,

top nie ją lo dow ce, szcze gól nie na Gren -
lan dii i za chod niej An tark ty dzie. Geo -
de zja sa te li tar na do star cza nam wie lu
pre cy zyj nych na rzę dzi do mo ni to ro wa -
nia tych pro ce sów. A że cza sa mi nie je -
ste śmy w sta nie za ob ser wo wać ja kie goś
zja wi ska w spo sób bez po śred ni, to ob -
ser wu je my je w spo sób po śred ni, na
przy kład efekt top nie nia lo dow ców
moż na za ob ser wo wać ana li zu jąc zmia -
ny spłasz cze nia Zie mi – mó wił nam
krót ko po po wro cie do Pol ski. 

SAL MO NEL LA 
Doktor KRZYSZ TOF GRZY MAJ ŁO ba da
biał ka ad he zyj ne pa łe czek sal mo nel li. 
– To biał ka, któ re umoż li wia ją bak te rii
przy łą cze nie się do je li ta, co jest po cząt -
kiem pro ce su za ka że nia or ga ni zmu –
tłu ma czy i od ra zu do da je, że je go szcze -
gól nie in te re su ją spe cy ficz ność i si ła
wią za nia te go biał ka oraz róż ni ce cha -
rak te ry stycz ne dla po szcze gól nych ga -
tun ków. Dla cze go? Bo isto tą ba dań,
któ re pro wa dzi, jest pre wen cja, a więc
za trzy my wa nie za ka że nia za nim doj dzie
do je go roz wi nię cia. 

– W ska li glo bal nej za ka że nia pa -
łecz ka mi sal mo nel li, na przy kład w ho -
dow lach dro biu, są bar dzo po waż nym
i kosz tow nym pro ble mem. Ma my 
da ne do ty czą ce wy so ko ści strat w Sta -
nach Zjed no czo nych. Jest więc co ba -
dać i jest co pla no wać – pod kre śla dr
Krzysz tof Grzy maj ło zwią za ny z Wy -
dzia łem Me dy cy ny We te ry na ryj nej,
któ ry ten rok na pew no za li czy do uda -
nych. Nie tyl ko re ali zu je grant, zdo był
sty pen dium mi ni stra, ale też wy je chał
na staż do Stan ford w Sta nach Zjed no -
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Anna Gliszczyńska,
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Wydział Nauk o Żywności

Witold Rohm,

Instytut Geodezji
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czo nych w ra mach pro gra mu TOP 500
In no va tors.

CI ŚNIE NIE 
Pro gram ten ma pod no sić kwa li fi ka cje
na ukow ców i pra cow ni ków cen trów
trans fe ru tech no lo gii w za kre sie współ -
pra cy z go spo dar ką, za rzą dza nia ba da -
nia mi na uko wy mi i ko mer cja li za cji ich
wy ni ków. 

Na sta żu opła co nym przez mi ni ster -
stwo był rów nież dr DO RIAN NO WIC KI –
bio tech no log z Ka te dry Ży wie nia Czło -
wie ka spę dził dwa mie sią ce na naj waż -
niej szych bry tyj skich uczel niach – Cam -
brid ge i Ox ford. 

Wcze śniej re ali zo wał ba da nia w ra -
mach pro gra mu Ovo cu ra i nie kry je, że
je go pla ny na uko we są zwią za ne z ba da -
nia mi (tym ra zem żyw no ścio wy mi) na
zwie rzę tach. – W ra mach Ovo cu ry ma -
my zło żo ne czte ry wnio ski pa ten to we.
Pro dukt, któ ry po wstał dzię ki na szym
ba da niom, ob ni ża ci śnie nie tęt ni cze aż
o 20 mm Hg! Jest na tu ral ny, dzia ła prze -
ciw za pal nie, an ty ok sy da cyj nie – wy li cza
dr No wac ki i przy zna je, że dla nie go to
wła śnie bio lo gia me dycz na jest tym, 
co w na uce fa scy nu je go naj bar dziej. I to
od daw na, bo je go pra ca ma gi ster ska,

któ rą pi sał na Uni wer sy te cie Tor Ver ga -
ta w Rzy mie, do ty czy ła wpły wu mi kro -
gra wi ta cji na roz wój my sich za rod ków
i oczy wi ście zwią za na by ła z pro gra mem
ba dań Eu ro pej skiej Agen cji Ko smicz nej,
a do kład niej z moż li wo ścia mi ko lo ni zo -
wa nia ko smo su przez lu dzi…

BAK TE RIO FA GI 
– Ma my we Wro cła wiu je den z dwóch
ośrod ków eks pe ry men tal nej te ra pii fa -
go wej, w któ rej an ty bio ty ki za stę pu je się
wi ru sa mi bak te ryj ny mi, zwa ny mi bak -
te rio fa ga mi. Le czy się tam lu dzi z cięż ki -
mi przy pad ka mi sep sy od por nej na
dzia ła nie ja kich kol wiek an ty bio ty ków.
W tym mo men cie to naj lep sza al ter-
na ty wa, nie do prze ce nie nia w do bie 
kry zy su an ty bio ty ko te ra pii – mó wi dr
MAR TA KUŹ MIŃ SKA -BA JOR z Ka te dry
Bio tech no lo gii i Mi kro bio lo gii Żyw no -
ści, któ ra w zwy cię skim pro jek cie w ra -
mach pro gra mu LIDER zaj mie się bak -
te rio fa ga mi wła śnie, ale w le cze niu dro -
biu, po nie waż to wraz ze wzro stem
pro duk cji i kon sump cji dro biu zwięk -
sza się licz ba za ka żeń pa łecz ka mi Sa mo -
nel la i Cam py lo bac ter u lu dzi. 

Pro jekt za kła da ich wy izo lo wa nie,
scha rak te ry zo wa nie, spraw dze nie, jak
pa to ge ny są eli mi no wa ne, a osta tecz nie
uzy ska nie pre pa ra tów, któ re sto so wa ne
w du żych sta dach pro duk cyj nych dro -
biu, przy czy nią się za rów no do ochro -
ny kon su men tów przed za tru cia mi 
po kar mo wy mi, jak i do ogra ni cze nia
sto so wa nia an ty bio ty ków w pro duk cji
mię sa. Ko mer cja li za cją wy ni ków ba dań

Krzysztof Sośnica,Instytut Geodezjii Geoinformatyki

Krzysztof
Grzymajło,

Wydział
Medycyny

Weterynaryjnej

Dorian Nowicki,

Katedra Żywienia

Człowieka
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eki py dr Kuź miń skiej -Ba jor jest już za -
in te re so wa ny biz nes.

BIO ENER GIA 
Dwieście ty się cy na ba da nia, w tym co -
mie sięcz na pen sja dla ba da cza, moż li -
wość rów no cze sne go przy go to wy wa nia
pra cy ma gi ster skiej i dok tor skiej. PA WEŁ
STĘ PIEŃ, stu dent kie run ku od na wial ne
źró dła ener gii i go spo dar ka od pa da mi,
zna lazł się w eks klu zyw nym gro nie zdo -
byw ców Dia men to wych Gran tów. Ja ko
pierw szy przed sta wi ciel Uni wer sy te tu
Przy rod ni cze go we Wro cła wiu. 

Wy raź nie jest pod eks cy to wa ny moż -
li wo ścią przy spie sze nia ba dań nad 
„mo de lo wa niem i iden ty fi ka cją pa ra -
me trów pro ce su to ry fi ka cji od pa dów

or ga nicz nych”, co – prze kła da jąc na ję -
zyk la ików – ozna cza, że Pa weł ba da, 
ja kie wa run ki trze ba stwo rzyć, że by
z od pa dów or ga nicz nych, czy li m.in.
od pad ków ro ślin i je dze nia po cho dzą -
cych z go spo darstw do mo wych, osa dów
po wsta ją cych ze ście ków, uzy skać pro -
dukt o wła ści wo ściach zbli żo nych do
wę gla. Na wet la icy po tra fią so bie wy -
obra zić, ja kie zna cze nie dla ener ge ty ki,
a co za tym idzie ca łej go spo dar ki, mia -
ło by uzy ska nie su row ca z po wo dze niem
za stę pu ją ce go wę giel, i to uzy ska nie go
ze śmie ci.

KOM PO ZY TY 
Na gro da w pią tej edy cji Ogól no pol skie -
go Kon kur su Stu dent -Wy na laz ca w Kiel -

cach, srebr ny me dal na 43. Mię dzy na ro -
do wej Wy sta wie Wy na laz ków w Ge -
ne wie, a ostat nio rów nież zło ty me dal 
z wy róż nie niem na IX Mię dzy na ro do wej
War szaw skiej Wy sta wie Wy na laz ków.
ŻA NE TA KRÓL prze bo jem we szła na trud -
ną dro gę pro mo cji i ko mer cja li za cji in no -
wa cyj nych ba dań.

Dok to rant ka prof. AN DRZE JA JAR MO -
LU KA jest głów ną re ali za tor ką prac ba -
daw czych, któ rych isto tę Uni wer sy tet
Przy rod ni czy we Wro cła wiu zgło sił do
opa ten to wa nia pod ty tu łem „Spo sób
wy twa rza nia bio po li me ro wych kom po -
zy tów oraz bio po li me ro we kom po zy ty
o ak tyw no ści bio lo gicz nej”. Co za sad ni -
czo ozna cza ja dal ne po wło ki ochron ne
sto so wa ne w pro duk cji żyw no ści. 

– Mo gą one zna leźć za sto so wa nie
np. w pro duk cji oto czek, na no kap su -
łek i fil mów sto so wa nych w ce lach
ochro ny przed ze psu ciem i wy dłu że -
niu bez piecz ne go okre su spo ży cia lub
uży cia prze two rów żyw no ścio wych,
le ków czy ko sme ty ków, w któ rych
zmniej szo no do dat ek szko dli wych dla
zdro wia kon su men tów kon ser wan tów
che micz nych.

WI RU SY 
W 2015 ro ku na Uni wer sy te cie Przy -
rod ni czym ru szy ły rów nież dwa pro -
jek ty z pro gra mu Fu ga 3 Na ro do we go
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Marta Kuźmińska-Bajor,

Katedra Biotechnologii

i Mikrobiologii Żywności

Paweł Stępień, kierunek: odnawialne
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Cen trum Na uki. Doktor AN NA MAT CZUK
z Ka te dry Pa to lo gii na Wy dzia le Me dy -
cy ny We te ry na ryj nej roz po czę ła trzylet -
nie ba da nia pod sta wo we nad wi ru sem
za pa le nia tęt nic u ko ni. 

– Je go kon se kwen cją są prze waż nie
ro nie nia. Za ka żo na klacz prę dzej czy
póź niej, cza sa mi na po cząt ku cią ży, cza -
sa mi pod ko niec, ale po ro ni. No si cie la -
mi wi ru sa są za wsze ogie ry i to one
prze no szą go na klacz pod czas kry cia.
Sa mo no si ciel stwo prze bie ga bez ob ja -
wo wo, tro chę jak HIV u lu dzi, dla te go
trud no je wy kryć. Je że li ktoś ma bar dzo
do bre go ko nia spor to we go i chce go
użyć do roz ro du, tra ci tę moż li wość,
czę sto bez pow rot nie, w mo men cie wy -
kry cia no si ciel stwa. Do za ka że nia mo że
też dojść dro gą ae ro gen ną, przez po wie -
trze, kie dy zwie rzę ta ma ją ze so bą bli ski
kon takt. Wte dy cho ro ba do ty czy ca łej
staj ni, a stra ty ho dow ców są zde cy do -

wa nie więk sze – opo wia da wi ru so log,
któ ra o zdo by ciu gran tu do wie dzia ła się
z SMS-a od ko le gi.

OWO CE 
– Su szę so ki owo co we na prosz ki z czar -
nych po rze czek, śli wek, wi śni i ja błek, ge -
ne ral nie z naj po pu lar niej szych w Pol sce
owo ców. Ba dam róż ne me to dy su sze nia
i ich wpływ na ja kość pro duk tu, prze -
mia ny za cho dzą ce pod czas prze twa rza -
nia tych owo ców. Na przy kład czy związ -
ki fe nolo we ule ga ją zmia nie, czy jest ich
wię cej, czy mniej, czy de gra du ją, czy
two rzą się no we związ ki niewy stę pu ją ce
na tu ral nie w owo cach. Pro szek ni gdy
nie bę dzie ta ki sam jak owoc, in ge ren cja
pro ce su prze twór cze go jest zbyt du ża.
My spraw dza my, co tam się w środ ku
tak na praw dę dzie je, że by moż na by ło
na przykład zop ty ma li zo wać pro duk cję,
uzy skać pro dukt o moż li wie naj więk szej
za war to ści związ ków ko rzyst nych dla
zdro wia – tak z ko lei o swo ich ba da nia
opo wia da dr AN NA MI CHAL SKA wcze -
śniej zwią za na z Uni wer sy te tem War -
miń sko -Ma zur skim w Olsz ty nie. •

Żaneta Król,

Katedra Technologii 

Surowców Zwierzęcych

i Zarządzania Jakością,

Wydział Nauk 

o Żywności 

Anna
Michalska,

Wydział
Przyrodniczo-

Technologiczny

Anna
Matczuk,
Katedra

Patologii,
Wydział

Medycyny
Weterynaryjnej 
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Pomagamy studentce weterynarii, 
której rodzina ucierpiała 

w trzęsieniu ziemi 
w Nepalu

KIEDY TRAGEDIA 
OTWIERA SERCA
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ZZie mia w Ne pa lu za trzę sła się 25 kwiet -
nia. Wstrzą sy o am pli tu dzie 7,8 stop nia
w ska li Rich te ra znisz czy ły sto li cę pań -
stwa, Kat man du, ale ucier pia ły też ne -
pal skie wio ski. Pod gru za mi za wa lo nych
do mów zgi nę ło pra wie 10 ty się cy lu dzi.
Naj sil niej sze trzę sie nie zie mi w Ne pa lu
od po nad 80 lat by ło szo kiem dla miesz -
kań ców, se tek tu ry stów i hi ma la istów.
Sie dem na ście dni póź niej, 12 ma ja, na -
de szło ko lej ne i nie spo dzie wa ne: słab sze,
przy no szą ce mniej sze szko dy, ale po zo -
sta wia ją ce więk szy nie po kój. 

STRACH PO ZO STAŁ
Anu sh ka Tu la dhar przy je cha ła do Pol ski
w paź dzier ni ku 2014  roku – stu dio wać
we te ry na rię i speł nić ma rze nie o zaj mo -
wa niu się ma ły mi, do mo wym zwie rzę ta -
mi. Jak sa ma przy zna je, stu dia w jej oj -
czyź nie nie są na zbyt wy so kim po zio mie
i sku pia ją się przede wszystkim na zwie -
rzę tach ho dow la nych, bo prze cież Ne pal
to głównie rol nic two. Mie siąc po pierw -
szej ka ta stro fie opo wie dzia ła nam o sy -
tu acji swo je go kra ju. Lu dzie wciąż ży li
jesz cze wte dy w na mio tach, ko czo wa li
na uli cach, dzie ci nie cho dzi ły do szko ły,
a strach przed ko lej ny mi wstrzą sa mi nie
słabł. 

Dzi siaj dziew czy na przy zna je, że  za
każ dym ra zem, gdy dzwo ni te le fon, boi
się złych wie ści. – Dwudziesty piąty
kwiet nia wy padł w so bo tę. Wy szłam ra -
no zro bić za ku py i za po mnia łam te le fo -
nu z aka de mi ka. Wró ci łam ko ło dzie -
sią tej i za uwa ży łam mnó stwo nie ode -
bra nych po łą czeń. Dzwo nił mój brat,
któ ry miesz ka w An glii. Dzwo ni li zna -
jo mi. Mó wi li, że sta ło się coś złe go, 
że mu szę na tych miast za dzwo nić do

do mu. Z In ter ne tu do wie dzia łam się
o trzę sie niu zie mi, ale nie są dzi łam, że
by ło aż tak sil ne. Do pie ro kie dy za czę ły
po ja wiać się zdję cia… – Naj bliż sza ro -
dzi na Anu sh ki zna la zła się w sa mym
cen trum nie bez pie czeń stwa. – Pró bo -
wa łam do dzwo nić się do do mu, ale

przez pierw szych kil ka go dzin te le fo ny
nie dzia ła ły. By łam prze ra żo na.

LU DZIE SĄ SIL NI
O dra ma tycz nych prze ży ciach ro dzi ny
do wie dzia ła się kil ka go dzin póź niej: 
– Ma ma aku rat by ła z psem u we te ry na -
rza. Ta ta był w pra cy, czy li w szko le,
któ rą pro wa dzą ro dzi ce. W do mu, któ -
ry ma my od ja kichś 80 lat, by ła cio -
cia, dwunastolet ni brat i trzylet nia sio -
stra. Kie dy za czę ły się wstrzą sy, aku rat

ANUSHKA TULADHAR studiuje weterynarię na Uniwersytecie Przyrodniczym we Wrocławiu.
Pochodzi z Nepalu, gdzie w kwietniu 2015 roku doszło do potężnego trzęsienia ziemi 
– zginęła jej młodsza siostra, rodzina straciła cały dobytek. Po wakacjach w Katmandu
opowiada nam o zmianach, które zastała w swoim kraju, i odbudowie dawnego życia.
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Rodzice Anushki Tuladhar w trzęsieniu ziemi
w kwietniu tego roku stracili dom. Zniszczony
został też budynek szkoły, którą prowadzili.
Dzisiaj największe wyzwanie to odbudowa
szkoły, która pozwoli im się utrzymać
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scho dzi li po scho dach. Za wa li ła się na
nich jed na ze ścian bu dyn ku. Pod jej
cię ża rem ru nę ły też scho dy. Cio cia zdo -
ła ła sa ma wy do stać się spod gru zów, ale
mo je ro dzeń stwo był zbyt głę bo ko. Są -
sie dzi pró bo wa li je wy cią gnąć, ale ro bi li
to go ły mi rę ka mi, nie mie li żad nych na -
rzę dzi, ma szyn. A wszę dzie do oko ła by -
ły in ne za wa lo ne bu dyn ki, przy sy pa ni
lu dzie. Brat był przy tom ny, cio cia z nim
roz ma wia ła. Opo wia da jąc mi to już po
wszyst kim, mó wi ła, że pro sił, że by od -
cię li mu no gę, za blo ko wa ną w gru zo wi -
sku, że by mógł ura to wać sio strę, bo
prze stał czuć bi cie jej ser ca. Kie dy po
czte rech go dzi nach zo sta li uwol nie ni,
mo ja sio stra już nie ży ła – drżą cym gło -

sem opo wia da Anu sh ka i tłu ma czy, że
licz ba ofiar trzę sie nia zie mi to kon se -
kwen cja fa tal ne go sta nu bu dyn ków. Jak
na tak trud ne wa run ki geo gra ficz ne są
one za wy so kie i za sła be kon struk cyj -
nie. A ich dom był po pro stu sta ry… 

Dru gie trzę sie nie przy szło aku rat wte -
dy, gdy lu dzie po wo li za czy na li się pod -
no sić, wie rzyć, że wszyst ko bę dzie do -
brze, ich ży cie wra ca ło do nor my. Nie
mia ło tak po waż nych skut ków, pew nie
dla te go, że trud no by ło o jesz cze więk -
sze znisz cze nia w zruj no wa nym mie -
ście, ale lu dzie za czę li się o wie le bar -
dziej bać. 

– Sko ro by ło dru gie trzę sie nie, mo że
być trze cie, czwar te i ko lej ne. Z ust do
ust co dzien nie krą ży ły kolejne plot ki
o nad cho dzą cych ka ta stro fach – Anu sh -
ka ca ły czas na bie żą co śledziła sy tu ację
w mie ście, ale jej ro dzi ce nie chcie li, by
wra ca ła do kra ju. W Pol sce by ła bez -
piecz na.

– Lu dzie, któ rzy stra ci li do my, ży ją
w na mio tach, a roz po czę ła się po ra desz -
czo wa – wy star czy po tęż na bu rza i na -
mio tów nie ma. Za raz po trzę sie niu do

Kat man du do tar ła za gra nicz na po moc,
nie tyl ko eki py ra tun ko we, ale także wo -
da, je dze nie, le ki. Sy tu acja się po pra wia,
ale na dal jest mnó stwo do zro bie nia, po -
mo cy chy ba ni gdy nie bę dzie za du żo.
Głów nym pro ble mem są te raz cho ro by.
Wie lu lu dzi ży je jak za raz po ka ta stro -
fie – z naj waż niej szy mi rze cza mi spa ko -
wa ny mi w tor by, go to wi do uciecz ki
w każ dej chwi li. Są prze ra że ni, ale mi mo
to sil ni – opo wia da ła jesz cze w ma ju. 

RU SZY ŁA PO MOC 
Przed kwiet nio wy mi wy da rze nia mi 
ro dzin ny dom Anu sh ki był czę ścio wo
wy naj mo wa ny, a pie nią dze uzy ska ne
z czyn szu po kry wa ły kosz ty jej stu diów
i utrzy ma nia w Pol sce. Szko ła jej ro dzi -
ców rów nież zo sta ła znisz czo na. – Mój
ta ta po wta rza, że da dzą so bie ra dę, ale
wiem, że bę dą pro ble my, mu szą od bu -
do wać i dom, i szko łę – przy zna ła wte -
dy Anu sh ka. 

Tra cąc głów ne źró dła utrzy ma nia, 
ro dzi na zna la zła się w bar dzo trud nym
po ło że niu, dla te go dzie kan Wy dzia -
łu Me dy cy ny We te ry na ryj nej zwol nił

Rodzina Anushki Tuladhar w Katmandu. W trzęsieniu ziemi zginęła jej najmłodsza, trzyletnia
siostrzyczka (na zdjęciu po lewej). Razem z dwunastoletnim bratem i ciocią byli tragicznego dnia
w budynku. Usiłowali się z niego wydostać, kiedy zawaliła się ściana, a potem schody...
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Anu sh kę z opłat za stu dia do koń ca
dru gie go ro ku. Na ten sam okres je den
z ab sol wen tów uczel ni ufun do wał jej
sty pen dium na opła ce nie aka de mi ka,
uni wer sy tet zor ga ni zo wał cha ry ta tyw ną
zbiór kę pie nię dzy, a fun da cja So rop ti -
mist Wro cław uru cho mi ła kon to ban -
ko we, na któ re na dal zbie ra pie nią dze. 

W cza sie wa ka cji Anu sh ka wró ci ła
na chwi lę do Kat man du, że by na wła sne
oczy zo ba czyć kraj po ka ta stro fie i spo -
tkać się z ro dzi ną. Opo wie dzia ła nam
o tym, co za sta ła na miej scu oraz jak
wy ko rzy sta ła pie nią dze ze bra ne dla niej
na uczel ni. 

– By łam bar dzo pod eks cy to wa na po -
wro tem. Dziew czy na, któ ra sie dzia ła ko -
ło mnie w sa mo lo cie, też spę dzi ła du żo
cza su za  gra ni cą, więc przez ca łą dro gę
cie szy ły śmy się jak ma łe dziew czyn ki. 
– Anu sh ka jest bar dzo zży ta z ro dzi ną,
o po wro cie opo wia da peł na emo cji: 
– Ma my ta ki ry tu ał: kie dy ktoś wy jeż dża
al bo wra ca po dłu giej nie obec no ści, zbie -
ra się ca ła ro dzi na, za kła da my tra dy cyj -
ne chu s ty, zwa ne kha da, a bab cia ma lu -
je wszyst kim ti kę, krop kę na środ ku
czo ła. Świę tu je my by cie ra zem, po now -
ne zjed no cze nie. Z lot ni ska ode bra li 
mnie ro dzi ce, a w do mu – miesz ka my te -
raz z ro dzi ną wu ja – cze ka ło ro dzeń stwo,
wu jo stwo... wszy scy. Cho ciaż spę dzi łam
w Ne pa lu dwa mie sią ce, mam wra że nie,
że mi nę ły zde cy do wa nie za szyb ko. 

NE PAL WRA CA DO ŻY CIA 
Jak te raz wy glą da Nepal? Co za sta ła
w Kat man du? – Wy obra ża łam so bie
naj gor sze. Kom plet nie zruj no wa ny kraj,
ale od trzę sie nia zie mi mi nę ło kil ka mie -
się cy, więc nie by ło aż tak źle – wie le już
uprząt nię to. Za sko czy ło mnie, że aż tak
wie le. Co praw da na dal stoi mnó stwo
znisz czo nych, po prze chy la nych, nie na -
da ją cych się do od bu do wy bu dyn ków,
któ re cze ka ją na wy bu rze nie, ale lu dzie
zno wu ży ją nor mal nie – pod su mo wu je
dziew czy na. – Głów ny na cisk jest na dal
kła dzio ny na bu dyn ki miesz kal ne i cho -
ciaż znisz czo nych zo sta ło mnó stwo za -

byt ków, klasz to rów, sta rych świą tyń, ni -
mi na ra zie nikt się nie zaj mu je. Prio ry -
te tem jest za pew nie nie lu dziom miej sca
do ży cia – Anu sh ka śmie je się, że kie dyś,
tłu ma cząc ko muś dro gę, wy star czy ło
po wie dzieć, któ rą świą ty nię mu si mi nąć,
ko ło któ rej skrę cić, a te raz, kie dy nie ma
świą tyń, na wet sta rzy miesz kań cy mia -
sta by wa ją moc no zdez o rien to wa ni. Po -
waż nie je jed nak, wra ca jąc do re al nych
pro ble mów: – Na szczę ście już nikt nie
miesz ka w na mio tach. Po ka ta stro fie
rząd zmie nił pra wo bu dow la ne, któ re
za ka zy wa ło do bu do wy wa nia pię ter do
już ist nie ją cych bu dyn ków. Te raz jest to
moż li we, więc lu dzie al bo ży ją z ro dzi -
ną, al bo wy naj mu ją miesz ka nia, al bo
do bu do wu ją pię tra. W przy pad ku ko lej -
ne go tak sil ne go trzę sie nia to ry zy kow -
ne, ale lu dzie mu szą da lej żyć i mu szą
gdzieś miesz kać. 

Jed nak to, co Anu sh kę za sko czy ło po
po wro cie naj bar dziej, to ogól na zmia -
na po dej ścia do ży cia. – Lu dzie zro zu -
mie li, że ży cie jest krót kie i wszyst ko się
mo że zda rzyć. Te raz są bar dziej we se li,
ru chli wi, ro bią to, co chcą zro bić, od ra -
zu, nie od kła da ją na póź niej. Wi dzę to
po swo ich zna jo mych. Wy star czy ło, że
rzu ci łam „chodź my w gó ry”, i za chwi lę
by li śmy w dro dze. Jesz cze rok te mu ze -
bra nie się za ję ło by nam z ty dzień. 

I cho ciaż sy tu acja w kra ju ule gła znacz -
nej po pra wie, na dal jest du żo do zro bie -
nia. Wszyst kie pie nią dze ze bra ne przez
na szą uczel nię pod czas Dni Przy rod ni -
ków i do pu szek wy sta wio nych w dzie -
ka na tach i na por tier niach, czy li po nad
5 tysięcy złotych, Anu sh ka za bra ła do
Ne pa lu, aby tam prze zna czyć je na naj -
pil niej sze po trze by. 

RO ŚNIE NO WA SZKO ŁA
– Te pie nią dze po mo gły w od bu do wie
szko ły mo ich ro dzi ców. A wła ści wie
w zbu do wa niu no wej, od pod staw, za raz
obok tej sta rej, w miej scu bo iska dla
dzie ci. Sta ry bu dy nek jest prze chy lo ny
pod ką tem około 80 stop ni i na ty le
znisz czo ny, że nie na da je się do od bu do -

wy. No wa szko ła bę dzie jed no pię tro wa,
bez piecz na w przy pad ku ko lej ne go trzę -
sie nia. Za kil ka ty go dni po win na być
skoń czo na – mó wiąc to, Anu sh ka nie
kry je wdzięcz no ści, ale i nie po ko ju. 

Jej ro dzi na zre zy gno wa ła, przy naj -
mniej na ja kiś czas, z od bu do wy ro dzin -
ne go do mu, a wszyst kie środ ki prze zna -
cza na szko łę. 

Czas na gli. – Moi ro dzi ce uczą te raz
dzie ci na par te rze sta rej szko ły, w ra zie
cze go ła two stam tąd uciec. Mo że to nie
jest naj bez piecz niej sze roz wią za nie, ale
w tym mo men cie je dy ne moż li we. Przez
kil ka ty go dni szko ła funk cjo no wa ła
w na mio tach, ale by ło w nich tak go rą -
co, że dzie ci nie mo gły wy trzy mać. Naj -
waż niej sze, że dzie ci są te raz prze szko -
lo ne, przy go to wa ne, wie dzą, co ro bić
w ra zie wstrzą sów. Kie dy by łam w Ne -
pa lu, na de szło ko lej ne trzę sie nie, nie -
zbyt sil ne, 4,5 stop nia, to się ca ły czas
zda rza. Dzie ci ufor mo wa ły sze reg i wy -
szły z bu dyn ku pro sto do wy zna czo ne -
go, bez piecz ne go miej sca, nie pa ni ko -
wa ły. Jed nak szko łę trze ba skoń czyć jak
naj szyb ciej – opo wia da dziew czy na. 

Anu sh ka prze ka za ła rów nież drob ną
kwo tę na schro ni sko dla bez dom nych
zwie rząt, któ rych po kwiet nio wym
trzę sie niu jest jesz cze wię cej, oraz na
or ga ni za cję za pew nia ją cą wy praw ki
szkol ne dzie ciom ze wsi. – Kat man du
jest, i za raz po ka ta stro fie też by ło,
w naj lep szej sy tu acji. Ca ła mię dzy na ro -
do wa po moc tra fia ła głów nie do sto li -
cy. Chcia łam, że by te pie nią dze po mo -
gły na wie le spo so bów, tak że lu dziom
na wsi, któ rzy ma ją cię żej niż my – pod -
kre śla Anu sh ka. 

Te raz, po po wro cie do Pol ski, szu ka
pra cy. Chce się usa mo dziel nić. Po ma -
ga ją jej w tym ko bie ty z wro cław skie go
od dzia łu fun da cji So rop ti mist In ter na -
tio nal, wspierającej in ne ko bie ty w trud -
nych ży cio wych sy tu acjach. Kon to uru -
cho mio ne za raz po ka ta stro fie na dal
dzia ła – te raz wszyst kie ze bra ne środ ki
bę dą za si la ły fun dusz na opła ty za stu -
dia aż do koń ca na uki Anu sh ki. •

88 1140 2017 0000 4002 1309 4552
Międzynarodowa Organizacja Soroptimist International,
I Klub we Wrocławiu, ul. Benedykta Polaka 21 m. 4, 50-397 Wrocław

KONTO, NA KTÓRE MOŻNA WPŁACAĆ PIENIĄDZE: 
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••• Dla cze go wy bra li ście wła śnie Ama -
zon kę? 

MA REK HO USZ KA: Ama zon ka, a ści ślej
rzecz uj mu jąc Ama zo nia, jest dla każ de -
go przy rod ni ka ma gicz nym, świę tym

miej scem. Dla nas, dla któ -
rych w ra do snych la tach Pol -
ski ko mu ni stycz nej szczy tem
ma rzeń był wy jazd do brat -
niej Cze cho sło wa cji, opo wie -
ści Ar ka de go Fie dle ra o nie -
zwy kłym świe cie dżun gli bra -
zy lij skiej by ły tym środ kiem,
któ ry po bu dzał wy obraź nię.
Mi ja ły la ta, a fa scy na cja po -
zo sta ła. 
Urze cze nie czymś od le głym,
trud nym do zdo by cia, ma ło
re al nym. Ma rze nia ma ją jed -
nak ogrom ną moc spraw czą.
Oży wia ją nas. Wpro wa dza ją
w szcze gól ny stan na pię cia.
I choć speł nie nie nie za wsze
przy cho dzi na czas, to są one
pięk ne sa me w so bie. Przy -
znam, że przez ostat nie la ta
my śla łem o An dach Pe ru -
wiań skich i wy pra wie do
dżun gli od stro ny za chod -
niej, tak jak to zro bił Fran ci -
sco de Orel la na – je den z lu -

dzi Piz za ra, któ ry w 1540 ro ku wraz
z gru pą śmiał ków prze pły nął ja ko
pierw szy ca łą Ama zon kę aż do jej uj ścia.
Ta ogrom na rze ka zbie ra wo dę licz ny -
mi do pły wa mi ze znacz ne go ob sza ru
Ame ry ki Po łu dnio wej. Jed nak tak na -
praw dę za czy na się do pie ro w oko li cy
Ma naus z po łą cze nia Rio So li mo es, Rio
Ne gro i Ma de iry. Trud no w to uwie -
rzyć, ale przy uj ściu ma 180 kilometrów
sze ro ko ści i „pom pu je” do Oce anu
Atlan tyc kie go ty le wo dy, że na prze -
strze ni po nad 700 km wo da w oce anie
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Profesorowie 
MAREK HOUSZKA
i JERZY MONKIEWICZ
o wyprawie-marzeniu
każdego podróżnika 
– z Manaus w dorzeczu
Amazonki w górę
największej rzeki świata 
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jest słod ka. Spek ta ku lar nie wy glą da ją
„za ślu bi ny rzek” – miej sce, w któ rym
męt ne wo dy Ama zon ki spo ty ka ją się
z przej rzy sty mi, ciem nobursz ty no wy mi
wo da mi Rio Ne gro. Przez wie le ki lo me -
trów obie rze ki pły ną obok sie bie, nie
mie sza jąc się. Ta kie bia łe mał żeń stwo.

••• Mie li ście ja kieś kon kret ne ocze ki -
wa nia wo bec tej wy pra wy? 
JE RZY MON KIE WICZ: To oczy wi ste, że
kie dy by łem na sto lat kiem, prze czy ta łem
„Zie lo ne pie kło” Mau fra isa, Sto lar ka
„Czer wo ne oczy ma ski”, Fie dle ra „Bi -
chos, moi bra zy lij scy przy ja cie le”, „Zdo -
by wa my Ama zon kę” czy „Ry by śpie wa ją

w Uka ja li”. Te książ ki gdzieś we mnie po -
zo sta ły i pew nie by ły jed nym ze źró del
de cy zji o wy pra wie do Bra zy lii. A ja kie
mie li śmy ocze ki wa nia? O Bra zy lii więk -
szość z nas nie wie le wie. Wia do mo, że
jest kar na wał w Rio de Ja ne iro, że nad
tym miastem góruje wielki posąg Chry -
stu sa, że Bra zy lij czy cy są mi strza mi w pił -
ce noż nej i siat ków ce, a sto li ca jest w cen -
trum dżun gli i na zy wa się Bra si lia. Nas
do tej wy pra wy tak na praw dę prze ko na -
ła sa ma rze ka. Uzna je się ją za jed ną
z ostat nich nie wy ja śnio nych za ga dek na -
szej pla ne ty. Gro ma dzi 20 pro cent ziem -
skich za so bów słod kiej wo dy, ma oko -
ło 6400 kilometrów dłu go ści i 1100 do -

pły wów. Na wy so ko ści por tu Ma naus,
z któ re go wy pły wa li śmy w rejs, sze ro kość
Ama zon ki, wraz z do pły wa mi, wynosi
24 ki lo me try, a jej do rze cze przy uj ściu do
Atlan ty ku to oko ło 330 ki lo me trów! 

••• Ogrom nie na mia rę czło wie ka. 
JE RZY MON KIE WICZ: I jak by by ło ma ło,
ży je w niej oko ło 2500 ga tun ków ryb,
a wśród nich naj więk sza dwu dysz na ry -
ba – pra pła zi niec, ara pa ima. Wie dzia ła
pa ni, że ta ry ba mo że wa żyć na wet 100
ki lo gra mów? W Ama zon ce spo ty ka się
wę go rze elek trycz ne, a z ssa ków wod -
nych – ma na ty, słod ko wod ne del fi ny czy
kaj ma ny. Na te re nach wo kół rze ki ży ją
mał py, ja gu ary, ta pi ry. To nie wy obra żal -
ne wręcz bo gac two przy ro dy. I dla te go
waż ne by ło, że me ry to rycz nym prze -
wod ni kiem i kie row ni kiem wy pra wy był
Hen ryk Wol ski. 

••• Po dróż nik i że glarz po lar ny, któ ry
ja ko uczest nik mię dzy na ro do wych eks -
pe dy cji prze pły nął na jach cie ża glo wym
na Oce anie Ark tycz nym Przej ście Pół -
noc no -Za chod nie i Pół noc no -Wschod -
nie łą czą ce Atlan tyk z Pa cy fi kiem. 
JE RZY MON KIE WICZ: I je dy ny Po lak,
któ ry do tej po ry do ko nał te go wy czy -
nu. A przy wy ko rzy sta niu re pli ki sied -
mio me tro wej ło dzi ra tun ko wej po wtó -
rzył w skła dzie czte ro oso bo wym wy -
czyn słyn ne go ir landz kie go po dróż ni ka
Er ne sta Shac kel to na, któ ry wraz z Ro al -
dem Amund se nem i Ro ber tem Scot tem

W okolicy Manaus muliste wody Amazonki łączą się z Rio Negro. Na targu rybnym widać niezwykłe bogactwo tej rzeki

Śladem lat świetności Manaus jest piękny budynek opery
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za li cza ny jest do naj waż niej szych ba da -
czy An tark ty dy. W cza sie te go rej su Wol -
ski po ko nał tra sę z Pół wy spu An tark -
tycz ne go do Geo r gii Po łu dnio wej. I co tu
kryć, ta ki słyn ny to wa rzysz po dró ży już
sam w so bie był do dat ko wą atrak cją, 
a je go opo wie ści bu dzi ły dresz cze emo cji
i po dziw. Ale my też je cha li śmy na tę wy -
pra wy uzbro je ni w wie dzę, a nie tyl ko
wspo mnie nia lek tur z dzie ciń stwa. 

••• To zna czy?
JE RZY MON KIE WICZ: Profesor An drzej
Bor kow ski po wie dział mi, że w cza sie po -

ry desz czo wej, kie dy po ziom Ama zon ki
pod no si się o 12 me trów – a na nie któ -
rych od cin kach głę bo kość rze ki do cho dzi
do 70 me trów – ten ol brzy mi cię żar wo -
dy po wo du je ugię cie sko ru py ziem skiej
do te go stop nia, że prze miesz cza się bie -
gun ma gne tycz ny Zie mi. Po spły nię ciu
te go ogro mu wód Ama zon ki do oce anu,
sko ru pa i bie gun po wra ca ją do po przed -
nie go sta nu. Zmie nia ją cy się tak znacz nie
po ziom wód wy ni ka ją cy z róż ni cy mię -
dzy po rą desz czo wą a su chą po wo du je
okre ślo ne trud no ści w zna le zie niu miejsc
do za miesz ka nia dla lu dzi i zwie rząt na

brze gach i roz le wi skach Ama zon ki. Ży -
ją cy tam In dia nie dla swych wio sek mu -
szą wy naj do wać wy so kie brze gi i jesz cze
do dat ko wo bu do wać do my na pa lach.
A mimo to zda rza się, cze go by li śmy
świad ka mi, że niekiedy po ziom rze ki tak
się pod no si, że do cho dzi  do za la nia ich
do mów. 

••• Co mu sie li ście ze so bą za brać,
a z cze go trze ba by ło zre zy gno wać, kie -
dy szy ko wa li ście się do tej wy pra wy? 
MA REK HO USZ KA: Nie ukry wam, że był
z tym pe wien pro blem. Wiem, jak się

Przez zatopioną w porze deszczowej dżunglę  można poruszać się  tylko łodzią. Czasem trzeba było się przebijać kanałami wyciętymi w pływających
wyspach filodendronów – wrażenie wyjątkowe, a i okazji do robienia zdjęć bez liku  

Drzewa kakaowe kwitną i owocują bezpośrednio z pnia, bananowce zawsze robią wrażenie, a wiktorie królewskie są na wyciągnięcie ręki



ubrać na po lo wa nie, w ma łe gó ry i w du -
że gó ry. Nie mia łem jed nak po ję cia, ja kie
ubra nie i bu ty bę dą po trzeb ne w dżun gli
ama zoń skiej. Szpe ra łem po In ter ne cie,
w książ kach, uważ nie oglą da łem fo to gra -
fie po dróż ni ków. Nie wie le mi to jed nak
da ło. Naj więk szy pro blem mia łem z bu -
ta mi. Cho dzi łem po skle pach, oglą da łem,
przy mie rza łem. W koń cu ku pi łem za ca -
łe 20 złotych tramp ki, w któ rych przed -
rep ta łem więk szość tra sy i w któ rych cho -
dzę do dzi siaj. Na stat ku i w ło dziach nie -
oce nio ne oka za ły się tak że crok sy, do
któ rych wo da wle wa ła się rów nie szyb ko,
co i wy le wa ła. Bez cen ne by ły cien kie ba -
weł nia ne ko szu le z dłu gim rę ka wem oraz
ka pe lusz z sze ro kim ron dem. Jak za wsze
nie odzow na by ła la tar ka czo ło wa i do bry
sprzęt fo to gra ficz ny. By li śmy tam na po -
cząt ku po ry desz czo wej, ale pe le ry nę
ubra łem tyl ko raz, w cza sie tro pi kal nej
bu rzy na rów ni ku. Wte dy rze czy wi ście
pa dał deszcz, a wła ści wie ścia na kro pel
wo dy wiel ko ści cze re śni. Zresz tą pe le ry -
na chro ni ła tyl ko przed wia trem, bo i tak
by łem ca ły mo kry. Po za tym z desz czem
szyb ko się oswo ili śmy. Spa dał na gle. Po
chwi li wy cho dzi ło słoń ce i wy sy cha li śmy,
że by za ja kiś czas zno wu prze mok nąć.
By ło cie pło i deszcz też był cie pły.

JE RZY MON KIE WICZ: Przede wszyst kim
mu sie li śmy się za szcze pić, szcze gól nie
prze ciw ko żół tej fe brze i żół tacz ce. Ma -
rek już wspo mniał o od po wied nich bu -

tach i odzie ży, ale waż na też by ła ap tecz -
ka. Wzbo ga ci li śmy ją o róż ne le ki i środ -
ki prze ciw ko la ta ją cym krwio pij com 
– mesz kom, ko ma rom i mu chom, a tak -
że o róż ne ma ści ła go dzą ce swę dze nie
i uczu le nia po ich ugry zie niach. Oczy wi -
ście za bra li śmy też kre my chro nią ce skó -
rę przed słoń cem.

••• Co was naj bar dziej za sko czy ło pod -
czas tej wy pra wy? 

MA REK HO USZ KA: Dla mnie naj więk -
szym za sko cze niem by ły od naj dy wa ne
przez na sze go pi lo ta w dzi kiej dżun gli
pięk ne piasz czy ste pla że i pro gi wod ne
na Rio Ne gro, gdzie ką pa li śmy się, nie
ba cząc na pi ra nie i kaj ma ny.

••• A cze go się na uczy li ście?
JE RZY MON KIE WICZ: Każ de go dnia dwa
ra zy opusz cza li śmy nasz sta tek, prze sia -
da jąc się na ośmio oso bo we ło dzie, któ -
ry mi pe ne tro wa li śmy ka na ły i roz le wi ska
Ama zon ki, a cza sem wy cho dzi li śmy na
sta ły ląd. Wy pły wa liśmy bar dzo wcze -
śnie ra no, mię dzy czwartą a szóstą, a po -
bud ka by ła wy jąt ko wo ory gi nal na. 

••• To zna czy?
JE RZY MON KIE WICZ: Bu dzi ła nas za wsze
aria z „Tra via ty” Ver die go, słyn ny du et
„Li bia mo ne lie ti ca li ci”. By wa ło też, że
wy pły wa li śmy o za cho dzie słoń ca, cza -
sem i w no cy. Po mię dzy ty mi wy pra wa mi
mie li śmy wie le wol ne go cza su, w któ rym
mo gli śmy „sma ko wać” wra że nia. To był
też moment na czy ta nie ksią żek, stu dio -
wa nie map, śpie wa nie przy wtó rze gi tar.

••• In te gra cja?
JE RZY MON KIE WICZ: Oczy wi ście, z bo -
ta ni ka mi na szej wy pra wy, bo oni by li
głów ny mi jej uczest ni ka mi. Zna leź li śmy
się w praw dzi wym ra ju, bo w Ama zo nii
wy stę pu je 17 tysięcy róż nych ga tun ków
ro ślin. Wy pra wa by ła mię dzy na ro do wa:

Łapanie na wędkę piranii to emocjonujące zajęcie. Najbezpieczniejsze są niewątpliwie po
upieczeniu na ruszcie... A nietoperza można nakarmić bananem
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Spotkanie z delfinem – niesamowite przeżycie i wiele radości. Te wyjątkowo inteligentne ssaki
porozumiewają się między sobą specjalnym systemem dźwięków
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ośmiu Niem ców, dwóch Au stria ków,
Fin ka, Ame ry kan ka oraz ośmiu Po la -
ków. Kie dy sta tek był za cu mo wa ny, ba -
wi li śmy się w węd ka rzy i ło wi li śmy głów -
nie pi ra nie, któ re po tem na sze ku char ki
przy rzą dza ły na roż nie. Pod czas ką pie li
zda rza ły się nam też spo tka nia z del fi na -
mi słod ko wod ny mi. Po in stru owa no nas,
jak je kar mić i ja kich miej sc ich cia ła 
nie wol no do ty kać. A pod czas wę dró wek
przez dżun glę nie tyl ko ob ser wo wa li śmy
świat ro ślin, ale też uczy li śmy się roz pa -
lać ogni sko za po mo cą... lu py. Oczy wi -
ście ro bi li śmy jak zwy kle zbyt du żo zdjęć,
któ re po tem już w ka ju tach w więk szo -
ści ka so wa li śmy, wy bie ra jąc te naj lep sze.
Po lo wa nia w Bra zy lii są za bro nio ne...

••• ...fan ta stycz na wia do mość dla mi ło -
śni ków zwie rząt.
JE RZY MON KIE WICZ: Dla te go jesz cze
chęt niej upra wia li śmy bez kr wa we ło wy
z apa ra ta mi fo to gra ficz ny mi w dło niach.

••• Mie li ście kon takt z In dia na mi? 
JE RZY MON KIE WICZ: W do rze czu Ama -
zon ki ży je wie le szcze pów in diań skich,
ale w re jo nie na szej wy pra wy za miesz ki -
wa ło głów nie ple mię Yano ma mi. Pod -
czas jed ne go ze spo tkań Mo, wła ści ciel
na sze go stat ku, zna ją cy ich ję zyk, prze -
tłu ma czył nam treść pieśni śpiewanych
przez miejscowych Indian: 

„Pocałowałem cię w otwartą dłoń – miała
zapach kawonu. W dłoń otwartą cię
pocałowałem i łono miałem w ogniu”.

I dru ga: 
„Nie chcę żony, co by miała bardzo
cienkie nogi, jakby węże jadowite, bo się
boję, że mnie zduszą. Jak zobaczysz, że
nie żyję, w czarnym lesie mnie pozostaw,

pancerniki się mną zajmą i mi grób
wykopią”. 

Praw da, że ory gi nal ne? Oczy wi ście po
wy stę pach wszyst kich człon ków ple mie -
nia, na koń cu by ła sprze daż róż nych
lo kal nych wy ro bów – ma sek, dmu cha -
wek do po lo wań z tru ją cy mi strzał ka mi,
oszcze pów i bi żu te rii in diań skiej. W jed -
nej wio sce od był się na wet mecz pił ki
noż nej – In dia nie kon tra na sza re pre zen -
ta cja. Dru ży ny by ły tak za an ga żo wa ne,
że na wet in ten syw ny deszcz nie prze rwał
spo tka nia. Podsumowując: Mo nie strze -
lił go la z kar ne go i mecz za koń czył się
na szą po raż ką. 

W in nej wio sce ze zdu mie niem – na -
wet na sze go że gla rza – wi dzie li śmy roz -
po czę tą bu do wę du żej ło dzi, któ ra ma
być go to wa do koń ca te go ro ku. Bu do wa -
no ją przy uży ciu pry mi tyw nych przed -
mio tów, a je dy nym współ cze snym na rzę -
dziem by ła pi ła spa li no wa. 

••• Ro zu miem en tu zjazm, ale mo że jed -
nak coś was roz cza ro wa ło? 
MA REK HO USZ KA: Kie dy czy ta my książ -
kę, a po tem idzie my na film, to zda rza się
roz cza ro wa nie – na sza wy obraź nia jest
czę sto bar dziej twór cza i mniej ogra ni -
czo na wzglę da mi tech nicz ny mi niż re ży -
se ra fil mu. Ta kie roz cza ro wa nia by wa ją
bo le sne. Dla te go przed wy jaz dem na wy -
pra wę trze ba otrzą snąć z sie bie ten pył
i po wie dzieć so bie: no do brze, do syć tych
wy la kie ro wa nych opo wie ści, te raz ru -
szasz w świat rze czy wi sty. Spró buj go do -
tknąć i na cie szyć się nim ta kim, ja ki on
na praw dę jest. Nie do kle jaj mu na si łę ko -
lo ro wych wstą żek. Spró buj do strzec to,
co jest w nim na praw dę pięk ne. Zresz tą,

wie pa ni, kie dy ary le cą nad gło wa mi
i po krzy ku ją, cią gnąc swo je dłu gie ogo -
ny, a w pół mro ku dżun gli po mię dzy zwi -
sa ją cy mi lia na mi po ja wia ją się ogrom ne
sza fi ro we mo ty le, to nie po trze ba ni cze go
do da wać – te atrum na tu rae prze no si nas
w ba śnio wy, ma gicz ny świat praw dzi wej
dżun gli ama zoń skiej.

••• A cze go uczą ta kie wy pra wy?
JE RZY MON KIE WICZ: Da ją moż li wość po -
zna nia no wych lu dzi. Na na szej wy pra -
wie, co już pod kre śla łem, naj licz niej szą
gru pę sta no wi li bo ta ni cy, któ rzy z wiel ką
pa sją dzie li li się swo ją wie dzą. A nie wiel -
ka po wierzch nia, na któ rej by li śmy zgro -
ma dze ni, wy mu sza ła przy sto so wa nie
się do róż nych sytuacji, po czy na jąc od
ko le jek do po sił ków aż do ko rzy sta nia
z sa mo ob słu go we go ba ru. A w wy mia rze
czy sto prak tycz nym zdo by li śmy spraw -
no ści jak har ce rze: mu sie li śmy się na -
uczyć re guł przy wsia da niu i wy sia da niu
ze stat ku na ło dzie, udzie la niu po mo cy
przy pły nię ciu łód ka mi w gąsz czu lian
i krza ków, a więc po słu gi wa niu się ma -
cze ta mi, przy trzy my wa niu ga łę zi, ostrze -
ga niu o nie bez pie czeń stwie, a tak że po -
mo cy przy fo to gra fo wa niu i przy ja ciel -
skie go trak to wa nia tu byl ców na lą dzie
i ob słu gi na sze go stat ku. Wy star czy?

••• Czym ta wy pra wa róż ni ła się od
poprzednich? 
MA REK HO USZ KA: Róż ni ła się wszyst -
kim, tak jak wszyst kie wcze śniej sze wy -
pra wy róż ni ły się od sie bie. Po dob na
za wsze jest dłu ga po dróż sa mo lo tem
i ocze ki wa nie na lot ni skach na po łą cze -
nia. Ale po tem do jeż dża my na miej sce

Za sko cze niem by ły od naj dy wa ne w dzi kiej dżun gli pięk ne piasz czy ste pla że
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Na równiku: prof. Jerzy Monkiewicz na półkuli północnej, a prof. Marek
Houszka na południowej. Bez kieliszka szampana nie mogło się obyć



i spo ty ka my fa scy nu ją cy ka wa łek świa ta,
ja kie go do tąd nie wi dzie li śmy. Nie ma
dwóch ta kich sa mych wy praw. Do dat ko -
wym wy róż ni kiem wy pra wy do Ama zo -
nii by ła wo da. Do tych cza so we eska pa dy
ukie run ko wa ne by ły w gó ry Kau ka zu,
Hi ma la je czy pu sty nie Afry ki Po łu dnio -
wej. Tu mu sie li śmy się prze siąść na ło -
dzie, któ ry mi wę dro wa li śmy po bez dro -
żach za la nej dżun gli. Na szczę ście nasz
pi lot Mo za wsze wy pro wa dzał nas z te go
nie koń czą ce go się la bi ryn tu ka na łów
i roz le wisk. Ta nie zwy kłość i od mien ność
każ dej wy pra wy do ty czy nie tyl ko miejsc,
ale tak że lu dzi. Tych, z któ ry mi pły nę li -
śmy, i tych spo ty ka nych po dro dze.

••• Każ dy mo że po pły nąć Ama zon ką? 
MA REK HO USZ KA: Tak, Ama zon ką mo że
po pły nąć każ dy, kto jest go tów pod jąć
ry zy ko. Tu taj trud ność po le ga nie na wy -
czer pu ją cym mar szu i wspi nacz ce po ob -
lo dzo nych sto kach. Tu taj wszyst ko z po -
zo ru wy da je się pro ste. Za gro że niem
mo że być nie spo dzie wa ne spo tka nie du -
że go kaj ma na, pi ra nii, ja do wi te go wę ża
czy pa ją ka. Ja jed nak naj bar dziej ba łem
się ko ma rów. Żo na na sze go zna jo me go
wró ci ła z ta kiej wy pra wy z cięż ką po sta -
cią ma la rii, z któ rą wal czy do dzi siaj.
U nas do stęp ne są dwa pre pa ra ty an ty -
ma la rycz ne: la riam i ma la ron. Trze ba je
brać przez dłu gi czas i ma ją, nie ste ty, tę
wa dę, że w po łą cze niu z al ko ho lem da ją
opła ka ne re zul ta ty. A w ta kiej po dró ży
cał ko wi ta abs ty nen cja nie jest do brym
roz wią za niem. Al ter na ty wą po zo sta ją
pre pa ra ty od stra sza ją ce ko ma ry, któ re
przy sta ran nym sto so wa niu da ją pew ną
ochro nę. A po za tym trze ba za wsze pa -
mię tać, że je ste śmy w no wym, nie zna -
nym śro do wi sku i nie wie my, skąd mo że
przyjść re al ne za gro że nie. Dla te go trze -
ba mieć oczy do oko ła gło wy.

••• Co jest naj bar dziej emo cjo nu ją ce:
wy jazd, po wrót czy przy go to wa nia do
wy jaz du i do no wej wy pra wy? 
JE RZY MON KIE WICZ: Wy jazd i zde rze nie
ocze ki wa ń z rze czy wi sto ścią. Je śli ocze -
ki wa nia się nie speł nia ją lub bar dzo od -
bie ga ją od ma rzeń, po ja wia się roz cza ro -
wa nie. Ale ta ki stan rze czy w tej wy pra -

wie nie miał miej sca – by ło bar dzo cie ka -
wie, nie co dzien nie i po ucza ją co. Oprócz
prze pięk nej przy ro dy, prze bo ga te go
świa ta ro ślin ne go i zwie rzę ce go dla mnie
za sko cze niem by ła Ope ra Ama zoń ska
w Ma naus. To za nie dba ne dziś mia sto na
prze ło mie XIX i XX wie ku, kie dy świat
miał ol brzy mie za po trze bo wa nie na kau -
czuk, by ło nie zwy kle bo ga tym ośrod -
kiem. Wy ro sły tam for tu ny fi nan so we
i mia sto kwi tło. Miej sco wa fi nan sje ra
po sta no wi ła w ro ku 1881 wy bu do wać
ope rę. Na jej otwar ciu miał kon cer to -
wać sam En ri co Ca ru so. Nie wy stą pił,
wy bu chła epi de mia cho le ry i mistrz 
tak się prze stra szył, że na wet nie zszedł 
ze stat ku na ląd. Pięk ny bu dy nek po zo -
stał. Ko lum ny i po rę cze wy ko na ne są
z an giel skie go że la za, kur ty ny i ży ran do -
le spro wa dzo no z Fran cji, mar mu ry
z Włoch, a por ce la nę z We ne cji. W pla -
fo nie bu dyn ku za cho wa ły się ma lo wi dła
wy ko na ne przez wło skich ma la rzy. Czte -
ry pię tra bal ko nów, du ża sce na i wspa -
nia ła aku sty ka. By li śmy tam na bez płat -
nym kon cer cie i to nie ope ro wym, ale
jaz zo wym w wy ko na niu 18-oso bo wej
or kie stry, któ ra gra ła świa to we stan dar -
dy. By ło pięk nie i nie zwy czaj nie. Wo kół
dżun gla, upał, a my w kli ma ty zo wa nej
ope rze na kon cer cie jaz zo wym.

••• Ma cie już plan na ko lej ną wy pra wę? 
MA REK HO USZ KA: Na ra zie cie szy my się
z te go, że by li śmy w dżun gli ama zoń -
skiej. Te wra że nia mu szą w nas jesz cze
przez chwi lę po zo stać. Mam zna jo mych,

któ rzy wpa dli w trans i jeż dżą z jed nej
wy pra wy na dru gą. Ro bią ty sią ce fo to -
gra fii, któ rych przy pusz czal nie ni gdy nie
bę dą mie li cza su po oglą dać. Ta kie po -
spiesz ne „za li cza nie” ko lej nych miejsc
bez po zo sta wie nia so bie cza su na re flek -
sję, na opo wia da nie, na prze ży wa nie te go
jesz cze przez ja kiś czas wy da je się wy ra -
zem pew nej nie doj rza ło ści ży cio wej. Czy
jesz cze gdzieś się wy bio rę? Pew nie tak,
ale są to od le głe pla ny, o któ rych nie
chciał bym dzi siaj mó wić, że by nie za pe -
szyć. Tak, je stem tro chę za bo bon ny.

JE RZY MON KIE WICZ: Przy znam, że pod
ko niec wy pra wy już snu li śmy pla ny ko -
lej ne go wy jaz du, być mo że bę dzie to
Kam czat ka lub bie gun, a mo że coś zu -
peł nie in ne go... Ale to wy ma ga cza su.
Cza su i go to wo ści do de cy zji: tak, wy ru -
sza my z do mu w da le ki świat. I do dam,
że już po po wro cie do Pol ski prze czy ta -
łem wię cej o Ma naus. Do wie dzia łem się,
że w tym dwumi lio no wym mie ście gra -
su ją dwa gan gi, któ re pro wa dzą za cię tą
woj nę o kon tro lę nad szla ka mi prze my -
tu ko ka iny przez tro pi kal ną dżun glę.
W wy ni ku walk – pod czas trzech dni ich
trwa nia – zgi nę ło 37 osób. Wśród nich
by ło wie lu lu dzi nie zwią za nych z gan ga -
mi, w tym ko bie ty i tu ry ści. Sto li cę Ama -
zo nii ogarnę ło prze ra że nie, bo za zwy czaj
w Ma naus do cho dzi „tyl ko” do trzech
za bójstw dzien nie. We dług nie daw ne go
ra por tu ONZ w 2012 ro ku za strze lo no
w Bra zy lii 42 ty sią ce osób. Jak wi dać, nie
jest to naj bez piecz niej szy re jon świa ta. •
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Prof. JERZY MONKIEWICZ

Emerytowany profesor Katedry
Genetyki UPWr. Kynolog, prowadzi
badania w zakresie ekotoksykologii
ogólnej, zajmuje się związkami
pomiędzy zdrowiem i płodnością
zwierząt, biologią rozrodu. 

Prof. MAREK HOUSZKA

Kierownik Pracowni Ekologii i Chorób
Zwierzyny Łownej Wydziału Medycyny
Weterynaryjnej UPWr.
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Nasi ludzie 
z pasją

ADRENALINA 
NA 

CO DZIEŃ
Jedni płyną Amazonką, inni biegają, a jeszcze inni z pasją
oddają się gotowaniu. Na Uniwersytecie Przyrodniczym nie
brakuje ludzi z pomysłem na życie. 

ZZa stęp ca kwe sto ra bie ga na orien ta cję.
We te ry na rze spraw dza ją swo je umie jęt -
no ści w ku li nar nym pro gra mie te le wi -
zyj nym. Ich pa sje to ich ra dość, po wód
do sa tys fak cji i co tu kryć – nie co dzien -
ne po my sły na ży cie. 

KO BIE TA  W MOR DOW NI KU
WIO LET TA FA ŁOW SKA, zna na przede
wszyst kim ja ko za stęp ca kwe sto ra Uni -
wer sy te tu Przy rod ni cze go, bie ga na
orien ta cję, a jej wiel kim po wo dem do
du my jest udział w Mor dow ni ku, eks -
tre mal nym bie gu na orien ta cję – wy gra -
ła ta ki bieg w tym ro ku, zaj mu jąc I miej -
sce w ka te go rii ko biet i III w ka te go rii
open, po ko nu jąc na wet męż czyzn. 

– Bie gam od sze ściu lat. Mor dow nik
to rze czy wi ście wy czyn szcze gól ny, bie -
gnie się z ma pą o ska li 50 ty się cy, na
któ rej nie ma szcze gó łów, i na praw dę
od na le zie nie tra sy i po ko na nie jej to du -
ży wy si łek. I fi zycz ny, i umy sło wy – mó -
wi Wio let ta Fa łow ska, któ ra o swo im
bie ga niu pi sze na stro nie www.ko bie ty -
na me dal tak: 

„Miej sca, w któ rych bie gam i któ re ma ją
ogrom ny wpływ na mo je ży cie, tam, gdzie
wy zwa lam się z wła dzy umy słu i szu kam
przy jem no ści na ło nie na tu ry”.

Tu taj moż na zna leźć jej blog z opi sa -
mi tras, któ re po ko nu je po pra cy. – Mam
pro ble my ze sta wa mi ko la no wy mi, nie
bie gam więc po as fal cie, bo to tyl ko po -

wo du je ból. Zo sta je mi las, a z te go la su
po ja wił się po mysł na bie gi na orien ta -
cję – uśmie cha się pa ni kwe stor i do da je,
że swo ją spor to wą przy go dę za czę ła na
si łow ni, kie dy po czu ła, że w ży ciu naj -
nor mal niej w świe cie bra ku je jej ru chu.
Za nią do si łow ni za wę dro wał mąż (mo -
że był tro chę za zdro sny, bo cią gle mó wi -
łam, że tre ner wy my ślił to czy tam to 
– śmie je się Wio let ta Fa łow ska). Dzi siaj
ra zem bio rą udział w za wo dach, ak tyw -
na jest też cór ka, z któ rą tre nu ją jaz dę
na ro we rze (też na orien ta cję). 

– Kie dy bie gam, czu ję, że ży ję. A je śli
uda je się do ta kie go bie ga nia wcią gnąć
ca łą ro dzi nę, to od ra zu jest więk sza
więź. Wspie ra my się, je ste śmy z sie bie

Wioletta Fałowska, zastępca kwestora, z zapałem
i z sukcesami uprawia biegi na orientację
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dum ni. Jak bym mia ła ko muś pod po -
wia dać spo sób na pie lę gno wa nie mał -
żeń stwa, to z czy stym su mie niem po -
wiem: wspól ny sport – do da je Wio let ta
Fa łow ska. 

A MO ŻE BY TAK KUCH NIA?
DA MIAN KOR DAS, stu dent we te ry na -
rii, wal czy o ty tuł Mi strza Kuch ni
w TVN-owskim pro gra mie „Master-
Chef”. Za wsze miał dwie wiel kie pa sje:
zwie rzę ta i go to wa nie, a mo że go to wa nie

i zwie rzę ta – sam nie po tra fi usta lić ko lej -
no ści. Kie dy dwa la ta te mu trze ba by ło
po dej mo wać de cy zję o stu diach, czy li do -
ko nać wy bo ru praw do po dob nej przy szłej
dro gi za wo do wej – prze wa ży ła fa scy na -
cja świa tem zwie rząt i roz są dek na ka zu ją -
cy wy brać pew niej szy za wód. – We te ry -
na ria jest wy jąt ko wa, to był słusz ny wy -
bór i bar dzo mi na tych stu diach za le ży 
– mó wi Da mian po ko lej nym eg za mi nie
za my ka ją cym dru gi rok na uki.

Prze pro wadz ka z do mu ro dzin ne go
w Brze gu do Wro cła wia i pod ję cie stu -
diów nic nie zmie ni ły, je śli cho dzi o pa -
sję ku li nar ną: – Uwiel biam go to wać dla
in nych i wi dzieć, ja ką to da je im ra -
dość – śmie je się Da mian, wspo mi na jąc,
ż za czę ło się od plac ków ziem nia cza -
nych dla ro dzi ców. Usma żył je ja ko

12-la tek, mo że tro chę za bar dzo spie czo -
ne i ma ło sło ne, ale po tem by ło co raz le -
piej. Dziś i ro dzi na, i zna jo mi wy ko rzy -
stu ją każ dą oka zję, że by wpaść do Da mia -
na coś prze ką sić. Ko niecz nie z de se rem,
bo wia do mo, że Kor das uwiel bia bezy,
a je go tort bez owy... py cha!

W ro dzi nie Da mia na nikt za wo do wo
nie zaj mu je się ku cha rze niem: ma ma
Re na ta jest eko no mist ką, ta ta Ja cek –
za wo do wym ofi ce rem Woj ska Pol skie -
go, a sio stra Mar le na zo sta ła fry zjer ką.

Na wet bab cia Fe la, od któ rej uczył się
go to wa nia i nie ustan nie pod glą dał, co
do da je do zup i mięs, nie ma nic wspól -
ne go z ga stro no mią.

MI ŁOŚĆ DO ROL NIC TWA I…
W tym sa mym pro gra mie wy stą pi ła też
KA TA RZY NA BYCZ KO, ab sol went ka Uni -
wer sy teu Przy rod ni cze go, któ ra oprócz
kuch ni, uko cha ła też rol nic two. Dzi siaj
pra cu je dla Top Farms Agro, ale też pro -
wa dzi z ro dzi ca mi 250-hek ta ro we go -
spo dar stwo rol ne, na któ rym upra wia
zbo ża i prze pro wa dza do świad cze nia
po lo we z no wy mi od mia na mi. Jej pa sją
są po dró że, pod czas któ rych za chwy ca
się nie zwy kły mi kra jo bra za mi, po zna je
in ne kul tu ry, a tak że sma ku je no we
kuch nie. 

– To ostat nie jest mi szcze gól nie bli -
skie, bo go to wa nie jest ko lej ną mo ją pa -
sją. Ko cham ją za to, że moż na się jej
po świę cić w każ dej chwi li – mó wi uro -
cza blon dyn ka w oku la rach, o któ rej na
stro nie pro gra mu „MasterChef” moż -
na prze czy tać, że ja ko dzie się cio let nia
dziew czyn ka ple wi ła chwa sty w bu ra -
kach i wsta wa ła o 5 ra no, aby przed
szko łą wsiąść na trak tor i zbro no wać po -
le. A o tym, że jej ży cie bez go to wa nia
i pie cze nia nie ma sen su, prze ko na ła 

się po pew nym bar dzo cięż kim dniu
w pra cy. Wró ci ła do do mu po go -
dzi nie 23 i za miast po ło żyć się spać, 
włą czy ła kom pu ter, zna la zła prze pis,
spraw dzi ła, co ma w lo dów ce, i za czę ła
ku cha rzyć.

Cha rak ter na rol nicz ka z pro gra mu
od pa dła, ale to wy jąt ko we do świad cze -
nie spodo wo do wa ło, że te raz ma rzy jej
się wła sna re stau ra cja, w któ rej kró lo -
wa ły by pro duk ty re gio nal ne. Czy ten
plan uda jej się zre ali zo wać? 

Lu dzie z pa sją są wo kół nas. I jest ich
na praw dę bar dzo wie lu, bo war to po -
wta rzać so bie po wie dze nie słyn ne go
sta ro żyt ne go hi sto ry ka – He ro do ta, któ -
ry twier dził, że ca łe na sze ży cie to dzia -
ła nie i pa sja. 

Pa mię taj my! •

Damian Kordas – student weterynarii, którego miłością
do gotowania zaraziła babcia

Katarzyna Byczko pracuje, z rodzicami prowadzi 250-hektarowe gospodarstwo, a teraz jeszcze
marzy jej się własna restauracja 
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Pomaga, instruuje i wyjaśnia; wydaje klucze, szuka numerów, adresów, 
ludzi z promocji, z księgowości, od aparatury; pokazuje, oprowadza, zagaduje. Człowiek
niezastąpiony – pan Romek, czyli ROMAN ZAKASZEWSKI, portier w gmachu głównym. 

CZŁOWIEK 
Z 

ŻYCZLIWKIEM
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MMie li śmy roz ma wiać o pra cy, obo wiąz -
kach, jak to jest i z czym się je. Jed nak
naj pierw po ja wił się har ley, na stęp nie de -
sko rol ka, a po tem już się wszyst ko sa mo
po to czy ło.

– To by ło mo je ma rze nie ży cia, że by
so bie ku pić har leya. Ja sne, chop pe ry są
tań sze, ale har ley ma to coś. Ku pi łem
z sy nem na spółę, jeź dzi my na zmia -
nę. I to jest faj ne, prze cież i tak mu siał -
bym go ko muś zo sta wić. Je stem har-
ley em za ra żo ny, nie od pu ścił bym – opo -
wia da z du mą Ro man Za ka szew ski, czy li
pan Ro mek – por tier w uni wer sy tec kim
gma chu głów nym, i obie cu je, że na stęp -
ne go dnia przy je dzie za pre zen to wać ma -
szy nę swo ich ma rzeń. Za po wia da ją pięć
stop ni i słoń ce, już spraw dzał po go dę.
I przy jeż dża, cho ciaż ma wol ne. 

SZCZĘ ŚLI WA TRZY NAST KA
Za czął tę pra cę 13 lat te mu, ale na py ta -
nie o pierw szy dzień od ra zu od po wia da
da tą, bez za sta no wie nia: – To był 13 ma -
ja. Wra że nia? Nie wie dzia łem, co ro bić,
jak ro bić, gdzie iść, co mó wić, by łem zie -
lo ny. A tu na wszyst ko jest pro ce du ra. 

I do te go aku rat pan Ro mek nie był
przy zwy cza jo ny: – Wcze śniej pra co wa -
łem w ga stro no mii, by łem bar ma nem,
kel ne rem, pro wa dzi łem knaj pę na Ma -
zu rach. Po tem za ło ży li śmy z żo ną sa lon
od no wy bio lo gicz nej. Moż na więc po -
wie dzieć, że przy sze dłem z sek to ra pry -
wat ne go, a tam wia do mo, każ dy dba
o swo je i ro bi, jak mu się po do ba. Ja kie -
kol wiek pro ce du ry to był dla mnie szok.

– Z ludź mi lu bię po ga dać – przy zna je
pan Ro mek, a po chwi li za sta no wie nia
do da je: – Nie któ rych pra cow ni ków to
na wet ro dzi ny ca łe znam. Bo ja ga du ła
je stem, z rek to rem na wet cza sa mi chwi -
lę po ga wę dzę. Tak, rek tor też jest kon -
tak to wy. 

POR TIER -GA DU ŁA
Wszy scy zna ją go ja ko pa na Rom ka, nikt
nie jest w sta nie sko ja rzyć na zwi ska. Ale
sko ro ga du ła, to na aneg dot ki nie trze ba
dłu go cze kać. 

– À pro pos rek to ra. Zbie ga kie dyś stu -
dent ka ze scho dów i mó wi, że ja kiś pan
mnie wo ła. Idę, a tam rek tor. Na uni -
wer sy te cie nie ma ja kichś pa nów, mo że
być dok tor al bo pro fe sor, ale nie ja kiś
tam pan. Mó wię więc do tej stu dent ki
„Chodź, dzie ci no, ja ci przed sta wię, to
jest rek tor uni wer sy te tu, na któ rym się
uczysz. By ło by do brze, gdy byś za pa mię -

ta ła, jak wy glą da”. Cza sem war to nie
tyl ko in for mo wać, ale też tro chę wy cho -
wać – opo wia da pan Ro mek, mię dzy
jed nym zda niem a dru gim od bie ra jąc
te le fo ny, prze kie ro wu jąc, tłu ma cząc, że
to nie ten bu dy nek al bo, co gor sza, nie
ten uni wer sy tet, wy da jąc klu cze i prze -
ka zu jąc jed nej ko le żan ce, że szu ka ła jej
dru ga.

Ze stu den ta mi też ma do bry kon takt.
W ze szłym ro ku do stał od nich Życz liw -
ka. Ni by tyl ko ma skot ka, ale nie każ de -
mu jest da ne ją otrzymać. – Ja im je stem
życz li wy, po ma gam, ow szem, ale nie 
za wsze, cza sem też po sta wię do pio nu. 
– Na mo je nie do wie rza ją ce spoj rze nie
za raz wy ja śnia: – Bo jak przy cho dzi stu -
dent dru gie go ro ku pod ko niec se me stru
i py ta, gdzie jest ja kaś sa la wy kła do wa, no
to sor ry, ale gdzie on był do tej po ry? Ja
im mo gę po móc na pierw szym ro ku, na
po cząt ku se me stru, ale nie na ko niec, jak
się se sja zbli ża.

NIE TYL KO MO DA
Oka zu je się, że por tier nia mo że być zna -
ko mi tym punk tem ob ser wa cyj nym. Pół
żar tem, pół se rio pan Ro mek zdra dza mi
swo ją mo do wą teo rię względ no ści: – Na
pierw szy rzut oka wi dać, że ktoś za czął
stu dia. Wy cho dzi z li ceum, z ma tu rą, jest
do ro sły, stu diu je. Mło dość i wol ność, fiu
bździu w gło wie. Tak do pierw sze go pół -
ro cza, mniej wię cej. Po tem się wszyst ko
zmie nia, uspo ka ja. U dziew czyn to wi dać
po ciu chach. Na po cząt ku, zwłasz cza te
z ma łych miej sco wo ści, nie ob ra ża jąc
ma łych miej sco wo ści oczy wi ście, tyl ko
dla przy kła du, ubie ra ją się ni by mod nie,
ale coś jest jed nak nie tak. Ale te dziew -
czy ny się bar dzo szyb ko zmie nia ją, wy -
star czy mie siąc, dwa i oka zu je się, że już
nie trze ba no sić nie wia do mo ja kie go
ma ki ja żu, wszyst kie go tro chę mniej i po -
ja wia się ele gan cja. Z bo ku to się faj nie
ob ser wu je.

A po waż niej szym to nem do da je: – Na
stu diach nie moż na się tyl ko ba wić. Ja
stu diów nie skoń czy łem, trud no, tak by -
wa. Z po wo dów ro dzin nych prze rwa łem
tech ni kum, nie zro bi łem ma tu ry, ale te -
raz mo gę – to zro bię. Je stem w li ceum na
pią tym se me strze, jesz cze dwa do koń ca.
Bo naj go rzej jak lu dzie do ni cze go nie
dą żą.

Na do wód te go pan Ro mek opo wia da
o ko le gach: – Wszy scy coś ro bią po za
pra cą na por tier ni, je den ma fir mę bu -
dow la ną, dru gi jest tak sów ka rzem, trze -

ci han dlu je jaj ka mi. Im czło wiek ma wię -
cej za in te re so wań, tym jest młod szy. Jak
za czą łem pra cę, był tu ta ki To mek, 
pie karz. Cho dził do tech ni kum, po tem
za ocz nie na stu dia hi sto rycz ne. Ro bił
dok to rat i na dal pra co wał ja ko por tier.
Te raz wy kła da hi sto rię me dy cy ny na
Uni wer sy te cie Me dycz nym i pra cu je
w IPN-ie. Je śli do brze pa mię tam, to w tym
ro ku bę dzie się ha bi li to wał.

ROZ MO WY, HAR LEY I DE SKO ROL KA
Pan Ro mek jest fa nem Bar ce lo ny, cho -
ciaż w Ka te drze Che mii ma też ko le -
gów, któ rzy wo lą Re al. W spra wach po -
li ty ki też się czę sto nie zga dza ją, ale po -
dy sku to wać war to. – Kie dyś mie li śmy
czwart ki, jak za kró la Sta sia. Spo ty ka li -
śmy się tu taj, nie któ rzy są te raz kie row -
ni ka mi, dok to ra mi, a wte dy do pie ro za -
czy na li, prze sia dy wa li śmy wie czo ra mi
przy ka wie, ciast kach i go dzi na mi pro -
wa dzi li śmy roz mo wy. O czym roz ma -
wia li śmy? O wszyst kim. O ży ciu, pra cy.
Te raz każ dy po szedł w swo ją stro nę;
cza sem się jesz cze spo ty ka my, ale nie
tak czę sto, nie tak re gu lar nie, i roz mo wy
też już nie ta kie.

Py ta ny, czy lu bi swo ją pra cę, pan Ro -
mek od po wia da: – Ży cie trze ba lu bić,
pra ca jest od pra co wa nia. Cho ciaż nie
po wiem, by wa cie ka wie. 

Więc wra ca my do aneg do tek: – Przy -
je cha ła kie dyś mi ni ster edu ka cji, JO AN -
NA KLU ZIK -ROST KOW SKA, we szła i stoi,
chy ba przy je cha ła przed cza sem. No to
ją ser decz nie po wi ta łem w imie niu uni -
wer sy te tu.

A za nim pan Ro mek ku pił har leya,
prze miesz czał się na czte rech kół kach: 
– De sko rol ka! Ewo lu cji już nie ro bię, ale
pod je chać na tram waj czy au to bus – jak
naj bar dziej. Zresz tą wie czo rem, jak tu
już jest wszyst ko za mknię te, to też so bie
jeż dżę. Bo czło wiek nie po wi nien się
sta rzeć. Pięć dzie siąt lat to kie dyś by ła
ba rie ra, dzi siaj już nie. Al bo cho ciaż
mniej sza – do da je Ro man Za ka szew ski
i po da je klucz. •
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LUDZIE Z KLUCZAMI
Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu
zatrudnia 75 portierów w tym:
59 kobiet i 16 mężczyzn. 
Najdłuższy staż ma pani pracująca 
na tym stanowisku... 36 lat, 
kolejne zaś 35 i 34 lata. 
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Profesor ZBIGNIEW JARA
i jego saga rodzinna

W JEDNYM 
BŁYSKU

FLESZA
Rodzinna fotografia Jankiewiczów z 1920 roku. Wszyscy poważni, skupieni, ze wstrzymanym
oddechem wpatrują się w obiektyw, a może w podniesioną rękę fotografa, który za chwilę błyśnie
lampą i magicznym urządzeniem zatrzyma ten moment na dłużej, niż trwało ich życie.

Tyl ko jed na ma lut ka po stać wy szła na
tym zdję ciu nie ostro. Pew nie się chłop -
czyk po ru szył, ma ły wier ci pię ta. To
Zbi gniew Ja ra, pro fe sor Uni wer sy te tu
Wro cław skie go, li czą cy dzi siaj lat po -
nad osiem dzie siąt, je dy na ży ją ca oso ba
z tej fo to gra fii*. Za raz nam opo wie
o po zo sta łych, o do stoj nych wu jach,
na dob nych ciot kach i ku zyn kach pod -
lot kach.

Naj pierw jed nak o tym, skąd ten ród.
Ko leb ką Jan kie wi czów by ło Le sko.
Stam tąd przo dek pro fe so ra Ja ry (po
ką dzie li) wy ru szył w 1683 ro ku na wy -
pra wę wie deń ską z dru ży ną Kmi ty, pa -
na na le skim zam ku. Wy ru szył ja ko
czło wiek po spo li te go sta nu, wró cił
z nada nym mu za wa lecz ność her bem
Sas. Hi sto ria lu bi się ba wić dziw ny mi
przy pad ka mi. Do kład nie trzy sta lat

póź niej w 1983 ro ku wy emi gro wał do
Wied nia po to mek dziel ne go Jan kie wi -
cza, Adam Ja ra** (syn pro fe so ra), ska -
za ny na ba ni cję za dzia łal ność w So li -
dar no ści na Aka de mii Rol ni czej we
Wro cła wiu. 

Ko wal stwo to za wód, moż na rzec,
ro do wy Jan kie wi czów, od wie ków
prze cho dzą cy z oj ca na sy na. Le sko,
ma łe pod biesz czadz kie mia stecz ko, nie

* Pro fe sor Zbi gniew Ja ra zmarł 11 paź dzier ni -
ka 2008 ro ku w Za gó rzu. Zo stał po cho wa ny w ro -
dzin nym gro bow cu w Sa no ku. W ostat niej de ka -
dzie ży cia opu bli ko wał dwa zbio ry opo wia dań, pięć
to mi ków po etyc kich oraz na pi sał wspo mnie nia
„Przy czy nek do hi sto rii 1939–1945”, któ re uka za ły
się po śmiert nie. 

** Dr inż. Adam Ja ra, ab sol went Po li tech ni ki Wro -
cław skiej, był wów czas star szym asy sten tem w In -
sty tu cie Me cha ni za cji Rol nic twa Aka de mii Rol ni -
czej (te raz Uni wer sy tet Przy rod ni czy). Z po cząt ków
swe go po by tu na emi gra cji przy po mi na na stę pu ją -
ce zda rze nie: – Ku po wa li śmy far by w miej sco wo ści
Ha in burg an der Do nau, roz ma wia li śmy po pol sku.

Na gle sprze daw ca za py tał nas, w ja kim ję zy ku mó -
wi my. Po pol sku – od po wie dzie li śmy – je ste śmy
Po la ka mi. „To ja wam dzię ku ję”. Za co? – za py ta li -
śmy za sko cze ni. „Za wy pę dze nie stąd Tur ków”.
Kie dy mu po wie dzia łem, że do kład nie trzy sta lat te -
mu mój przo dek brał udział w bi twie pod Wied -
niem, nie po sia dał się z ra do ści. 
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za pew nia ło jed nak by tu wszyst kim ko -
wal skim dzie ciom.

– Gdy w po ło wie XIX wie ku za czę ło
się wy do by wa nie ro py naf to wej, mój
dzia dek Jó zef Jan kie wicz prze niósł się
do Gor lic. Po trzeb ni tam by li ślu sa -
rze – opo wia da Zbi gniew Ja ra.

W Gor li cach przy szło na świat sze -
ścio ro dzie ci Jó ze fa. To wła śnie one,
w doj rza łym już wie ku, wraz ze swo imi
ro dzi na mi zo sta ły upo zo wa ne na fo to -
gra fii.

VIK TOR TEO DOR
Opis tej fo to gra fii za cznij my od nie go
(stoi pią ty od le wej), bo naj star szy i za je -
go to spra wą uwiecz nio no ca łą gru pę.
Vik tor stu dio wał pra wo na Uni wer sy -

te cie Ja giel loń skim, a na ży cie za ra biał
udzie la jąc lek cji dzie ciom hra bie go Tar -
now skie go, któ rych bo ną by ła Fran cuz ka
Te re sa May us se (sie dzi trze cia od le wej).
Po zna li się, po ko cha li, w 1895 ro ku 
wzię li ślub i wy emi gro wa li do Chor wa cji. 
Ce sar stwo au striac kie sprzy ja ło na pły wo -
wi in te li gen cji na Bał ka ny, w związ ku
z czym chęt nie osie dla li się tam Po la cy
z Ga li cji. Vik tor Jan kie wicz otwo rzył kan -
ce la rię ad wo kac ką w Tu zli, zdo by wa jąc
po zy cję sza no wa ne go oby wa te la. W ich
do mu mó wi ło się po fran cu sku, ale przy
sto le wy łącz nie po pol sku. Je den z sy nów
ma wiał, że gło wę ma pol ską, no gi fran cu -
skie, a „srce hrvat sko”. 

Pod czas pierw szej woj ny świa to wej
Vik tor był ko men dan tem obo zu jeń ców

ro syj skich. Gdy w na stęp stwie tej woj ny
roz sy pa ło się im pe rium au striac kie
i Pol ska od zy ska ła nie pod le głość, za czął
roz pa try wać moż li wość po wro tu do kra -
ju. Przy je chał w 1920 ro ku na re ko ne -
sans, spo tkał się z ro dzi ną i wte dy wła -
śnie po wsta ło to pa miąt ko we zdję cie.

Nie zde cy do wał się na po wrót do 
Pol ski, zo stał do koń ca ży cia w Tu zli.
Zmarł tam po dłu giej a cięż kiej sła bo ści,
jak na pi sa no na klep sy drach wy dru ko -
wa nych w ję zy kach pol skim, fran cu -
skim i chor wac kim. Prze cho wu je je
pro fe sor Zbi gniew Ja ra wśród licz nych
ro dzin nych pa mią tek. Z po tom ka mi
wu ja Vik to ra, dzi siaj ju go sło wiań ski -
mi Jan ki je wi cza mi, nie ma już pro fe -
sor kon tak tu. W ostat nim li ście, ja ki od

Rodzina Jankiewiczów, Gorlice 1920 r.

Dzie sięć lat spę dził Adam Ja ra z ro dzi ną
w Au strii, gdzie pra co wał w Kit t see, w fa bry ce
Oska ra Schmid ta ju nio ra – sy na dra Oska ra
Schmid ta, twór cy i wła ści cie la sa noc kiej fa bry ki
gu my (Pol skiej Spół ki Prze my słu Gu mo we -
go SA „Sa nok”, za ło żo nej w 1932 ro ku, obec nie
Sto mil) – a na stęp nych dwa dzie ścia lat we Fran -

cji, gdzie pra co wał w kon cer nie Mi che lin,
w dzia le ba daw czo -roz wo jo wym. Po trzy dzie stu
la tach w 2013 ro ku wró cił z żo ną Bar ba rą do
Pol ski z za mia rem pod ję cia dzia łal no ści za wo -
do wej. Sy no wie (chłop cy na zdję ciu z pro fe so -
rem Zbi gnie wem Ja rą) zo sta li za  gra ni cą: Mi łosz
stu dio wał fi lo zo fię na Sor bo nie, osie dlił się

w Wied niu, w wolnym czasie gra na gi ta rze
w ze spo łach mu zycz nych; Ja cek skoń czył ar chi -
tek tu rę w Stras bur gu, miesz ka i pra cu je w Ber li -
nie, gry wa na per ku sji. 

Wszy scy sy no wie pro fe so ra Zbi gnie wa Ja ry,
nie wy mie nie ni w tek ście Piotr i Pa weł oraz Adam,
miesz ka ją obec nie we Wro cła wiu. 



nich otrzy mał kil ka lat te mu, gdy trwa -
ła woj na, prze czy tał zna mien ne zda nie:
„U nas lu dzie chy ba zwa rio wa li”. 

ALEK SAN DER
Młod szy z bra ci, Alek san der (stoi trze -
ci od le wej), zo stał na stęp cą oj ca w ro -
dzin nym ko wal skim fa chu. Po róż ni li
się jed nak z ja kie goś po wo du i Alek san -
der opu ścił dom, za bie ra jąc tyl ko ko wa -
dło. Na znak tej nie zgo dy no sił do koń -
ca ży cia czar ny kra wat. Osie dlił się
w No wym Są czu. Po cząt ko wo szło mu
cięż ko, ale że miał gło wę do in te re su
(w ro dzi nie mó wio no, że to po pięk nej
Ży dów ce, cór ce aren da rza, z któ rą oże -

nił się je den z przod ków, eg ze kwu jąc
w ten spo sób dłu gi jej oj ca), do ro bił się
w koń cu ma łej fa brycz ki. Je go żo na, Jó -
ze fa z Wy ży kow skich (sie dzi dru ga od
le wej), prze nio sła się po śmier ci mę ża
do Lwo wa, do cór ki. Pies tej cór ki,
okrut nie ja zgo tli wy, stał się przy czy ną
jej śmier ci w 1944 ro ku. Tak bo wiem
roz sier dził ra dziec kie go żoł nie rza, że
ten strze lił do uja da ją ce go na bal ko nie
psa, nie szczę śli wie tra fia jąc w star szą
pa nią.

Do ro słe pan ny (sto ją dru ga i czwar ta
od le wej) i pod lot ki (w pierw szym rzę -
dzie pierw sza, czwar ta i szó sta) to cór ki
Alek san dra i Jó ze fy Jan kie wi czów. Naj -

zdol niej sza z nich, Jó ze fa (ta szó sta),
skoń czy ła che mię i po woj nie by ła pro -
fe so rem na Po li tech ni ce Gli wic kiej. Na -
to miast je dy ny mę ski po to mek, Hen ryk
(na zdję ciu ma ły chłop czyk, w pierw -
szym rzę dzie trze ci od le wej), w 1939
ro ku po szedł na woj nę i prze padł. Ro -
dzi na wie dzia ła tyl ko, że tra fił do an -
giel skie go lot nic twa. Nic wię cej. Do pie -
ro w 1975 ro ku syn Sta chy (czwar ta od
le wej w pierw szym rzę dzie, klę czy obok
swo je go bra ta Hen ry ka), Je rzy Szwarc,
pod czas po by tu w An glii do tarł do do -
ku men tów mi ni ster stwa obro ny, zna -
lazł wśród nich wy ciąg z księ gi po kła do -
wej z 1942 ro ku i od two rzył wy pad ki
sprzed lat. Usta lił, że wuj Hen ryk ja ko
po rucz nik na wi ga tor RAF-u la tał mię -
dzy in ny mi w za ło dze Skar żyń skie go
(zna ne go pi lo ta, któ ry w 1933 ro ku sa -
mot nie prze le ciał Atlan tyk) oraz że
w 1942 ro ku sa mo lot „Na ny” z pol ską
za ło gą, w któ rej był rów nież Hen ryk,
zo stał ze strze lo ny nad Ho lan dią. Hen -
ryk zgi nął.

Prze żył tyl ko je den czło nek za ło gi 
– Ma dej czyk. Pierw szej po mo cy udzie -
li li mu Ho len drzy, na któ rych po lu roz -
bił się sa mo lot. I oto po wie lu la tach
Ma dej czyk spę dza urlop w Hisz pa nii.
Przy pa dek spra wia, że przy jed nym sto -
le sie dzi z Ho len dra mi, roz ma wia z ni -
mi o tym i owym, aż na gle w trak cie po -
ga węd ki oka zu je się, że to ci sa mi, któ -
rzy za opie ko wa li się nim po ze strze le niu
sa mo lo tu. Ma ją na wet sza lik zo sta wio -
ny wte dy przez Ma dej czy ka w ich do -
mu. Wy pra ny, sta ran nie zło żo ny wra ca
do wła ści cie la po la tach.

JU LIAN
Po dob nie jak naj star szy brat, Ju lian
(stoi pierw szy od le wej) skoń czył pra wo
i po pierw szej woj nie zo stał no ta riu -
szem w Chełm ży na Po mo rzu. Na zdję -
ciu stoi obok swo jej żo ny (pierw sza od
le wej w dru gim rzę dzie). Nie mie li po -
tom stwa, więc ad op to wa li Do rot kę, dzie -
sią te dziec ko bied ne go ko le ja rza. Pan Ju -
lian był wzo rem uczci wo ści, so lid nym
nie gdy siej szym urzęd ni kiem. W ro dzin -
nych opo wie ściach przy po mi na ny jest
ta ki in cy dent: cór ce za bra kło atra men tu
pod czas od ra bia nia za dań szkol nych,
wcho dzi więc do kan ce la rii oj ca, by sko -
rzy stać z je go służ bo we go ka ła ma rza
i co sły szy? „To jest pań stwo we, nie mo -
żesz te go wziąć”.
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EMI LIA
Uwa ża ła się za brzyd ką, po sta no wi ła
więc skryć się w klasz to rze. Oj ciec, aby
od wieść ją od te go za mia ru, wy słał
dziew czy nę do Chor wa cji, do Vik to ra.
W no wym śro do wi sku za po mnia ła
o kom plek sach, za ko chał się w niej sę dzia
Na umo wicz i w 1901 ro ku wzię li ślub.
U schył ku pierw szej woj ny świa to wej
Na umo wicz opie ko wał się pol ski mi 
żoł nie rza mi, któ rzy wal czy li na fron cie
wło skim, za cho ro wał na gry pę „hisz -
pan kę” i zmarł. Dla te go na fo to gra fii
wi dzi my Emi lię (sie dzi czwar ta od le -
wej) w ża łob nej suk ni.

Ich cór ka Mi sia (stoi szó sta od le wej)
sły nę ła w ro dzi nie z te go, że ja ko dwu -
na sto let nia dziew czyn ka wrę cza ła kwia -
ty Fran cisz ko wi Jó ze fo wi wi zy tu ją ce mu
Bo śnię i Her ce go wi nę. 

„Ze chce Wa sza Wy so kość przy jąć
pięk ne ró że z Ja bla ni cy” 

– wy re cy to wa ła prze ję ta, a ce sarz ła -
ska wie ob da ro wał ją na szyj ni kiem ze
swo imi ini cja ła mi. Mąż owej Mi si, Stach
Wy ży kow ski, zgi nął w Ka ty niu.

ZBI GNIEW 
Naj młod sza z ro dzeń stwa Jan kie wi czów,
Wil hel mi na (sie dzi pierw sza od pra wej),
oraz sto ją cy za nią na zdję ciu Wła dy sław
Ja ra to ro dzi ce pro fe so ra Zbi gnie wa Ja ry,

z za wo du na uczy cie le, miesz ka ją cy przed
woj ną w Sa no ku. Mie li czte rech sy nów,
z któ rych na tej ro dzin nej fo to gra fii wi -
dzi my dwóch (w pierw szym rzę dzie
dru gi i pią ty, za dziew czyn ka mi). Wie le
by opo wia dać o ak tyw nym ży ciu pro fe -
so ra Zbi gnie wa Ja ry (to ten naj młod szy
na zdję ciu, obok mat ki), o je go dzia łal -
no ści kon spi ra cyj nej pod czas woj ny,
o roz licz nych za in te re so wa niach, grze
na skrzyp cach, pi sa niu wier szy. Skoń -
czył we te ry na rię we Lwo wie, z Uni wer -
sy te tem Wro cław skim zwią za ny był od
po cząt ku, przez trzy na ście lat kie ro wał
Ka te drą Fi zjo lo gii Zwie rząt, ich tio log,
zaj mu ją cy się cho ro ba mi ryb, ale nie tyl -
ko, był rów nież fi lo zo fem bio lo gii, wy -
kła dał na psy cho lo gii. Je den z nie licz -
nych ho no ro wych człon ków Wro cław -

skie go To wa rzy stwa Na uko we go, od -
zna czo ny Zło tym Me da lem za or ga ni zo -
wa nie Uni wer sy te tu Wro cław skie go.

– Przy je cha łem do Wro cła wia dnia
24 czerw ca 1945 ro ku. Pra cę na uni wer -
sy te cie za czą łem od ukła da nia da chó wek
na da chu uczel ni – wspo mi na pan pro -
fe sor. – Pa mię tam, jak Ro sja nie strze la li
do mnie, bo chcie li mi ode brać ro wer.
Mło dy by łem, ucie kłem.

Prze glą da my ster tę zdjęć, tych naj -
star szych, z po sta cia mi, któ re już za koń -
czy ły hi sto rię swo je go ży cia, i tych naj -
now szych, ko lo ro wych. Na jed nym
z nich, rów nież gru po wym, ro dzin nym,
swo bod nie uśmie cha ją się dwa po ko le -
nia Ja rów. Mo że naj młod szy z te go
zdję cia opo wie za kil ka dzie siąt lat po -
dob ną sa gę? •
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Profesor Zbigniew Jara z wnukami Miłoszem i Jackiem

An na Fast nacht -Stup nic ka Sa gę wro cław ską – opo wieść o wro cław -
skich ro dach, któ re do te go mia sta rzu cił wo jen ny los, po raz pierw -
szy wy da ła kil ka lat te mu. Te raz do rąk czy tel ni ków tra fia wzno wie -
nie, uzu peł nio ne i po pra wio ne, i wciąż nie zmien nie cie ka we. Au tor -
ka bo wiem za pra sza nas w po dróż przez hi sto rię Pol ski pi sa ną
hi sto rią lu dzi. Bo ha te ra mi jej por tre tów są daw ni zie mia nie, szlach -
ta, pol ska in te li gen cja – sku pia jąc w swo ich lo sach jak w so czew ce
lo sy ca łe go pań stwa. Bo ha te ro wie Sa gi… to rów nież lu dzie, któ rzy kształ to wa li po wo jen -
ną hi sto rię Wro cła wia, je go na ukę i kul tu rę, prze no sząc tra dy cję w no wą rze czy wi stość. 

POZNAJ WROCŁAWSKIE RODY
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17 kwietnia 

Dr KRZYSZTOF SOŚNICA z Instytutu Geodezji i Geoinformatyki otrzymał
prestiżową nagrodę dla wybitnych młodych naukowców od Europejskiej
Unii Nauk o Ziemi za „innowacyjny wkład w kombinację laserowych
pomiarów odległości do sztucznych satelitów Ziemi oraz globalnych
nawigacyjnych systemów satelitarnych w celu poprawy jakości
kluczowych parametrów geodezyjnych”.

9 maja 

Studenckie Koło
Naukowe zorganizowało
konferencję naukową
poświęconą zwierzętom
trochę mniej znanym,
ale równie przyjaznym 
– „Egzotyka okiem
praktyka”.

14 maja 

Blisko 600 osób ze studenckich kół naukowych z Polski, Czech i Serbii spotkało
się na Uniwersytecie Przyrodniczym we Wrocławiu na XX Międzynarodowej
Konferencji Studenckich Kół Naukowych i XXXII Sejmiku.

13 maja 

Troje naszych magistrantów: WOJCIECH KOWALEWICZ, TOMASZ STĘPIEŃ
i ANNA TREPKA zostało nagrodzonych Wrocławskimi Magnoliami
w konkursie na najlepsze prace dyplomowe poruszające tematykę
podniesienia komfortu życia w naszym mieście.

16 maja 

Biegamy wolno, ale dokładnie. Dwie 4-osobowe drużyny Uniwersytetu
Przyrodniczego we Wrocławiu wzięły udział w sztafetowym Wrocławskim
Biegu Firmowym.

18 maja 

Przyrodnicy włączyli się w międzynarodową akcję
„Fascynujący świat roślin” – na działkowców,
miłośników zieleni i wszystkich szukających fachowej
porady i wsparcia w CDN czekali tego dnia eksperci 
od sadzenia, pielęgnowania i leczenia roślin. 21–22 maja 

Studenckie szaleństwa w maju to już tradycja. Zarówno połączony pochód juwenaliowy wszystkich
wrocławskich studentów, jak i przyrodnicze UPnalia przyciągnęły rozbawione tłumy. 
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30 maja 

Podczas tegorocznych Dni Przyrodników i Jarmarku Pawłowickiego nie zabrakło
dobrej pogodny, świetnej atmosfery i przyjaciół uczelni razem świętujących
i odpoczywających w Pawłowicach. 

26–28 maja 

Centrum Kształcenia na Odległość zorganizowało drugą międzynarodową
konferencję „Cyfryzacja edukacji na uczelniach przyrodniczych” – poza częścią
naukową, członkowie SKN Technologii Informacyjnej i Mediów zaprosili
uczestników do równoległego świata bajek i baśni gry miejskiej.

30 maja 

Tradycyjnie Dni Przyrodników rozpoczął o poranku studencki 
Bieg o Puchar Rektora. Zwyciężyli MARTA GÓŹDŹ (po raz piąty!)
i WOJCIECH ASKUNTOWICZ (podobnie jak w roku poprzednim). 

28–29 maja  

Wydział Medycyny Weterynaryjnej świętował 70-lecie istnienia.
Podczas uroczystości tytuł doktora honoris causa nadano 
prof. ZYGMUNTOWI PEJSAKOWI. Odbył się też zjazd absolwentów 
– w ciągu 70 lat Wydział wykształcił 7560 lekarzy medycyny
weterynaryjnej i wypromował 647 doktorów.

30 maja 

Zjazd Absolwentów Wydziału
Przyrodniczo-Technologicznego
(wcześniej Rolniczego) 
z okazji jego 70-lecia. 

22 maja 

Majowa edycja „Studiów
w pigułce” to po raz kolejny: 
pobudzanie ciekawości 
młodych ludzi ze szkół
ponadgimnazjalnych w całym
województwie, zachęcanie 
do nauki, dociekliwości 
i studiów na UPWr.
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9 czerwca     

W rankingu akademickich
szkół wyższych
„Perspektywy” Uniwersytet
Przyrodniczy we Wrocławiu
znalazł się w czołówce
najbardziej innowacyjnych
uczelni w Polsce. 

12 czerwca 

UPWr odwiedzili dr CRAIG NESSLER, dr DAVID K. LUNT
i dr JIM MAZURKIEWICZ z Texas Agricultural and Mechanical University.
To dopiero pierwsze spotkanie przedstawicieli obu uczelni, 
ale zaplanowano już współpracę na polu edukacyjnym 
i badawczo-naukowym.

23 czerwca 

Rektorzy jedenastu wrocławskich uczelni,
w tym Uniwersytetu Przyrodniczego,
podpisali porozumienie o współpracy
z redaktorem naczelnym „Gazety
Wrocławskiej”, ARKADIUSZEM
FRANASEM.

18 czerwca 

ŻANETA KRÓL, doktorantka 
prof. ANDRZEJA JARMOLUKA,
została laureatką V edycji
Ogólnopolskiego Konkursu
Student-Wynalazca
organizowanego przez Politechnikę
Świętokrzyską, wcześniej 
na 43. Międzynarodowej Wystawie
Wynalazków w Genewie zdobyła
srebrny medal i wyróżnienie
przyznane indywidualnie
przez naukowców z Iranu, 
a ostatnio również złoty medal
z wyróżnieniem
na IX Międzynarodowej
Warszawskiej Wystawie
Wynalazków.

26 czerwca 

Rektor Uniwersytetu
Przyrodniczego we Wrocławiu,
prof. ROMAN KOŁACZ, otrzymał
tytuł doktora honoris causa
Lwowskiego Narodowego
Uniwersytetu Medycyny
Weterynaryjnej i Biotechnologii.

9 czerwca 

Prof. Andrzej Żyromski z Instytutu Kształtowania
i Ochrony Środowiska na Wydziale Inżynierii
Kształtowania Środowiska i Geodezji otrzymał
w Belwederze akt nominacji profesorskiej. 
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1 lipca 

PAWEŁ STĘPIEŃ, student odnawialnych źródeł energii
i gospodarki odpadami, znalazł się w ekskluzywnym gronie
zdobywców Diamentowych Grantów, co zapewniło mu
200 tys. złotych na badania i możliwość jednoczesnego
przygotowywania pracy magisterskiej i doktorskiej. 

31 lipca 

Nominację profesorską z rąk prezydenta
BRONISŁAWA KOMOROWSKIEGO otrzymała 
prof. BEATA RASZKA z Katedry Gospodarki
Przestrzennej Wydziału Inżynierii Kształtowania
Środowiska i Geodezji. 

2 lipca 

Porozumienie o współpracy z Głównym Inspektorem Jakości Handlowej Artykułów 
Rolno-Spożywczych pozwoli studentom Wydziału Nauk o Żywności realizować praktyki
w najnowocześniejszych w kraju laboratoriach kontroli żywności. 6–7 lipca 

Konferencja „English as
a Medium of Instruction”
zorganizowana w ramach
izraelsko-europejskiego
projektu TEMPUS ECOSTAR,
to odpowiedź na pytania – jak
prowadzić zajęcia po angielsku
i jak przygotowywać nauczycieli
do ich prowadzenia.

2–6 lipca 

W ramach programu
TOP 500 Innovators
dwóch naszych
naukowców: 
dr KRZYSZTOF
GRZYMAJŁO
i dr DORIAN
NOWACKI zdobyli
staże na najlepszych
zagranicznych
uczelniach:
Uniwersytet Stanford
w USA oraz
Cambridge i Oxford
w Wielkiej Brytanii. 

6–16 lipca 

Był czas na naukę i na zwiedzanie. 
Były wykłady prowadzone przez specjalistów
i nauka salsy. Studenci i wykładowcy
Uniwersytetu Przyrodniczego spędzili pierwszą
połowę lipca odkrywając uroki Ukrainy podczas
I Międzynarodowej Szkoły Letniej
w Zaleszczykach.

23 lipca 

Nasi studenci z sukcesami sportowymi: 
AGATA LITWIN obroniła mistrzostwo Polski
w triathlonie, WOJCIECH PRACZYK zdobył
srebrny medal w rzucie dyskiem na
mistrzostwach Europy w Tallinie, a TOMASZ
PAŁAMARZ został brązowym medalistą
w najważniejszych krajowych zawodach
w strzelectwie sportowym.
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5 sierpnia 

Ruszyła budowa nowej uniwersyteckiej pasieki – 30 nowych uli stanęło w Rolniczym
Zakładzie Doświadczalnym Swojec.

1 września 

Rektor Uniwersytetu Przyrodniczego we
Wrocławiu, prof. ROMAN KOŁACZ, otrzymał 
tytuł doktora honoris causa Narodowego
Uniwersytetu Przyrodniczego w Kijowie.

3 września 

Aplikacja BeatMe, łącząca cleantech i media
społecznościowe, zapewniła swojemu twórcy,
MICHAŁOWI ŚPITALNIAKOWI z Instytutu Inżynierii
Środowiska, miejsce w finale międzynarodowego
konkursu Climate Launchpad.

31 sierpnia–5 września

Światowej klasy specjaliści dyskutowali o tym, jak chronić
największe i nieodnawialne, czyli glebę podczas 
29. Kongresu Polskiego Towarzystwa Gleboznawczego.

10 sierpnia 

Po raz drugi finał międzynarodowej szkoły letniej Climate-KIC – łączącej biznes i ekologię 
– odbył się na Uniwersytecie Przyrodniczym we Wrocławiu. To szansa dla studentów,
doktorantów i młodych naukowców z całej Europy nie tylko na nawiązanie nowych znajomości,
ale i na sprawdzenie swojego pomysłu na biznes.

15–16 września 

Czy grzyby mogą poprawić nasze zdrowie? Co tak naprawdę wiemy o roślinach modyfikowanych
genetycznie? Na te i wiele innych pytań odpowiedzi szukali uczestnicy IV Zjazdu Polskiego
Towarzystwa Nauk Ogrodniczych na Uniwersytecie Przyrodniczym we Wrocławiu.
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Działo się...
30 września  

W Auli Jana Pawła II uroczyście zainaugurowany został rok akademicki
2015/2016. Tego samego dnia otworzono także centrum Geo-Info-Hydro.

19 września  

II Święto Sera i Wina za nami. Wrześniowy weekend na Pawłowicach
okazał się smakowitym zakończeniem lata.
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1 października 

Wspólne rozpoczęcie nowego roku
akademickiego i obchodów 70-lecia
nauki wrocławskiej w Auli Leopoldina
zgromadziło przedstawicieli 10 uczelni
wyższych, a na Rynku tłumy
wrocławian. To była taneczna
inauguracja. 
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23 października 

To może być początek pożytecznej dla obu stron współpracy. Na Uniwersytecie
Przyrodniczym we Wrocławiu gościliśmy ambasadora Angoli DOMINGOSA CULOLO.

22 października 

RIC Dolny Śląsk wraz z Estońskim Funduszem Rozwoju
rozpoczął pierwsze partnerskie działania w ramach
Regional Innovation Scheme – inicjatywy dążącej 
do podniesienia innowacyjnego potencjału państw
niebędących bezpośrednio objętych projektami 
Climate-KIC. Przedstawiciele Sztokholmskiego Instytutu
Środowiska i Estońskiego Funduszu Rozwoju przyjechali
z rewizytą na Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu.

17–18 października 

Po raz 11. weterynarze z całej Europy zjechali do Wrocławia
na międzynarodowy kongres „Problemy w rozrodzie małych
zwierząt: płodność, ciąża, noworodek”. 

10 października 

10 laboratoriów Uniwersytetu Przyrodniczego wzięło
udział w pierwszej w Polsce Nocy Laboratoriów.
Odwiedziło nas blisko 2 tysiące osób. 

2 października 

Konferencja „Etyczne i prawne aspekty ochrony
dobrostanu zwierząt” organizowana na Wydziale Biologii
i Hodowli Zwierząt poświęcona została koegzystencji
człowieka i zwierząt wolno żyjących we współczesnym
świecie.

2 października 

Sześcioro młodych naukowców z Uniwersytetu
Przyrodniczego dostało stypendia ministra nauki. 

2 października

Tylko 34 najlepszych z ponad 350 zgłoszonych, a wśród nich 
dr MARTA KUŹMIŃSKA-BAJOR z Katedry Biotechnologii
i Mikrobiologii Żywności. W programie LIDER zdobyła pieniądze
na badania nad bakteriofagami, które mogą zastąpić antybiotyki
w leczeniu m.in. salmonellozy.

19 października 

U rektora odbyło
się spotkanie
jubilatów
świętujących 
w tym roku 80.,
85. i 90. urodziny:
była okazja do
życzeń, ale też
i wspomnień
o Uniwersytecie
Przyrodniczym.
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4 listopada 

Dobre wieści z ministerstwa nauki – pod wpływem 
działań zainicjowanych przez prof. ROMANA KOŁACZA,
a popartych przez większość uczelni przyrodniczych,
zmienione zostaną zasady w Programie BIOSTRATEG
– wartość składanych projektów ma być obniżona 
do 5 mln, a beneficjentami będzie mogła być także
administracja publiczna, w tym samorządy. 

28 października 

Współpraca z jedynym
w Urugwaju uniwersytetem
publicznym – o tym między
innymi rozmawiali
przedstawiciele UPWr
u marszałka województwa
podczas wizyty ambasadora
tego kraju – PABLO
SCHEINERA.

24 października 

Absolwenci Wydziału
Nauk o Żywności
odebrali dyplomy
ukończenia studiów
podczas uroczystego
absolutorium. 

23 października 

Uniwersytet Przyrodniczy 
we Wrocławiu został
nominowany do tytułu Lidera
Regionalnego Programu
Operacyjnego za swoją
inwestycję Centrum Nauk
o Żywności i Żywieniu. 
Oddane do użytku 4 lata temu
Centrum to inwestycja warta
ponad 64 mln złotych, 
z czego przeszło 27 mln
pochodziło z Europejskiego
Funduszu Rozwoju
Regionalnego.
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29 października 

Przed zbliżającym się 1 listopada studenci i doktoranci
odwiedzili i wysprzątali groby zmarłych rektorów
Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu.

27 października 

Polscy naukowcy szukają odpowiedzi na pytanie, co zrobić, 
by w 2020 roku uzyskiwać plony 20 ton pszenicy z hektara,
w brytyjskim projekcie 20:20 Wheat®, realizowanym w Instytucie
Rothamsted Research. Dr ADAM MICHALSKI i dr GRZEGORZ KULCZYCKI
podkreślają, że zapewnienie bezpieczeństwa żywności stanowi jedno
z głównych wyzwań na przyszłość.

3–17 listopada

Prof. TOMASZ ARCISZEWSKI, współpracownik NASA, twórca inżynierii
wynalazczości związany z George Mason University, wygłosił wykłady
w ramach programu Visiting Professors funduszu „Scientiae Wratislavienses”.






